Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 109 (481) ROK III 


Głosy pisarzy polskich 
o sesji sztokholmskiej 


„Podajemy dziś dalsze wyp- 
wiedzi pisarzy polskich na te- 
Mat apelu Sztokholmskiej Se- 
#Ji Obrońców Pokoju: 


LUCJAN RUDNICKI: 


Wszystkie ludy świata pra- 
Ena wolności narodowo - spo- 
cznej į pokoju — podstawy 
dobrobytu i kultury. Klika ka- 
Ditalistycznych _ monopolistów 
Dodżegą do wojny i stara się 
organizować wojnę w imię sza- 
lczego pragnienia panowania 
lad światem, tj. pragnienia 
nieograniczonego wyzysku, 
Przemocy i prawa drapieżnych 
Zwierząt w dżungli. 

„Czasy, w których klika zbó- 
JOW reakcyjnych, zbrojna w 
echnikę, mogła na jakiś czas 
Powstrzymać postępowy ruch 
Udzkości, minęły bezpowrotnie. 
zięki Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, postępowa ludz- 

OŚĆ rozporządza nie tylko 
Przodującą ideologią, ale i naj- 
bardziej rozwiniętą techniką. 
EKupieni przy Związku Radziec 
(IM, wszyscy — od profesora 
l artysty do prostego robotni- 
a, staniemy się przodownika- 
Mi pracy, spotęgujemy między 
Karodową siłę postępu, zabez- 
bieczymy pokój. 

Świadomość wielkiego celu i 

Otczywa praca dla jego osią 


Enięcia uczyni z setek milionów | 


ludzi dostatecznie mocny kaf- 
tan bezpieczeństwa dla impe- 
Nalistycznych szaleńców. 


JERZY ANDRZEJEWSKI: 


Podżegacze wojenni, doko- 
ując  cynicznej maskarady 
Przebjerania się w owcze skó- 
ly, usiłowali wmówić Jodziom 
Pracy, że pokojuwi świata Za- 
ETażą agresja ze streny komu- 
nistów, Tichwaly Stałego Ke- 
Mitetu &wiatovego Kongrecu 
Obrońców Pokoju w Sztokkol- 
Mie zdzierają z imperialistycz- 
Rych obłudnikow owcze skory 

rodniczogć wojennych podże- 
Saczy zostala hez reszty olma- 
čna | nazwana. 

Gdy prof. Joliot-Curie o- 
świadczył, że „każdy rząd, kto- 
Ty pierwszy użyje bromi ato- 
Mowej przeciw jakiemukolwiek 
krajowi, fedzie uznany za 
zbrodniarza wojennego” — 
Blos znakomitego uczonego był 
głosem miliarda ludzi, nułują- 
cych pokój. W tej chwili li- 
nia światowcza podziału jest 
Jasna jak dzien, Poo iednej 
stronie stoga wielomilionowe 
Tiesze ludzi rożnych narodów, 
różnych ras. różnych ideologii, 
tóżnych religii. Po drugiej 
Stronie — garstka miotających 
Się bezsilnie podzegaczy wo- 
Jennych. Pierwszych, rosnących 
W siły jednoczy wola utrzyma- 
hia pokoju świata. Drugich, 
Tzebionych własnymi sprzecz- 
Nościami, jednoczy, a jednocze- 


śnie skłóca, żądza osobistego 
wzbogacenia się. 

Obóz pokoju szanuje każde- 
go człowieka pracy. Imperiali- 
ści pogardzają człowiekiem 
pracy. 

Obóz pokoju zgodnie uchwa- 
la nowe międzynarodowe pra- 
wo. A imperialiści? — Impe- 
rialiści będą się przed nim mu- 
sieli ukorzyć, lub ulec jego że- 
łaznym konsekwencjom. 


EWA 
SZELBURG . ZAREMBINA: 


Wojna nie jest dopustem. To 
ludzie wywołują wojny. To tak- 
że ludzie przeciwstawiają się 
wojnom, walczą o pokój, pokój 
budują i umacniają go nieza- 
leżnie od granic  poszczegól- 
nych państw, wespół ze swymi 
rządami lub — ponad rząda- 
mi i mimo rządów! 

Wojna dziś — to ostateczna 
zagłada ludzkości. Ludzkość, 
broniąc się przed zagładą, mo- 
bilizuje się przeciw wojnie. 

Wszystko, co jest w każdym 
z nas ludzkiego, opowiada sie 
za pokojem. Przedstawiciele na 
rodów na Kongresie Pokoju w 
Sztokholmie, potępiając brcń a 
tomową i piętnując. ewentual- 
nych agresorów jako zbrodnia- 
rzy przeciw ludzkości — wy- 
pełnili prosty, ludzki obowią- 
zek. 

Sztuka jest wyrazem woli i 
świadomości narodów, dziś — 
bardziej niż kiedykolwiek. I 
wiekszą dziś, niź kiedykolwiek 
powinnością pisarza jest słu- 
żyć pokojowi, aż do jego osta- 
tecznego utrwalenia. 


LUDWIK HIERONIM 
MORSTIN: 

Doninsłość uchwał Kongresu 
świątawego Obrońców Pokoju 
widzę w tym, że nie poprzestał 
na ogólnym wózwaniu do po- 
koju. zle sprecyzował swoje ża 
dania į w ten sposóh pokazał 
droge do zjednoczenia w wal- 
ce a pokaj wszystkich bez 
wzgledn na różnice ideologiez- 
ne, ktorzy milłnjac  Indzkość, 
dbaja n jej przyszłe losy na 
71214. 

Żądania te, jak wiadomo, ty- 
czą mie zakazu użycia bomby 
atomowej i uznania za zbrod- 
niarza wojennego tego rządu, 
który by pierwszy użył broni 
atomowej, 

Nie uznać tych żadań za słu- 
szne możę tylko albo człowiek 
szalony, alhó ludzie, którzy no- 
zługnują sie pewnymi pojecia- 
mi, 3 mie zdają sobie sprawy z 
ich treści, 

Jest zadaniem nas artystów, 
pisarzy, którzy posiadamy wvo 
braźnię, nie tylko wspominać lu 
dziom n okropnościach wojny 
atomowej, ale za pośrednie- 
twem naszej sztuki, naszym 
twórczym słowem, przyczyniać 
sie do zwycięstwa pokoju. 


O uchylenie wyroków śmierci 
na 13 Greków-antyfaszystów 
List delegata ZSRR—Malika do ONZ 


NOWY JORK (PAP). — Biu 
TO prascwe ONZ opublikowało 
list przedstawiciela ZSRR w 
ONZ Malika — do sekretarza 
Feneralnego ONZ Trygve Lie, 
Teści następującej: 

„W tych dniach otrzymałem 

ten depeszę podpisaną przez 
Matki greckie. Są to matki 13 
Greków, skazanych na śmierć 
W tzw, „procesie Epon'. 

„Depesza głosi: Rada ułaska- 
leń i król odrzucili prośbę o 
Waskawienie 13 spośród 16 ska 
ańcóy w „procesie Epon“. 
(Epon — antyfaszystowska or- 
Banizacja młodzieży greckiej 


E. przyp. red.) Grozi im 
smierć, Prosimy o energiczną 
oęerwencję w Sekretariacie 


NZ. Ateny 7 kwietnia 1950 r. 


Następują podpisy 13 matek 
greckich: Avgerinu, Gimbuki- 
dis, Pandeliadu, Potanianu, Vu- 
duris, Kara, Pan, Aiannaki, 
Ganas, Iotopulu, Teriakis, La- 
guru, Evstafiadis, 
Komunikując Panu powyż- 


sze, zwracam się do Pana 
w imieniu delegacji ZSRR w 
ONZ, zgłaszając wniosek, 
aby Pan, jako sekretarz 
generalny ONZ, kierując 


się ustalonym na III i IV 
sesji Zgromadzenia Generalne- 
go ONZ stanowiskiem w spra- 
wie obrony ofiar terroru poli- 
tycznego w Grecji — zwrócił 
się do rządu greckiego z żąda- 
niem uchylenia wyroków śmier 
ci w stosunku do wyżej wymie- 
nionych 13 członków greckiej 
organizacji młodzieżowej”. 


Dyplomaci USA organizatorami 
sieci szpiegowskiej 
w Czechosłowacji 

Proces szpiegów i dywersantów w Pradze 


PRAGA. (PAP). 19 bm. roz- 
Począł się przed sądem w Pra- 
tej proces przeciwko 6 obywa 

om czechosłowackim: majo- 
wo J. Nechansky'emu, V. 
pęjtlowi, M. Spryslowi, dr. d. 
„olnalkowi, Z. Vackowej i im- 
zjpierowi K. Lorisowi, oskar- 


nym o zdradę stanu i szpie- 
Bostwo. e p 


Pr wynika z aktu oskarże- 
Spr Nechansky, Wahl i 
„PLYsl założyli szereg organi- 
E szpiegowskich, pozostają- 
71 na usługach ambasady 
W Pradze. Organizacje 
- Miały za zadanie przygoto- 
Ywanie kadr i środków teck- 
icznych, których Amerykanie 
Ogliby użyć dla celów szbie- 
Eowskich w wypadku wyjątko- 
Ch wydarzeń politycznych. 
Organizacja szpiegowska 
Pod nazwą „Blackwood“ albo 
vCyryl* — kierowana bezpo- 
panio przez urzędników am- 
RM amerykańskiej — mia- 
- Ponadto za zadanie ułatwie- 
© ucieczki za granicę szpie- 
M i reakcjonistom. 


— 


g za 


U 


wał oskarżony major J. 
PW 


L 


Nechansky, organizator agen- 
tur szpiegowskich pod nazwą 
„Jiblawa* i „Zapad“. Z aktu 
oskarżenia wynika, że oskarżo- 
ny orientował się w swojej 
działalności szpiegowskiej prze 
de wszystkim na ważne ośrod- 
ki przemysłowe oraz udzielał 
wywiadowi USA danych o cze- 
chosłowackich złożach urana. 


Jak wynika zarówno z aktu 
oskarżenia, jak i z zeznań o- 
skarżonep'o — w organizowaniu 
sieci szpiegowskiej na terenie 
Czechosłowacji czynny udzia! 
wzięli dypłomaci i urzędnicy 
amerykańscy, a mianowicie kie 
rownik wydziału politycznego 
ambasady USA w Pradze —- 
Walter Birge, były attache am- 
basady Spencer Taggart, u- 
rzędnik wydziału wojskowego 


ambasady USA — Meryn i se- 
kretarka ambasady — Luiza 
Schaffnerowa. 


Walter Birge był szefem or- 
ganizacji szpiegowskich, pro- 
wadzonych przez oskarżonych 
Nechansky'ego i Wahle. 


Oskarżony Nechansky przy- 


pierwszym dniu procesu | znał sie do winy. 


Proces trwa. 


Tryb 


una Ludu 


WARSZAWA — PIĄTEK, 


21 KWIETNIA 1950 R. 


1... 


WYDANIE F 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


Y CENA 5 ZE 


Sejm manifestuje przyjaźń do ZSRR w przeddzień 
5 rocznicy układu polsko-radzieckiego 


Izba przyjęła ustawę o Narodowym Planie Gospodarczym na 1950 r. 
i o ustanowieniu | Maja— świętem państwowym 


Długo oklaskiwała Izba stojąc, ostatnie słowa przemówienia 
tow. Premiera Józefa Cyrankiewicza: 
„Niech żyje wieczysta przyjaźń Polski ze Związkiem Ra- 


pss 


dzieckim! 


„Niech żyje wielki wódz narodów Związku Ra- 


dzieckiego, wódz obozu postępu i pokoju, wielki przyjaciel 


Polski — Józef Stalin“. ` 


Były to słowa oświadczenia Rządu RP złożonego w Sejmie 
w związku z 5 rocznicą podpisania ukladu o przyjaźni, pomo- 
cy wzajemnej i współpracy powojennej, 

Przemawiający następnie posłowie dali gorący wyraz ser- 
decznym uczuciom przyjaźni, wdzięczności i podziwu społe- 
czeństwa polskiego dla Związku Radzieckiego, 


Na to samo posiedzenie Sej- 
mu Ustawodawczego Klub Po- 
selski PZPR wniósł projekt u- 
stawy o ustanowieniu dnia 1 
Maja świętem państwowym. 
Ustawa jest zadokumentowa- 
niem zwycięstw i osiągnięć kla 
sy robotniczej, przodującej si- 
ły narodu, budującego socja- 
lizn.. Jest wyrazem umocnie- 
nia się władzy ludowej w Pol- 
sce. Jest hołdem dla tysięcy 
bojowników wolności i postę- 
pu. Jest zamanifestowaniem 


solidarności narodu polskiego z 
siłami postępu i walki o pokój 
na całym świecie, siłami, na 
których czele kroczy Związek 
Radziecki. Ustawa zostaje wnie 
siona w przeddzień 60 roczni- 
cy powstania międzynarodowe- 
go święta proletariatu i 60 rocz 
niec, obchodu tego święta w na_ 
szym kraju. 

Sejm uchwalił również usta- 
wę o Narodowym Planie Go- 
spodarczym na rok 1950, po 


wysłuchaniu sprawozdania 


przedstawiciela Komisji, tow. 
pos Blinowskiego i obszernej, 

*kliwej i szczegółowej deba- 
cie, w której zabierało głos 11 
mówców, reprezentujących 


wszystkie kluby poselskie. 


ważniejszych ustaw, przy. 
jętych na posiedzeniu Sejmu 
na'eży wymienić ustawę o so- 
cjalistycznej dyscyplinie pra- 
cy. która stała się dziś już 
skuteczną bronią w rękach mas 
pracujących Polski, w walce ze 
szkodnikami i bumelantami o- 
raz ustawę o zmianie organi- 
zacji naczelnych władz państwo 
wych w zakresie gospodarki 


| kom.unalnej i administracji pu- 


blicznej. Ustawa ta znosi U- 
rząd Ministra Administracji 
Publicznej, tworzy Urząd Mi- 
nistra Gospodarki Komunal- 
nej oraz Urząd do spraw wy- 
znań przy Prezesie Rady Mi- 
nistrów. 


Z nowowniesionych pod obra. 
dy Sejmu rządowych projek- 
tów ustaw należy wymienić pro 
jek; ustawy o utworzeniu U. 
rzędu Ministra Szkół Wyż- 
szych i Nauki — utworzenie 
tego urzędu ma przede wszy- 
stkim na celu organizację na- 
uki, popieranie badań nauko- 
wych oraz upowszechnianie zdo 
byczy naukowych, a także pla. 
nowanie sieci szkół wyższych 
oraz organizacji programu na- 
uczania. 

Posiedzenie Sejmu w dniu 
19 kwietnia, 79 z kolei, było jed 
nocześnie ostatnim posiedze- 
niem sesji jesiennej naszego 
parlamentu. Na zakończenie 
dnia sejmowego wicemarszałek 
Barcikowski odczytał zarządze- 
nie Prezydenta RP o zamknię- 
ciu tej sesji. 

(Szczegółowe 
z posiedzenia Sejmu na stro- 
nie 2-ej), 


sprawozdanie 


Przyjaźń z ZSRR — to źródło naszej 
siły i wiary w przyszłość 


WZI CZIE Rządu RP w piątą rocznicę podpisania układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej, złożone przez tow. Premiera Józefa Cyrankiewicza 
na posiedzeniu Sejmu 


Wysoka Izbo! 5 lat, które 
mija od podpisania układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej po- 
między Polską a Związkiem Ra 
dzieckim stanowi niewątpliwie 
okres, który pozwala narodo- 
wi polskiemu w pełni zdać so- 
bie sprawę z tego, że pakt ten 
napełnił treścią wszystkie dzie 
dziny naszego życia: że pakt 
ten legł u podstaw wyzwolenia 
Polski, że był fundamentem 
odbudowy Polski; że pakt ten 
jest stałym, coraz silniej dzia- 
łającym czynnikiem rozwoju 
Polski; że pakt ten jest gwa- 
rancją bezpieczeństwa Polski i 
pokojowego rozwoju naszego 
narodu; że pakt ten jest waż- 
nym czynnikiem takiego u- 
kładu skupionych wokół Związ 
ku Radzieckiego międzynaro- 
dowych sił postępu i pokoju, 
o który rozbijają sobie głowy 
imperialiści, szczujący do no- 
wej wojny, rewizjoniści mogą- 
cy tylko na papierze zabawiać 
się w rysowanie nowych gra- 
nie, reakcjoniści,  monopoliści 
kapitalistyczni, którym nie w 
smak jest, że coraz więcej na- 
rodów i krajów wyzwala się 
spod ich panowania i eksploa- 
tacji. Dlatego to pakt ten ma 


swoje olbrzymie, podstawowe, 
historyczne znaczenie dla moż 
liwości rozwoju Polski Ludo- 
wej, dla bezpieczeństwa naro- 
du i dlatego przyjaźń polsko- 
radziecka jest ważnym czynni- 
kiem wzmocnienia międzyna- 
rodowego obozu pokoju, które- 
go rosnąca siła jest z kolei 
podstawową gwarancją bezpie 
czeństwa i rozwoju Polski. 

Bywają pakty i układy dy- 
plomatyczne, które z biegiem 
lat więdną, usychają, rozlatu- 
ją się pod wpływem wymowy 
życia. Są to pakty i układy 
zawierane wbrew życiu, wbrew 
legice historii, wbrew woli na- 
rodu, wbrew interesom ludów, 
dla skrępowania ludów, dla 
przeciwdziałania ich wyzwo- 
leńczym walkom. Są to pakty, 
zawierane nie pomiędzy naro- 
dami, a ponad narodami w in- 
teresie warstw rządzących, w 
interesie poszczególnych grup 
kapitalistycznych eksploatują- 
cych te narody. Nie dziwnego, 
że pakty takie mają żywot nie 
raz jeszcze krótszy, aniżeli 
rządy sygnujące takie układy, 
ponieważ Życie przynosi i gro- 
madzi narastające sprzeczno- 
ści, które rozrywają takie pa- 
pierki. 


Pakt, który otworzył nową epokę 
we współżyciu ZSRR i Polski 


Mamy w historii, a w szcze 
gólności w przedwojennym dwu 
dziestoleciu pelno przykładów 
takich paktów, które nie wy- 
trzymały próhy życia. Mamy 
i dziś na świecie, na Zachodzie 
przykłady takich układów, któ 
rym nie podobna wróżyć inne- 
go zakończenia i którym nie 
wróży lepszego zakończenia 
postawa narodów obejmowa- 
nych tymi układami. I są takie 
pakty i układy, które wypły- 
wają ze wszystkich doświad- 
czeń historii, które są tej hi- 
storii podsumowaniem i wy- 
ciągnięciem z niej wszystkich 
wniosków, które otwierają we 
współżyciu narodów nową epo- 
kę. Są takie pakty, w których 
się przejawia wola i świado- 
mość narodów kierowanych 
przez swoje przodujące siły i 
na straży których stoją całe 
narody. Takie pakty nie tyl- 
ko nie usypiają i nie więdną, 
ale krzepną, rozwijają się, po- 
twierdzają się niezliczonymi 
faktami i stają się podstawą 
nowego okresu dziejów. 

Nikt nie ma 


3 wątpliwości, że 
takim właśnie 


układem, o ta- 


Aleja i plac 

im. Lenina 

w Berlinie 
BERLIN (PAF). W związku 
z obchodem 80 roczniey 
dzin Lenina magistrat demo- 
kratycznego Berlina postanowił 
przem.ianować dwie łączące się 


ze sobą ulice na „Aleję Leni- 
na‘ 


uro- 


oraz nazwać Jego imie- 
niem jeden z placów Berlina 
wschodniego. Uroczystość prze 
mianowania odbędzie się w so. 


bote. 22 kwietnia. 


kim znaczeniu dla Narodu Pol 
skiego jest zawarty 5 lat te- 
mu układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powo- 
jennej, pomiędzy Polską a 
Związkiem Radzieckim. O pak 
cie tym tak mówił w momen- 
cie jego podpisywania Wielki 
Wódz narodów radzieckich i 
całego obozu pokoju, wielki 
przyjaciel Narodu Polskiego, 
Józef Stalin: 


„Znaczenie tego ukladu pole- 
ga przede wszystkim na tym, 
że oznacza on zasadniczy 
zwrot w stosunkach pomiędzy 
Związkiem Radzieckim a Pol- 
ską w stronę sojuszu i przy- 
jaźni. 

..W ciągu ostatnich 5 wie- 
ków stosunki pomiędzy naszy- 
mi krajami nacechowane były 
elementumi wzajemnej nieuf- 


ności, która częstokroć prze- 
istaczała się w zbrojne kon- 
flikty. Stosunki te osłabiały 


oba nasze kraje i wzmacniały 
imperializm niemiecki. 

Znaczenie niniejszego paktu 
polega na tym, że kończy i 
yrzebie on dawne stosunki pa- 
między naszymi krajami 4 
stwurza nową, realną podstawę 
dla zmiany dawnych nieprzy- 
jaznych stosunków na stosunki 
przymierza i przyjaźni pomię- 
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską." 


O znaczeniu tego paktu przy 
jaźni dla narodu Polskiego, o 
historycznym znaczeniu dla je 
go perspektyw rozwojowych 
tak mówił Prezydent Bolesław 
Bierut: 


„Zawdzięczamy nasz. szybki 
rozwój i rosnące siły temu, że 
oparliśmy nasze bezpieczeń. 
stwo i niewzrusealność naszych 
granie nie na kruchych podsta- 
wach gry dyplomatycznej i pa- 
pierkowych wnowach z - pań- 
stwami imperialistyeznymi, któ 
re już tyle razy okazały się aea] 


| warliśmy 


wodne, lecz na granitowych 
podstawach naszej przyjaźm i 
głębokiej tdeouej solidarności 


z miezwyciężonym 


krajem Bgo- 


cjaliznu ze Związkiem Ru- 


dzieckim". 


Umowa spełniająca życzenia 
najlepszych patriotów polskich 


Pakt ten, zawarty przed 
5-ciu laty pomiędzy Polską a 


Związkiem Radzieckim, był 
spełnieniem dążeń najlepszych 
patriotow polskich, którzy w 


ciagu dlugich dziesiątków lat 
walki o wolność narodu, zwy- 
cięstwo w tej walce wiązali 
zawsze ze zwycięstwem rewo- 
lucji w Rosji. 


Pakt ten zawarty został na 
gruzach polityki  przedwrze- 
śniowych rządów, które nie 


ckciziy przymierza ze Związ- 
kiem Radzieckim i wydały Poł 
skę na łup Hitlera, a naród 
polski na hezgraniczne okru- 
cjeństwa faszyzmu. 

Pakt ten zawarty został na 
gruzach bitlerowskiego faszyz 
mu, rozbitego siłami Związku 


cił wolność narodowi polskie- 
mu. 


Pakt ten był potwierdzeniem 
sojuszu i przyjażni zadzierż- 
gniętej między narodami w to 
ku wyzwoleńczej wojny prze- 
ciw  faszystom niemieckim, 
przyjaźni pieczętowanej krwią 
żołnierza radzieckiego i pol- 
skiego. 


Pakt ten został podpisany na 
gruzach starego kapitalistycz- 
no - obszarniczego porządku 
w Folsce, jako wyraz woli ludu 
pracującego, budującego swą 
ludową władzę i znajdującego 
w tym pakcie swych prawdzi- 
wych, nie fałszywych, nie ko- 
niunkturalnych, przyjaciół w 
narodach Związku Radzieckie- 


Radzieckiego, który przywró-| go. 


Pakt, który umożliwił Polsce 
wejście na drogę budownictwa 
socjalistycznego 


Pakt ten stał się gwarancją 
granie Polski, opartych o Od- 
rę i Nysę, stał się fundamen- 
tem niezwykle szybkiej odbu- 
dowy Polski i umożliwił wej- 
ście na szeroki szlak budow- 
nietwa socjalistycznego. 

Przyjaźń j współpraca pol- 
sko - radziecka © umożliwiły 
nam pokonanie największych 
trudności gospodarczych w 
pierwszym okresie niepodlegte 
go bytu. Pomoc radziecka poz 
woliła nam uchronić się przed 
polityczną i gospodarczą zależ 
nością od kapitalistycznych li- 
chwiarzy i monopolistów, scho 
wańych za parawanem planu 
Marshalla. Pomoc gospodarcza 
Związku Radzieckiego jest pod 
stawowym — obok własnego 
wysiłku — elementem budowy 
socjalizmu w Polsce, a więc 
wzrostu sił i dobrobytu naro- 
du polskiego. 

Bogate doświadczenie Związ 
ku Radzieckiego, które w pełni 
na wszystkich polach staramy 
się wykorzystać, pozwala nam 
w krótkim czasie nadrabiać wie 
kowe opóźnienia w rozwoju, 
jakie odziedziczyliśmy po za- 
borcach i po rządach obszarni- 
czo-kapitalistycznych. 

Przyjaźń polsko - radziecka 
stała się równocześnie pun- 
ktem wyjścia dla rozwoju na- 
szych przyjaznych stosunków i 
współpracy gospodarczej ze 
wszystkimi krajami demokra- 
cji ludowej i z Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną, stwa- 
rzając podstawy realnej przy- 


jaźni z naszymi najbliższymi 
sąsiadami, przyjaźni wzmac- 


niającej obóz postępu i pokoju 
na całym świecie, a więc 
wzmacniającej także pozycję 
międzynarodową i bezpieczeń- 
stwo Polski Ludowej. 

W ten sposób „przyjaźń z 
ZSRR, pomoc ZSRR, przykład 
ZSRR jest — jak mówił Pre- 
zydent Bierut — podstawowym 
źródłem naszych  ziwyciestw*. 
W ten sposób układ, jaki za- 
5 lat temu, dzieki 
niezliczonym faktom, które go 
potwierdzały, które go rozwi- 


jały, stanowi podstawę niepod- 
ległości Polski Ludowej, sta- 
nowi gwarancję jej przyszło- 
ści i będąc momentem zwrot- 
nym w historii narodu polskie- 
go, jest*źródłem naszej siły i 
naszej wiary w przyszłość. 

Obowiązkiem Rządu Polskie- 
go wobec narodu jest stwier- 
dzić to w 5 rocznicę podpisa- 
nia tego układu. 


I jeszcze jedno. Nie wystar- 
czy nam z zadowoleniem stwier 
dzać, jakie historycznego zna- 
czenia korzyści polityczne i go- 
spodarcze przyniósł nam układ 
przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Byłoby niegodne wiel 
kiego narodu polskiego liczyć 
jedynie i podsumowywać nasze 
korzyści. Jest potrzebne, aże- 
byśmy — tak, jak w pełni zda- 
jemy sobie sprawę, że siła 
Związku Radzieckiego, siła 
całego obozu pokoju to jest 
gwarancja naszego bytu nie- 
podległego, naszych granic, 
naszego rozwoju, naszej przy- 
szłości — ażebyśmy równocze- 
śnie byli w pełni świadomi, że 
i nasz z kolei wkład, nasz wy- 
siłek, nasze budownictwo, na- 
sza walka o pokój, jedność na- 
rodu w walce o pokój, realna 
solidarność ze wszystkimi siła- 
mi postępu i pokoju — to jest 
wielki, codzienny obowiązek 
całego narodu polskiego wobec 
siebie samego, wobec swojej hi- 


Dokończenie na str. 2 


NA STRONIE 4-TEJ ZA- 


MIESZCZAMY LIST B. 
ŻOŁNIERZY RADZIEC- 
KICH, UCZESTNIKÓW 


WALK O WYZWOLENIĘ 
POLSKI, OBECNIE RO- 
BOTNIKÓW MOSKIEW- 
SKICH ZAKŁADÓW PRZE 
MYSŁOWYCH „STANKO- 
LIT“ DO POLSKICH TO- 
WARZYSZY Z ZAKŁA- 
DÓW MECHANICZNYCH 
IM. J. STALINA W POZ- 

NANIU. | 


Klub racjonalizatorów 
przy DOKP — Warszawa 


żę 


D 
E 


Przed kilku dniami zostal ot warty Klub Racjonalizatorów 
przy Dyrekcji Okręgowej Kotei Państwowych w Warsza- 


wie. Na zdjęciu Rolestuw Samoraj, 


racjonalizator i przodownik 


5 zatwierdzonych i wprowad zonych 


członek tego klubu, 
pracy, który dokonał już 
w życie ulepszeń, 


w chwili wykonywania rysunku technicznego do nowego 


pomysłu 


Foto AR 


Lud Francji manitestuje 


oburzenie z powodu krwawej - 


prowokacji policyjnej w Breście 


Bestialskie ostrzelanie przez policję demonstracji 


robotni- 


czej w Breście wywolała oburzenie mas pracujących całej 
Francji. Do Paryża napływają setki rezolucji i depesz protes- 
tacyjnych. Przybywają również do stolicy liczne delegacje ro- 
botnicze. W wielu miejscowościach odbyły się strajki protes- 


tacyjne. 


GENEWA (FAP). — Z Pa- 
ryża donoszą, że w związku z 
krwawymi zajściami w mieście 
portowym Rrest CGT ogłosiła 
odezwę do mas pracujących. 

Dając wyraz uczuciom całej 
klasy robotniczej i wszystkich 
uczciwych ludzi — stwierdza 
odezwa — CGT prot:stuje z o- 
burzeniem przeciwko tej nowej 
zbrodni reakcyjnego rządu, któ- 
ry niszczy swobody demokra- 
tyczne i prowadzi kraj do ka- 
tastrofy. CGT składa hołd pa- 
mięci Edwarda Maze i wyraża 
całkowitą solidarność ze wszyst 
kimi rannymi i aresztowanymi 
podczas zajść. 

CGT wzywa masy pracujące 
do jeszcze pełniejszego zjedno- 
czenia się, by położyć kres 
mnożącym się zbrodniom. 


Imponujący przebieg 
strajku protestacy jnego 
w Breście 


24-godzinny wtorkowy strajk 
powszechny w Breście miał im- 
ponujący przebieg. Wzięły w 
nim udział wszystkie ofganiza- 
cje związkowe. Dworzec kole- 
jowy był nieczynny. Pociągi zo- 
stały zatrzymane na pobliskich 
stacjach. 

We wtorek po południu odbył 
się potężny wiec pod przewod- 
nietwem brata zamordowane- 
go robotnika sekretarza 
związku zawodowego robotni- 
ków budowlanych Pierre Maze. 

Od środy rano napływały do 
Brestu tłumy z sąsiednich miej 
scowości, by wziąć udział w po- 


grzebie zamordowanego robote 
nika. 

Delegacja mieszkańców mia- 
sta, w skład której wchodzą 
najwybitniejsze osobistości, wy 
jeżdża do Paryża, gdzie będzie 
domagać się audiencji u prezy- 
denta Republiki. 


* 


W związku z zajściami w 
Breście deputowany  komunis= 
tyczny Gabriel Paul złożył in- 
terpelację w Zgromadzeniu Nae 
rodowym w sprawie rozkazu 
strzelania do manifestantów 
wydanego policji przez rząd, co 
pociągnęło za sobą śmierć jede 
nego robotnika oraz w sprawie 
aresztowania deputowanych 
Lambert i Signor i dwóch dzia- 
łaczy związkowych. 


Plany rządu Bidault 
spaliły na panewce 


W artykule pt. „Rząd zbrod- 
niarzy“ dziennik „Humanite* 
stwierdza: „Rząd zmierzał do 
wytworzenia w Brest atmos- 
fery terroru. Pragnął „oczyś- 
cić teren“ w związku z zapo» 
wiedzianymi dostawami amery» 
kańskiego sprzętu wojennego. 
Dlatego też mnożył prowokacje 
i terror, aby zastraszyć robot- 
ników i spowodować wśród nich 
rozłam. Plany te spaliły na pa- 
newce. Akcja rządu przyczyni- 
ła się jedyrie do: wzmocnienia 
jedności klasy robotniczej. Cały 
lud francuski powstaje przeciw 
haniebnej polityce rządu zdra- 
dy interesów narodowych“. 


Dokerzy franeuscy odmawiają 
wyładunku sprzętu wojskowego 


GENEWA (PAP). Z Paryża 
donoszą: 


Dokerzy w Rouen odmówili 
wyładowania dwóch statków z 
materiałem wojskowym. 


Dokerzy w Philippeville (Al- 
ger, odmówili załadowania stat 
ku „Oasis“ ze sprzętem woj- 
skewym. Również tamtejsi ko- 
lejarze sprzeciwili się tran- 
sportowi sprzętu wojskowego, 


Na dworcu w Mezidon odby. 
ła się potężna manifestacja o. 
brońców pokoju w związku z 
przewiezieniem przez miasto 
amerykańskiego sprzętu woj- 
showego, załadowanego w Cher 
bourgu. 


Do Paryża nadeszły z wszy- 
stkich okolie Francji liczne li- 
sty protestacyjne przeciwko a- 


resztowaniu 7 marynarzy w 
Tulonie, za kolportaż ulotek, 
piętnujących wojnę w Vietna- 
mie. 
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TADEUSZ GEDE, Minister 
Handlu Zagranicznesuo — 
5 lat polsko - radzieckiej 
braterskiej współpracy go 
spodarczej. 

1 MAJA — ŚWIĘTEM PAS- 
STWOWYM  (Przemówie- 
nie tow. pos. Dworakow- 
skiego w Sejmie R P. 
przy wniesieniu projektu 
ustawy o Święcie 1-Maji- 


wym). 
ZOFIA ARTYMOWSKA — 
Agresja wewnetrzna — 


drugi front amerykanskiet 
go imperializmu. 

MARIAN PODKOWIŃSKI— 
Krzewiciele przyjaźni pol- 
sko - riemieckiej. 


| A EEEE: 
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TEMATY DNIA 


Krew 
na ulicach Brestu 


Ledwie przebtzmiały  frazesy 
premiera Bidault, nawołującego 
da stworzenia „Wysokiej rady 
atlantyckie] da spraw... poko- 
ju“ — gdy w Breście jego pre- 
fekt wydał policji rozkaz strze- 
lania do manifestujących w o- 
bronie pokoju robotników. W 
ten sposob pan Ridault nie po- 
zostawił wątpliwości swym wład 
com z Waszyngtonu, że sumien- 
nie robi to, ce mu każą: wier- 
ny paktowi Atlantyckiemu wal- 
czy przeciwko pokojowi. 

W swej polityce podporządko- 
wania Francji amerykańskiemu 
imperializmowi — rząd francu: 
ski posunął się o krok naprzód. 
Aresztując komunistycznych no- 
słów do Zgromadzenia Narodo- 
wego, naruszył zasadę nietykał- 
ności, gwarantowaną  konstytu- 
cją. Wydając rozkaz strzelania 
do robutników Brestu, splamił 
swe ręce raz jeszcze krwią lu- 
du który walczy o pokój i © 
słuszne prawa. 

Zajścia w Breście wywołały o- 
burzenie na całym świecie. Pcl- 
scy robotnicy, którzy ze spoko- 
jem i pewnością budują dobro- 
byt i lepszą przyszłość swego 
kraju, solidaryzują się z akcją 
robotników francuskich, z akcją 
dokerów, odmawiających wyla- 
dowania amerykańskiej broni, z 
francuskimi bojownikami poko- 
ju, którzy za słowo „pokój“ idą 
do więzień, a mimo to nie usta- 
ją w walce. 

Słowo „pokój“ — z którego 
pan Bidault robi frazes propa- 
gandowy na użytek zewnętrzny, 
a zbrodnię na użytek wewnętrz- 
ny przybrało dziś realny 


+ kształt wielkiej armii bojowni- 


ków, zarówno tych, którzy wal- 
cząc o przyszłość — budują so- 
cjalizm, jak i tych, którzy — a- 
hy móc budować przyszłość — 
muszą burzyć kapitalizm. W sze- 
regach tych ostatnich — proleta- 
riat francuski, prowadzony do 
walki przez Francuską Partię Ko 
munistyczną — ma piękną kar- 
tę. 
imponujący przebieg strajku 
generalnego w Breście pokazał, 
że walka ta z każdym dniem 
przybiera na sile, jednocząc pod, 
sztandarami pokoju coraz szer= 
sze masy ludu Francji. Że wal- 
ka przeciwko podżegaczom wo- 
jennym 1 ich europejskim fia- 
rzędziom, walka o rząd ludu, 
o wolność, zaostrzy się jeszcze 
bardziej. Wzmoże ją pamięć o 
robotniku Edwardzie Maze, kłó- 
ry padł na ulicach Brestu, za- 
mordowany przez francuską po- 
licję z amerykańskiej broni. 
Z-A. 


Emigranci 
jugosłowiańñscy 
zwracają ordery 


titowskie 


TIRANA. (PAP). Grupa ju- 
gosłowiańskich emigrantów po- 
litycznych, przebywających w 
Albanii, ogłosiła list, w któ- 
rym podaje do wiadomości, iż 
rezygnuje z orderów otrzyma- 
nych od kliki Tito. 

Nikczemna, faszystowska kli 
ka Tito - Rankowicza — stwier 
dzają autorzy listu — zaprze- 
daje Jugosławię imperialistom 
anglo-amerykańskim, prowadzi 
wrogą politykę wobec ZSRR, 
krajów demokracji ludowej i 
całej postępowej ludzkości, 
wprowadziła w Jugosławii re- 
żim faszystowski, aresztując, 
poddając torturom i mordując 
najlepszych synów narodów 
jugosłowiańskich. 


Literaci polscy 
pozdrawiają 
walczących o pokój 
pisarzy brazylijskich 


W związku z odbywającym 
się zjazdem pisarzy brazylij- 
skich Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich przesłał na 
ręce Prezydium Zjazdu depeszę 
z życzeniami, w której czyta- 
my m. in.: 

„.[Widzimy w Was towa- 
rzyszy i kombatantów wspól- 
nej walki. życzymy Wam wy- 
trwałości w tej walce, życzy- 
my Wam pełnego zwycięstwa 
wolności i demokracji w Wa- 
szym kraju“. 


Cykl odczytów 
o Polsce w Pradze 


Towarzystwo Przyjaźni Cze- 
chosłowacko-Polskiej urządza 
w Pradze w najbliższych 
dniach cykl odczytów, poświę- 
conych życiu kulturalnemu i 
gospodarczemu Polski. 

Odczyt o współczesnej lite- 
raturze polskiej wygłosi prof. 
dr K. Kreici, odczyt o przyjaź- 
ni częchosłowacko-polskiej 
rektor prof. dr J. Dolansky; o 
życiu kulturalnym w Polsce — 
prof. I. Hanus. O polskiej pro- 
blematyce gospodarczej mówić 
będzie W. Dvorak. 


Naród 
czechosłowacki 


karze zdrajców 


PRAGA (PAP). — Przed sa- 
dem w Pradze zakończył się 18 
bm. proces przeciwko 17 szpie- 
goħ, stojącym na usługach im- 
perialistów amerykańskich. 

Dwaj główni oskarżeni ska- 
zani zostali na karę śmierci, 
inni na kary długoletniego wię- 
zienia. 


TRYBUNA LUDU 


Nr 106 


Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego w dniu 19 kwietnia 


79 posiedzenie Sejmu Usta- 
wodawczego otworzył wicemaT- 
szałek Barcikowski, zawiada- 
miając Izbę o wpłynięciu wnio 
sku Klubu Poselskiego PZPR 
w sprawie projektu ustawy o 
ustanowieniu dnia 1 Maja świę 
tem państwowym. 


Rząd wniósł również na po- 
rządek dzienny kilka innych 
projektów ustaw: m. in. o u- 
tworzeniu Urzędu Ministra 
Szkół Wyższych i Nauki, o za- 
niechaniu postępowania karne- 


"go w sprawach o niektóre prze- 


stępstwa dewizowe i skarbowe, 
o zgłoszeniu zobowiązań wobec 
zagranicy oraz znajdującego 
się w kraju mienia cudzoziem- 
ców. 

Następnie zabrał głos tow. 
pos. Dworakowski (PZPR) u- 


zasadniając projekt ustawy 
o ustanowieniu 1 Maja świę- 
tem państwowym (przemówie- 
nie tow. Dworakowskiego po- 
dajemy na str. 3). 


Wykonanie Narodowego Planu 


Gospodarczego —nasz wkład w dzieło pokoju 
Sejm przyjął ustawę o Narodowym Planie Gospodarczym na rok 1950 


W następnym punkcie po- 
rządku dziennego Sejm przy- 
jął ustawę o Narodowym Pla- 
nie Gospodarczym na rok 1950. 
Ustawę referował w imieniu 


Sprawozdanie tow. 


W wyniku przekroczenia 3- 
letniego planu odbudowy o 9 
proc., gospodarka polska nie 
tylko zaleczyła rany zadane 
jej przez wojnę i okupanta, 
lecz wzniosła się na poziom 
znacznie wyższy od przedwo- 
jeanego. Przedwojenny poziom 
produkcji przemysłowej prze- 
kroczony został o 75 proc. i to 
przekroczenie dotyczy nie tyl- 
ko przemysłu ciężkiego, ale i 
konsumcyjnego. Wyniki te osią 
gnęliśmy w tym samym czasie, 
gdy gospodarkę krajów kapi- 
talistycznych znamionuje nad- 
ciąganie kryzysu, znajdujące 
wyraz w poważnym spadku 
produkcji przemysłowej, 

Posiadajac wydatnie wzmo- 
żone siły wytwórcze w naszym 
kraju, przystępujemy do reali- 
zacji pierwszego etapu planu 
6-letniego. Od wyników tego 
etapu zależeć będzie w dużym 
stopniu, czy i jak zostanie 
zrealizowany cel, który wy- 
tknęła sobie klasa robotnicza: 
zbudować w ciągu sześciolecia 
fundamenty socjalizmu. 


Silne tempo rozwojowe 
gospodarki narodowej 


wyznacza 


Plan tegoroczny 
bardzo 


gospodarce narodowej 
silne tempo rozwojowe, gdyż 
wartość globalnej produkcji 
wszystkich dziedzin gospodar- 
stwa narodowego — wzrośnie 
o 15 proc., a dochód narodo- 
wy o 15,2 proc. Takiego tem- 
pa rozwojowego nie zna i znać 
nie może żaden kraj kapitąli- 
styczny. 

Zadania wysunięte są wpraw 
dzie bardzo trudne, lecz znaj- 
dują się w granicach realnych 
możliwości naszej gospodarki 
planowej pod warunkiem mo- 
bilizacji istniejących sił i re- 
zerw. 

Najważniejszą z tych rezerw 
jest — wzrost wydajności pra- 
cy. 

Założone na rok bież. tempo 
wzrostu wydajności pracy opie 
ra się o średni poziom wydaj- 
ności w roku ub., a więc niż- 
szy od poziomu osiągniętego 
na koniec roku. W większości 
gałęzi przemysłu średni wzrost 
wydajności pracy w ciągu ub. 
roku wyniósł 5 proc., podczas 
gdy w ostatnim kwartale osią 
gnął 9 proc. Obliczenia te ka- 
żą przypuszczać, że zaplano- 
wana na rok bież. wydajność 
zostanie nie tylko osiągnięta, 
lecz również przekroczona. 

Podnoszenie wydajności pra 
cy zależy w dużym stopniu od 
sukcesów w bezlitosnej walce, 
jaką toczymy obecnie z nie- 
usprawiedliwioną nieobecnością 
w pracy. 

Rezerwy wzrostu wydajności 
pracy kryją się w uporządko- 
waniu norm pracy w niektó- 
rych przemysłach, a przede 
wszystkim w budownictwie. 


364 tys. nowych 


robotników 


Założenia produkcyjne planu 
wymagają zatrudnienia 384 ty 
sięcy nowych robotników. Z 
liczby tej ok. 100 tysięcy przy 
będzie ze szkolnictwa zawodo- 
wego. Jeśli uwzględnić, że 
wzrost zatrudnienia w roku 
ub. wyniósł 560 tys. osób we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i Kulturalnego, 
a posiadamy co najmniej mi- 
lion osób w postaci wolnej si- 
ły roboczej na wsi i wśród ko- 
biet w miastach, plan posiada 
pokrycie z nadmiarem. Cha- 
rakter potrzeb w zakresie si- 
ły roboczej wymaga planowe- 
go, odpowiednio przygotowane- 
go i zorganizowanego zaciągu 
nowych robotników. W warun 
kach zlikwidowania nędzy 
wśród chłopów mało i średnio 
rolnych — planowy zaciąg mu 
si zastąpić samorzutną, kapi- 
talistyczną emigrację ludności 
wiejskiej w pogoni za pracą. 

Problem brakującej siły ro- 
boczej musimy rozwiązywać 
również przez możliwie jak 
najszersze zastępowanie pracy 
mężczyzn — pracą kobiet. 

Jednym z najbardziej decy- 
dujących czynników jest stan 
ilościowy i jakościowy kadry 
specjalistów o wyższym i śred 
nim wykształceniu, zwłaszczą 
technicznym i ekonomicznym. 
Plan zakłada 1,5 - krotny 
wzrost liczby absolwentów wyż 
szych uczelni, co jednak nie 
wystarcza na zaspokojenie naj 
pilniejszych potrzeb. W związ- 
ku z tym wielkiej wagi nabie-. 
ra problem planowej gospo- 
darki istniejącymi kadrami. 
Przez rozbudowę różnego ro- 
dzaju kursów podnosić będzie- 
my kwalifikacje pracowni- 
ków. 

Ostatnim warunkiem realno- 
ści planowych wskaźników roz 
wojowych jest dalsze dozbro- 
jenie techniczne i dalsza roz- 
bzdowa sił wytwórczych, znaj 


Komisji Planu Gospodarczego 
i Budżetu tow. pos. Blinow- 
ski (PZPR), który powiedział 
Ma me 


pos. Blinowskiego 


dująca odbicie w rozmiarach 
inwestycji. Łączne nakłady na 
inwestycje wzrastają w 1950 r. 
o 36 proc., wykazując tym dy 
namikę wzrostu dwukrotnie sil 
niejszą od dynamiki produk- 
cji. 


Przemysł 
i budownietwo dadzą 


ponad połowęprodukcji 


W związku z przeprowadzo- 
nymi inwestycjami nastąpi w 
roku bież. uruchomienie sze- 
regu nowych zakładów i waż- 
nych urządzeń produkcyjnych, 
a m. in. turbozespołów, gazo- 
ciągu, pieców martenowskich, 
walcowni, cementowni, fabryki 
włókien sztucznych, fabryki 
celulozy, wielkich chłodni itd. 
W ramach realizacji planu in- 
westycyjnego prowadzona bę- 
dzie intensywna budowa wiel- 
kiej huty pod Krakowem, przy 
której już w roku bież. znaj- 
dzie zatrudnienie kilkanaście 
tysięcy ludzi. 

W budownictwie naszym 
znaczne postępy poczyni me- 
chanizacja robót ziemnych, be 
tonowych i innych. 

Tow. poseł Blinowski obra- 
zuje dalej zadania planu w każ 
dej z dziedzin produkcji mate- 
rialnej. Z cyfr planu wynika, 
że w br. dokona się już po- 
ważne przesunięcie w ogólnej 
strukturze dochodu społeczne- 
go. Przemysł i budownietwo 
dadzą po raz pierwszy w hi- 
storii naszego kraju ponad po 
łowę ogólnej produkcji, co o- 
znaczą wielki przełom w sto- 
sunku do sytuacji przedwojen- 
nej. 

Dynamika wzrostu przemy- 
słu produkującego narzędzia 
jest silniejsza od dynamiki 
wzrostu przemysłów o charak- 
terze konsumcyjnym, 


Wzrost produkcji 
rolniczej 


Przemysł dokona wielkiego 
wysiłku dla zabezpieczenia na 
leżytego rozwoju produkcji rol 
nej, dostarczając znacznie wię- 
cej niż w roku ub. traktorów, 
maszyn rolniczych i nawozów. 
Produkcja krajowa na tym 
ważnym odcinku będzie uzupeł 
niana przez import. W sumie, 
przy uwzględnieniu zaopatrze- 
nia rolnictwa w materiał siew- 
ny, zwiększeniu powierzchni 
zbiotów i mechanizacji pracy, 
założony wzrost produkcji ro - 
ślinnej o 38,7 proc. jest w peł- 
ni uzasadniony. Obecne nasile- 
nie podaży żywca mówi rów- 
nież, że i w tej dziedzinie pla- 
nowane zwiększenie produkcji 
(o 10 proc.) zostanie osiągnię- 
te i przekroczone. 

W ogólnej produkcji rolnej 
następuje zmiana w kierunku 
wzrostu znaczenia roślin prze- 
mysłowych. Majątki państwo- 
we staną się poważnym czyn- 
nikiem w zakresie produkcji 
towarowej zbóż. 

Dalszym podstawowym ele- 
mentem wzrostu socjalistycz- 
nych form gospodarowania na 
wsi będzie rozwój spółdzielczo 
ści produkcyjnej i państwo- 
wych ośrodków maszynowych. 
Państwo udzieli poważnej po- 
mocy kredytowej na uzasad- 
nione gospodarczo inwestycje 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
zorganizuje szeroką akcję szko 
lenia kadr kierowniczych dla 
tych spółdzielni. 

Ogółem rolnictwo nasze o- 
siągnie wzrost wytwarzania, 
jakiego nigdy przed wojną nie 
notowało, zaspokajając potrze 
by surowcowe przemysłu, po- 
trzeby konsumcyjne ludności i 
wzmagając na wielu odcinkach 
możliwości eksportowe. 

Wypieranie z naszej gospo- 
darki elementów kapitalistycz- 
nych znajduje ogólny wyraz w 
założonym zwiększeniu ndzia- 
łu gospodarki socjalistycznej 
w wytwarzaniu dochodu natro- 
dowego z 64 do 69 proc: 

Uczyniony będzie poważny 
krok ku wyparciu elementów 
kapitalistycznych z ich naj- 
mocniejszej pozycji w dziedzi- 
nie obrotu towarowego. W 
miejsce obecnego handlu za- 
cofanego i prymitywnego po- 
wstaje nowoczesny, kulturalny 
handel uspołeczniony, który bę 
dzie stopniowo usuwał braki i 
niedociągnięcia, istniejące do- 
tychczas pod tym względem. 


Poprawa warunków 
życiowych 
mas pracujących 


Bardzo szeroki wyraz znaj- 
dują w planie postanowienia 
w zakresie poprawy sytuacji 
materialnej i warunków życio- 
wych oraz podnoszenia pozio- 
mu kulturalnego mas pracują- 
cych. Gwarancją tej poprawy 
jest _ wzrest zatrudnienia, 


wzrost przeciętnych zarobków 
rodzin robotniczych i chłop- 
skieh, a więc podniesienie ich 
przeciętnej stopy życiowej, 
wzrost płac indywidualnych, 
związany ze wzrostem wydaj- 
ności pracy oraz poprawa 7a- 
opatrzenia rynku w towary. Z 
drugiej strony plan przewiduje 
poważny wzrost nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe, na 
gospodarkę komunalną oraz na 
urządzenia socjalne i kultural- | 
ne 


Obok wybudowania 77.500 | 
nowych izb mieszkalnych, Fan | 
dusz Gospodarki Mieszxaąnia- 
wej wyda 11 miliardów zła» 
tych na kapitalne remont; do 
mów i mieszkań. Podejmujemy 
długofalowe prace nad rozwią 
zaniem problemu zaopatrzenia 
Śląska i Łodzi w wodę. 
Zadania planu, bynajmniej 
nie łatwe, są osiągalne, o czym 
świadczy m. in. wykonanie pla 
nu I kwartału w zakresie prze 
mysłu. Dla osiągnięcia zwy= 
cięstwa w dalszych miesiącach 
musi rosnąć i pogłębiać się 
ruch współzawodnictwa pracy, 


Debata 


W debacie nad projektem 
ustawy zabierało głos 11 mów 
ców. Przemawiali posłowie: 
Mitura (ZSL), Beniger (SD), 
tow. Pszczółkowski (PZPR), 
Frankowski (Klub Kat.-Społ.), 
tow. Sobik (PZPR), Maciejew- 
ski (SP), Cieślak (ZSL), tow. 
Dąbrowicz (PZPR), Kubicki 
(ZSL), Strzałkowski (SD) i 
tew. Marzec (PZPR). 

Pos. Mitura (ZSL), stwier- 
dzając, że jego stronnictwo bę 
dzie głosowało za przyjęciem 
pianu gospodarczego na T. 
1950, omówił problemy gospo- 
darki rolnej. Powstanie spół- 
dzielni produkcyjnych przyczy 
ni się do znacznego poprawie- 
nia sytuacji na tym odcinku. 
Zwiększenie zalesienia kraju i 
budowa zbiorników wód mogą 
wpłynąć na polepszenie klima- 
tu i w rezultacie na zwiększe- 
nie wydajności rolnej. Do- 
świadczenia Związku Radziec- 
kiego w tym zakresie winny 
się stać dla nas zachętą do o- 
pracowania długofalowych pla 
nów, których poczatek reali- 
zacji winien nastąpić w naj- 
bliższych latach. 

Pos. Frankowski (Klub Ka- 


tolicko-Społeczny) powiedział 
owi ez 
— Pełna realizacja planu 


wymaga z jednej strony u- 
trzymania pokoju na świecie, 
a z drugiej odpowiedniego kli- 
matu wewnątrz kraju, który 
umożliwia wyzwolenie siły 
twórczej narodu. Do wytworze 
nia odpowiedniego klimatu 
przyczynia się zawarcie poro- 
zumienia między Rządem a E- 
piskopatem. Treść tego poro- 
zumienia padła na grunt w 
społeczeństwie polskim dobrze 
przeorany i to właśnie pozwa- 
la żywić nadzieję na jego trwa 
łość i realność, Wskazane 
jest, by katolicy podjęli ak- 
cję, mającą na celu uświado- 
mienie mas katolickich i wy- 
chowanie ich w duchu tez, za- 
wartych w porozumieniu. 

Jest faktem  niezaprzecza|- 
nym, że katolicy polscy stanę- 
li na gruncie zasadniczych re- 
form społeczno - ustrojowych 
reprezentowanych przez Rząd 
Polski Ludowej i pracą swoją 
w. fabrykach, kopalniach, na 
roli, na rusztowaniach odbudo- 
wującej się Warszawy demon- 
strują codziennie w sposób dla 
każdego oczywisty swój pozy- 
tywny stosunek do zagadnie- 
nia odbudowy i przebudowy 
kraju. 

Wielkość i mądrość podpisa- 
nego porozumienia — reasu- 
muje pos. Frankowski — po- 
lega na tym, że potwierdzono 
już od lat obraną przez Na- 
ród drogę — drogę uwzględ- 
niającą wszełkie jego żywotne 
interesy gospodarcze 4 politycz 
ne. Przegrała natomiast cała 
nasza emigracja „wewnętrz- 
na“ — przegrali ci wszyscy 
rzekomo nam życzliwi, którzy 
chcieliby z Polski uczynić te- 
ren rozgrywek politycznych 
dla własnych, egoistycznych 
celów. 

Wydarzenie to może napa- 
wać optymizmem, że przyczy- 
ni się ono do konsolidacji spo- 
łeczeństwa polskiego, co z ko- 
lei odbije się korzystnie i na 
wskaźnikach Narodowego Pla- 
nu Gospodarczego. 

Tow. pos. Pszezółkowski mó 
wił o tej części Narodowego 
Planu Gospodarczego, która 
dotyczy rolnictwa. Plan sta- 
wia na tym odcinku zadania, 
wymagające dużego  wysił- 
ku i mobilizacji sił. 

Po zamknięciu debaty Sejm 
jednomyślnie zaakceptował w 
drugim i trzecim czytaniu u- 
stawę, 


Sojusz braterstwa 
sprawiedliwości 
i pokoju 
Po przerwie obiadowej wice- 


marszałek Barcikowski wzna- 
wiając posiedzenie udzielił gło- 


su tow. Premierowi Cyrankie- 
wiczowi dla złożenia oświad- 
czenia Rządu w związku z 5 
rocznica podpisania układu o 
przyjaźni, współpracy i wza- 
jemnej pomocy między Polska 
a Związkiem Radzieckim. 
(Przemówienie tow. Premiera 
podajemy na str. 1). 

W debacie nad przemówie- 
niem zabrali głos następujący 
posłowie: rektor Kulczyński: 
(SD), Ozga-Michalski (ZSL), 
Brzeziński (SP) i tow. Lewiń- 
ska (PZPR). Mówcy dali wy- 
raz jednomyślności Sejmu, 
która jest odbiciem jed- 
nomyślności polskich mas 
pracujących, uważających — 
jak to powiedziała tow. pos. 
Lewińska — że „sojusz pol- 
sko-radziecki jest niezbędnym 
ogniwem w systemie obrony 
pokojn przed furią imperiali- 


stycznych  rodżegaczy wojen- 
nych. W i«ię pokoju, niepod- 
ległości i szczęścia naszego 
narodu — powiedziała mów- 
czyni — w imię socjalizmu i 
braterstwa proletąriuszy świa- 
ta pozdrawiamy naszego so- 


jusznike, bohaterski Zwiazek 
Radziecki, pozdrawiamy Wo- 
dza ZSRR į Wodza ludów wal- 
czących o pokój, Wielkiego 
Stalina, jak również postana- 
wiamy uroczyście pogłębiać 
nasz sojusz — sojusz brater- 
stwa, sprawiedliwości i poko- 
aoig 

Oświadczenie tow. Premiera, 
jak i wypowiedzi posłów były 
przyjmowane przez salę gorą- 
cym aplauzem. 

x 

W następnym punkcie po- 
rządku dziennego tow. pos. 
Gross (PZPR) złożył sprawo- 
zdanie o projekcie ustawy 0 
umowach planowych w gospo- 
darce socjalistycznej. Projekt 
zobowiązuje poszczególne przed 
siębiorstwa, działające w go- 
spodarce uspołecznionej, do za- 
wierania między soba umów, 
dotyczących „wykonywania ich 
planowych zadań. Realizacja 
tej ustawy będzie jednym z 
czynników zapewnienia dyscy- 
pliny wykonania planów gos- 
podarczych. Po przemówieniu 
pos. Czechowicza (SD) usta- 
wa została przez Sejm uchwa- 
lona. 


Utworzenie 
Min. Gospodarki 


Komunalnej 


Następnie tow. pos. Kłosie- 
wicz (PZPR) referował pro- 
jekt ustawy o zmianie orga- 
nizaeji naczelnych władz pań- 
stwowych w zakresie gospo- 
darki komunalnej i administra 
cji publicznej. Ustawa powo- 
łuje Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej, co ma swoje uza- 
sadnienie w uchwalonej przez 
Sejm ustawie o terenowych 
organach jednolitej władzy 
państwowej. 

Dotychczasowy zakres dzia- 
łania Ministerstwa Admini- 
stracji Publicznej ulega wiel- 
kiemu uszczupleniu, tak że je- 
go zniesienie jest uzasadnione. 
Ustawa przewiduje również u- 
tworzenie urzędu dla spraw wy 
znań przy Prezesie Rady Mi- 
nistrów. 


W rozprawie nad projektem 
ustawy zabrał głos pos. Cha- 
ba (ZSL), deklarując popar- 
cie ustawy i proponując stwo- 
rzenie w Ministerstwie Gospo- 
darki Komunalnej departa- 
mentu urządzeń komunalnych 
wsi. 

Tow. pos. Minor (PZPR) o- 
mówił poważne zadania, które 
stoją przed gospodarką komu- 
nalną, a maja na celu zlikwido- 
wanie zaniedbań, które odzie- 
dziezyliśmy na tym odcinku po 
rządach kapitalistycznych. 

Sejm przyjął ustawę. 

Z kolei tow. pos. Kubiak 
(PZPR) zreferował ustawę o 
skróconym czasie pracy, szcze- 
gólnie uciążliwej lub w szkod- 
liwych warunkach. Uchwalona 
następnie przez Sejm ustawa 
jest jedną z cyklu ustaw, wy- 
nikłych z troski o człowieka 
pracy, 

Tow. pos. Orłowska (PZPR) 
referowała ustawę o zmianie 
dekretu o ubezpieczeniu rodzin- 
nym. Zmiana dotyczy wypłaca-, 
nia zasiłku rodzinnego nie tyl- 
ko z tytułu zatrudnienia ojca, 
lecz również i matki. Ustawa 
ma swoje uzasadnienie nie tyl- 
so w związku z zasadą równo- 
uprawnienia kobiet, ale również 
w związku z ich zatrudnieniem 
w produkcji, dwa i pół raza 
iczniejszym niż przed wojną, 


Ustawa 
o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy 


, Tow. pos. Burski (PZPR) re- 
ferował rządowy projekt usta- 
wy o zabezpieczeniu  socjalis- 
tycznej dyscypliny pracy. Pra- 
ca będąca przekleństwem w u- 
stroju kapitalistycznym, stała 
się dziś sprawą czci i honoru. 
Ustawa stanowi wyraz woli kla 
sy robotniczej do zwalczania 
wszelkich objawów naruszenia 
dyscypliny pracy. W debacie 
przemawiali pos. pos, Kita | 


(ZSL), tow. Nowak (PZPR), 
Sobol (SD) i tow. Dworakow- 
ski (PZPR). Towarzysze No- 
wak i Dworakowski stwierdzili, 
że projekt ustawy spotkał się 
z żywym i pozytywnym od- 
dźwiękiem w środowisku gór- 
niczym Śląska i w środowisku: 
łódzkich włókniarzy. W przyję- 
tych rezolucjach robotnicy 
stwierdzają, że ustawa jest na- 
rzędziem walki przeciw garst- 
ce złośliwych nierobów i dezor- 
ganizatorów produkcji. Sejm u- 


chwalił wśród oklasków projekt 


ustawy. 

Dalsze punkty porządku 
dziennego były następujące: 

po sprawozdaniu pos. Po- 


krzywy (ZSL) Sejm przyjął 
zmianę ustawy o odpowiedzial- 
ności i trybie postępowania w 
sprawach szkód w majątku woj 
skowym; 

po sprawozdaniu tow. pos. 
Krygiera (PZPR) — ustawę o 
zniesieniu opłat za nadzór nad 
zakładami ubezpieczeń; 


4 
po sprawozdaniu pos: Ra 
skiego (SD) — zmianę ustaw 


o polskich statkach  handlo* 
wych morskich; 8 
i po sprawozdaniu tow. PO” 


Obrączki (PZPR) — ustawę 9 
wyścigach konnych. e 

O godz. 21.15 marszałek 
zamknął posiedzenie, po odczy” 
taniu zarządzenia Prezydenta 
RP. o zamknięciu zwyczajnej 
sesji jesiennej Sejmu Ustawo" 


* Przyjaźń z ZSRR — to źródło 
naszej siły i wiary w przyszłość 


Dokończenie ze str, I 

storii, wobec swojej przyszło- 
ści, wobec Związku: Radziec- 
kiego, wobec swoich wszystkich 
sojuszników, wobec tych, któ- 
rzy toczą dziś na całym świe- 


W zmacniając 


cie trudną, ofiarną walkę z 
ciemnymi siłami przygotowują- 
cymi nową wojnę, z ciemnymi 
siłami, które chciałyby światu 
zaszczepić  fatalistyczną bier= 
ność wobec imperialistycznych 
przygotowań do rzekomo nie- 
uchronnej wojny. 


front pokoju 


czcimy rocznicę układu 
ze Związkiem Radzieckim 


Dlatego wzmacniać front 
walki z imperializmem, wzmac- 
niać front pokoju, dawać zde- 
cydowany odpór wszystkim czyn 
nikom, które by usiłowały osła- 


hić zwartość naszego narodu, 
umacniać władzę ludową; 
wzmóc i przyśpieszyć wysiłek 
budownictwa, pogłębiać we 
wszystkich dziedzinach ideową 
solidarność i przyjaźń ze Związ 
kiem Radzieckim i każdym 


dniem pracy i świadomego wy- 
siłku świadczyć przeciw impe- 
rializmowi za pokojem, 
przeciw monopolistom kapita- 
listycznym — za  sprawiedli- 
wością społeczną i postępem, 
przeciw rewizjonistom i śmie- 
sznym  handlarzom  cudzymi 
granicami — za nienaruszal- 
nością granicy na Odrze i Nysie, 
przeciw wrogom niepodległości 
Polski — za przyjaźnią ze 


dawczego, otwartej w dniu 
28.X.1949 r. 
Związkiem Radzieckim, prze 


ciw groźbie wojny —- za WZMmó* 
cnieniem obozu pokoju — 9 
święte obowiązki polskiego 0% 
rodu w tym ważnym momen 
cie, gdy obchodzimy 5 rocan 
cę paktu przyjaźni Polski 7 
Związkiem Radzieckim (huc” 
ne oklaski). 


Rząd polski i naród polski 
dołoży wszelkich starań, ażety 
w ten właśnie sposób uczć 
5-lecie tego paktu, paktu WIĘ 
czystej przyjaźni z naroda 
Związku Radzieckiego, pam 
siły, niepodległości i bezpie” 
czeństwa Polski, paktu maite: 
stującego i realizującego MI 
dzynarodową niewzruszoną 5% 
lidarność siły pokoju i postep" 


Niech żyje wieczysta pI% 
jaźń Polski ze Związkiem j 
dzieckim! Niech żyje wielki 
wódz narodów Związku Rê- 
dzieckiego, wódz obozu poster 
pu i pokoju, wielki przyja“! 
Polski — Józef Stalin! 


EE 


Akademia w 7 rocznicę 
powstania w Getcie Warszawskim 


W VII rocznicę powstania w Getcie Warszawskim dnia 19 
bm. w Teatrze Narodowym w Warszawie odbyła się tro- 
czysta Akademia. W Prezydium Akademii zasiedli: zastępca 
członka Biura Politycznego KC PZPR tow. min, Stefan Matu- 


szewski, tow, wicemin. 


St. Zawadzki, 


weteran robotniczej 


walki wyzwoleńczej tow. Fr. Łęczycki, sekretarz KW PZPR 
tow. Lutek oraz zasłużeni żydowscy bojownicy przeciwko hi- 


tlerowskim okupantom. 


Akademię zagaił przewodni- 
czący Centralnego Komitetu 
Żydów w Polsce Grzegorz Smo- 
lar, który stwierdził, że pow- 
stanie w Getcie Warszawskim 
nie było wybuchem rozpaczy 
ludzi skazanych na męczeńską 
śmierć — jak to tłumacza ide- 
olodzy reakcji żydowskiej — 
lecz wynikiem długoletniego 
wychowania robotników żydow 


skich w duchu bojowej solidar- 
ności z robotnikami polskimi, 
w duchu walki z uciskiem spo- 
łecznym i narodowym, w du- 
chu internacjonalizmu proleta- 
riaekiego, 

„Niech ku wiecznej chwale 
— powiedział ob. Smolar — 
wspominana będzie pamięć tych 
bohaterskich robotników, jak 
również pamięć naszych braci- 


Pisarze polscy domagają się 


uwolnienia po 


ely tureckiego 


Nazima Hikmeta 


W związku z chorobą poety 
tureckiego Nazima  Ilikmeta, 
więzionego od 12 lat za nie- 
złomną jego postawę w walce 
o społeczne wyzwolenie własne- 
go narodu, Zarząd Główny 
Związku Literatów Polskich 
wysłał do prezydenta Turcji 
depeszę, domagającą się zwol- 
nienia wielkiego poety i patrio- 
ty. 

Jednocześnie uchwalono re- 
zolucję, w której m. in. czy- 
tamy: 

„Nazim Hikmet, wielki poeta 
turecki został skazany na 28 
lat i 4 miesiące więzienia za 
to, że w swojej poezji dał wy- 
raz tragedii i dążeniom swoich 
współbraci do wolnego i spra- 
wiedliwego życia. Cały świat | 
postępu gorąco protestuje dziś | 


przeciw bezprzykładnemu pa- 
stwieniu się nad bezbronnym 
i chorym pisarzem. Na calej 
kuli ziemskiej rozlegają się gło 
sy oburzenia, które domagają 
się uwolnienia poety. Pisarze 
polscy z całą stanowczością 
piętnują barbarzyńskie postę- 
powanie rządu tureckiego i do- 
magają się sprawiedliwości dla 
Nazima Hikmeta. 

Żądamy uwolnienia Nazima 
Hikmeta. 


_ Za Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich podpisali: 
Leon Kruczkowski, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Ewą Szelburg - 
Zarembina, Leopold Lewin, Ja- 
nina Broniewska, Aleksander 
Maliszewski, Julian Tuwim, 
Adam Ważyk i Juliusz żuław- 
ski, 


Nowe wzory i modele 
dla potrzeb przemysłu lekkiego 


Do naczelnych zadań Biura 
Nadzoru Estetyki Produkcji 
przy Min. Przemysłu Lekkie- 
go należy dostarczanie nowych 
wzorów i modeli dla potrzeb 
przemysłu lekkiego, koordyna- 
cja i pogłębianie współpracy 
pomiędzy plastykami, archi- 
tektami i szkołami plastyczny. 
mi, a ośrodkami produkcji oraz 


prowadzenie akcji propagando- 
wej w zakresie estetyki wyro- 
bów produkowanych masowo. 

Wiele wzorów i gotowych 
towarów przemysłowych produ 
kowanych na podstawie wzo- 
rów, dostarczonych przez 
BNEP będzie wystawionych na 
Międzynarodowych Targach Po 
znańskich, 


Dorobek Bułgarskiej Republiki 


Ludowej 


Bułgarska Republika Ludo- 
wa również i w reku bieżącym 
weźmie oficjalny udział w 
XXIII Międzynarodowych Tar- 
gach Poznańskich. 


W pawilonie Bułgarii zoba- 
czymy wysokie gatunki zbóż z 
doliny Dunaju, znakomitej ja- 
kości tytoń i papierosy bułęar- 
skie, węgiel — antracyt, rudy 
żelaza i innych metali, baweł- 
nę i produkty naftowe oraz 
kauczuk, á 


: Bułgaria wystawi też cieszą- 
ce się w Polsce zasłużoną po- 
pularnością wina, wódki, jarzy 
ny świeże i konserwowe oraz 
zioła lecznicze i herbatę. 


W innym dziale pawilonu buł 
garskiego na MTP zobaczymy 
przetwory mleczne, drób, na- 
biał oraz słynne esencje i o- 


na MTP 


lejki różane z doliny Kazan- 
liku. 

Podziwiać będziemy również 
wyroby bułgarskiego przemy- 
słu ludowego, a zwłaszcza ma- 
katy, kilimy ı hafty, oraz wy- 
roby rzemieślnicze. 

W oddzielnym dziale Bulga. 
rii na MTP wystawione będą 
chemikalia, lekarstwa, instru- 
menty medyczne, szkło, wełna 
skóry różnych gatunków i ro- 
dzai oraz juta. 

Metale i maszyny bułgar- 
skie, stanowiące dorobek nowej 
Bulgarii, jako państwa demo- 
kracji ludowej, zamykać będą 
zasadnicze grupy ekspozycji 
bułgarskiej na MTP. 

Udział Bułgarii w XXIII 
MTP przyczyni się wydatnie 
do dalszego pogłębienia na- 
szych stosunków handlowych z 
bratnią republiką ludową. 


Polaków z Polskiej Partii R0- 
botniczej i z Gwardii Ludowej 
którzy zginęli śmiercią boha- 
terów Śpiesząc z pomocą wal- 
czącemu Gettu.“ 

Z kolei dyrektor Żydowskiego 
Instytutu Historycznego 7 
Warszawie B. Mark wygłosił 
referaż, poświęcony 7-rocznicy 
pewstania w Getcie Warszaw- 
skim. 


Uroczystość złożenia 
wieńców pod pomnikiem 
Bohaterów „Getta 


W 7-mą rocznicę powstania 
w Getcie Warszawskim dn 
19 bm. odbyła się uroczysto 
złożenia wieńców u stóp po™ 
nika Bohaterów Getta przy gie 
Zamenhoffa w Warszawie. _ 

Przy pomniku wartę honot- 
wą zaciągnęli żołnierze Wol 
ska Polskiego. Na placu prze 
pomnikiem uszeregowała 5% 
kompania honorowa W.P. z 01- 
kiestrą, na przeciw zaś zajęły 
mi jsee poczty sztandarowe 07* 
ganizacji politycznych, Zwist 
zku Bojowników o Wolność * 
Demokrację, organizacji zawo” 
dowych i społecznych oraz 0°- 
let.cja Korpusu Kadetów 
KBW. Dalsze miejsca zajęł” 
rzesze mieszkańców stolicy» 
pragnących oddać hołd pame- 
ci poległych bohaterów Getta 
Warszawskiego. 


Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej 


W związku z 7 rocznicą WI” 
buchu powstania w Getcie Wat- 
szawskim odbyła się w dniu 
19 bm. na cmentarzu żydow” 
skim przy ul. Okopowej Ur" 
czystość odsłonięcia płyty P8” 
mi_tkowej na grobowcu grup 
bojowników powstania w Get" 
cie Warszawskim, poległych W 
wrlxach z hitlerowcami w 1%- 
sach wyszkowskich. 


Otwarcie wystaw „, 
w Żydowskim Instytucie 
Historycznym 


Uroczystości związane z 00- 
chodem 7 rocznicy powstania 
w Getcie Warszawskim, r02P9* 
częł; się w gmachu Żydów” 
skiego Instytutu Historyczne” 
go otwarciem dwóch wystaw* 
wystawy poświęconej udziałó” 
wi Żydów w walee o demokrat 
cję oraz wystawy twórczość 
artystów - plastyków żydów 
skich, zamordowanych w czasić 
okupacji, 

W uroczystości wzięli 
dział: przedstawiciele Mim 
Kultury i Sztuki, Min. 05w 
ty, członek KC PZPR i naca 
ny redaktor „Nowych Dr 
tow. Fr. Fiedler, grupa P4 
rowszczaków, delegaci ZW- po- 
jowników o Wolność i Demo- 
krację, Zw. Zawod., prze a 
wiciele Zw. Literatów, 
Żydów w Polsce oraz 
kulturalnego stolicy. 

Otwarcia wystaw 
dyr. Dep. Twórczości 
stycznej Min. Kultury i 


ki Wilczak, 
SB = a 


Wystawa plakatu 
polskiego 
w Antwerpii 


u- 


świata 


Sztu* 


Stara” 


ą B 
niem oddziału Towarzystw 


Przyjaźni Belgijsko - 
otwarta została w 
wystawa plakatów 
Otwarcia wystawy 
charge d'affaires RP 
seli — mer WE 
siński. W uroczystości * 
udział liczni przedstawiciele 
świata kulturalnego i pra*** 


Nowe kadry 


Szkoła przemy 


słowa przy Fabryce Traktorów „Ursus“ kształci 


przyszłych fachow- 
ców. Na zdjęciu uczniowie w czasie zajęć praktycznych 


Foto WAF 


Znaczenie współzawodnictwa 
w biurach projektowych 


Współzawodnictwo długofalowe i 1-Majowe 
— potężna dźwignia nowych sukcesów pro- 
ukcyjnych i dalszego usprawnienia pracy — 
obejmuje coraz szersze kręgi nie tylko robot- 
ników budowlanych, ale i personelu inżynie- 


ryjno-technicznego. 
, Za wielkim jednak, 


To nienadążanie biur 


towych; 


Nie dziwnego zatem, że współzawodnictwo 
Ww biurach projektowych było rzeczą spora- 


Yczną — niezmiernie rzadką, 


A przecież w warunkach gospodarki plano- 
Wej, gospodarki socjalistycznej — aby wyko- 
nawstwo budowlane przebiegało sprawnie, pla- 
Nowo i bez zahamowań — muszą działać tak 
samo sprawnie i planowo biura projektowe. 
luszą one opanować nowe socjalistyczne me- 
tody pracy i tak usprawnić opracowywanie 
dokumentacji technicznej, aby projekt tech- 
Niczny zawsze wyprzedzał planowanie, a tym 
bardziej rozpoczęcie prac wykonawczych. 


Dlatego jest rzeczą bardzo 


Zwykłe ważną, że niektóre biura projektowe 
Włączyły się już do współzawodnictwa pracy, 
ze personel tych biur podjął konkretne zobo- 


Wiązania produkcyjne. 


Tą cenna inicjatywa wyszła od pracowni- 
projektującego Marszałkowską 
Dzielnicę Mieszkaniową w Warszawie. Zobo- 
Wiąząli się oni wykonać do 1 Maja projekt 
Urbanistyczny, szkice i wytyczne architekto- 


Agresja 


ków zespołu, 


dynamicznym rozwo- 
jem budownictwa, nie nadążały i w znacznej 
mierze nie nadążają jeszcze nadal biura pro- 
Jektowe, opracowujące dokumentację technicz- 
ną. W większości biura te pozostawały w tyle 
za wykonawcami robót, nie potrafiły dostar- 
czać na czas przedsiębiorstwom budowlanym 
projektów. Powodowało to częstokroć zaharho- 
wanie tempa robót, a nieraz nawet zmiany 
onstrukcyjne we wznoszonej już budowie. 
projektowych 
tempem robót budowlanych było 
trzymania się starych, przeżytych już metod 
pracy indywidualnej — niechęci do zespoło- 
wego opracowywania dokumentacji technicz- 
nej i do systemu typowych elementów projek- 
) było skutkiem zaniedbania zagad- 
Nień racjonalizacji i usprawnienia pracy. 


miny. 
Pracownicy 


niczne dla wszystkich obiektów MDM itd. — 
znacznie skracając przez to wyznaczone ter- 


Centralnego Biura Studiów i 


Projektów budownictwa przemysłowego po- 


stanowili także znacznie przyspieszyć wyko- 


jektowych — 


typowej hali 


za 
skutkiem 


nanie 


nywanie dokumentacji technicznej 
stosowanie — wzorem radzieckich biur pro- 


przez 


typowych projektów, poprzez 


korzystanie z katalogów technicznych i zespo- 
lowe opracowywanie dokumentacji. 


produkcyjnej zostanie wykona- 


ny o 15 dni przed terminem, bo do 1 zamiast 
do 15 maja, komplet rysunków roboczych — 
o miesiąc wcześniej. 

Również pracownicy Centralnego Biura Pro- 
jektów ZOR, które opracowuje dokumentację 
techniczną dla osiedli robotniczych w kraju, 
podjęli dla uczczenia 1 Maja konkretne zobo- 
wiązania. Postanowili oni przyspieszyć wyko- 
dokumentacji 
kich budowanych przez ZOR osiedli. Zobowią- 
zania te określają średnie przyspieszenie wy- 
konania projektu o 14 dni roboczych. Opiera- 
jąc się na przeciętnej wydajności całego biu- 
ra, daje to opracowanie w 1950 r. dodatkowo 
pełnej dokumentacji technicznej dla 337.000 


technicznej dla wszyst- 


m sześc. budynków, tzn. dla około 5.600 izb 


mieszkalnych. 


nieść tempo 


cenną i nie- 
podejmowania 


'Te zobowiązania personelu biura projektów 
MDM, Centralnego Biura Studiów i Projek- 
tów budownictwa przemysłowego i CBP ZOR-u 
wykazują jasno, że dzięki współzawodnietwu 
można usprawnić proces wykonywania doku- 
mentacji technicznej, że można szybciej opra- 
cowywać projekty, że można i 


trzeba pod- 


wykonywania dokumentacji do 


takiego poziomu, aby zawsze wyprzedzało ono 
tempo robót budowlanych. 
Do współzawodnictwa 


diugofalowego, do 


zobowiązań 


usprawnimy cało- 


Projekt 


produkcyjnych i 
ich sprawnej realizacji, powinien włączyć się 
personel wszystkich biur projektowych w kra- 
ju. Dzięki bowiem usprawnieniu pracy tych 
biur, podniesieniu wydajności, dzięki szybsze- 
mu, terminowemu dostarczaniu na budowy 
dokumentacji technicznej, 
kształt naszegó budownictwa — szybciej bę- 
dziemy oddawać do użytku nowe budynki. 


TRYBUNA LUDU 


Pięć lat polsko-radzieckiej 
braterskiej współpracy gospodarczej 


5 lat temu, 21 kwietnia 1945, 
podpisany został w Moskwie 
Układ o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy Powo 
jennej między Polską Ludową 
a wielkim krajem zwycięskiego 
socjalizmu = Związkiem Ra- 
dzieckim. Układ ten stworzył 
polityczne ramy dla coraz bar- 
dziej zacieśniających się sto- 
sunków między obu bratnimi 
narodami oraz dał Polsce miej- 
sce w potężnym obozie pokoju, 
u boku największego mocar- 
stwa świata. Układ ten stwo- 
rzył zarazem warunki dla roz- 
winięcia i pogłębienia współ- 
pracy i wymiany gospodarczej, 
która stała się podstawą na- 
szych dotychczasowych sukce- 
sów i fundamentem socjalisty- 
cznych perspektyw  rozwojo- 
wych naszej gospodarki plano- 
wej. 

x 

Stosunki gospodarcze polsko- 
radzieckie są stosunkami nowe- 
go typu. Ich cechą najbardziej 
charakterystyczną jest to, że 
oparte są one na stalinowskiej 
zasadzie całkowitego równou- 
prawnienia narodów wielkich i 
małych, silniejszych i słab- 
szych, bogatszych i biedniej- 
szych. Takiego typu stosunków 
nie zna i nie może znać świat 
kapitalistyczny, gdzie wymiana 
gospodarcza jest tylko środ- 
kiem wyzysku słabszego przez 
mocniejszego, gdzie nie zdarza 
się, by kraj bardziej uprzemy- 
słowiony pomagał w industria- 
lizacji kraju mniej rozwinięte- 
go. Taki typ stosunków może 
istnieć tylko między państwa- 
mi obązu socjalistycznego. 

Stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim dały 
nam szereg ogromnych korzy- 
ści. Po pierwsze umożliwiły 
nam one, dzięki szybkim dosta- 
wom niezbędnych surowców i 
dóbr inwestycyjnych — a nic- 
jednokrotnie dzięki bezintere- 
sownej pomocy — uruchomie- 
nie w krótkim czasie zniszczo- 
nej przez wojnę gospodarki. 
Nie do pomyślenia byłyby osią- 
gnięcia Planu Trzyletniego bez 
radzieckich dostaw, bez wymia- 
ny handlowej z krajem socja- 
lizmu. Nie do pomyślenia była- 
by ogromna dokonana praca 
modernizacji przestarzałych i 
zrujnowanych urządzeń przemy 
słowych bez wymiany gospo- 
darczej i wymiany naukowo- 
technicznej z ZSRR. 

Po drugie — stosunki te u- 
niezależniły nas od anarchii go 
spodarczej świata kapitalistycz 
nego. Dzięki pomocy ZSRR i 
wymianie handlowej ze Zwiaz- 
kiem Radzieckim i krajami de- 
mokracji ludowej, nie byliśmy 
zależni od szantażu imperialis- 
tów, nie miały wpływu na na- 
szą gospodarkę inflacje i ten- 
dencje kryzysowe w krajach ka- 
pitalistycznych. Jeśli mogliśmy 
realizować nasze plany gospo- 
darcze wbrew dyskryminacji 
i próbom nacisku, uprawianym 
przez mocarstwa imperialistycz 


ne — stało się to głównie dzię- 


ki stosunkom handlowym z 
ZSRR. 
Po trzecie wreszcie — sto- 


sunki gospodarcze polsko - ra- 
dzieckie oparte są na jedynie 
słusznej zasadzie jak najbar- 
dziej równomiernego  rozłoże- 
nia korzyści dla obu stron. W 
przeciwieństwie do wymiany 
handlowej między krajami ka- 
pitalistycznymi import ze 
Związku Radzieckiego powodo- 
wał nie kurczenie się naszych 
zdolności produkcyjnych, lecz 
przeciwnie, ogromny ich roz- 
wój. Eksport do ZSRR w coraz 
większym stopniu obejmuje wy 
twory naszego przemysłu, co- 
raz częściej towary produkowa 
ne w zakładach powstałych 
dzięki radzieckim dostawom 
dóbr inwestycyjnych. Ceny usta 
lane są zawsze na bazie cen 
światowych. Warunki dostaw 
inwestycyjnych są niezwykle 
korzystne dla nas, zarówno pod 
względem jakości i terminów 
dostaw, jak też pod względem 
płatności. 

Wystarczy porównać stosun 
ki gospodarcze, panujące mię- 
dzy krajami marshallowskimi, 
by z miejsca dostrzec przepaść 
dzieląca obóz socjalizmu od o- 
bozu imperializmu. 

Tam wymiana towarowa o- 
parta jest na zalewaniu rynku 
słabszego partnera własnymi 
towarami i w następstwie te- 
go niszczeniu przemysłu 
mniej rozwiniętego państwa. 
Tam pożyczki noszą lichwiarski 
charakter a kredyty obliczone 
są na podkopanie suwerenno- 
ści kontrahenta. Tam ceny dyk- 
tują monopole a dostawy nie 
opierają się na potrzebach im. 
portera, lecz na sile szantażu 
jaką dysponuje eksporter. To 
też nie dziwnego, że podczas 
gdy bilans pięciolecia powojen- 
nych stosunków gospodarczych 
w świecie  kapitalistycznym 
przedstawia ponure cyfry bez- 
robocia, zamkniętych fabryk, 
rosnących lichwiarskich pro- 
centów i wyprzedaży majątku 
narodowego — bilans pięciole- 
cia stosunków gospodarczych 
polsko - radzieckich przedsta- 
wia dynamiczny obraz ciągłego 
wzrostu, przy obopólnej korzy- 
ści zainteresowanych narodów, 
przede wszystkim Polski. 


x 


Pierwszą umowę handlową 
zawarliśmy z ZSRR jeszcze w 
październiku 1944 r. Była to 
raczej nie tyle umowa, ile akt 
bezpośredniej materialnej po- 
mocy ze strony Związku Ra- 
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1 Maja 


Przemówienie tow. pos. Dworakowskiego w Sejmie RP przy wniesieniu 


Na posiedzeniu Sejmu Usta- | ustawy 
wodawczega w dn. 19 bm. Kłub 
Poselski PZPR wniósł projekt 


wewnętrzna — drugi front 


amerykańskiego imperializmu 


„Credo" ministra Achesona, 
Wyjaśniające podstawy „total- 
nej dyplomacji" — było komen 
tarzem do zaostrzonej ofensy- 
Wy, którą podjęła reakcja prze- 
ciwko klasie robotniczej Euro- 
PY zachodniej. Amerykańscy 
Imperialiści wkroczyli w nowy 
etap polityki podżegania do 
Wojny, widząc w  faszyzacji 
rajów paktu atlantyckiego je- 
den z warunków przygotowa- 
nia agresji przeciwko Związko- 
Wi Radzieckiemu i krajom de- 
Mokracji ludowej. 


Armaty zamiast masła 


Prawa ręka ministra Ache- 


ona, Mr, Thorp, mówiąc o. 
utotalnej dyplomacji“ swego 
Szefa, przystroił swą wypo- 


wiedź frazesami o „wolności“, 
»Vządach prawa“, „postępie“ i 
»Domyślności*. Przykłady tej 
»Wolności* pokazały choćby 
Stany Zjednoczone, ze swą osła 
Wioną komisją badania dzialal- 
ności  antyamerykańskiej, z 
Procesem dwunastu,z wyrokiem 
ha Byjdgesa. Ugruntowanie na 
Świecie rządów prawa pięści 
~ demonstruje dziś na codzień 
Polieja na zachodzie Europy. O 
"bostępie i pomyślności“ mogą 
Wiele powiedzieć statystyki go- 
Spodarcze, z których wyziera 
Widmo "zawisłego nad świa- 
tem kapitalistycznym kryzysu. 
„Business Weck“, organ 
Wielkiej finansjery amerykań- 
Sklej, przemawia językiem 
M dyplomatycznym, niż 
„Dyplomacja 

; — to przede wszyst- 
lm dalsza militaryzacja kra- 
Jow marshallowskich, która — 
stwierdza pismo — będzie 
Wymagać „przesunięć politycz- 
ych i ekonomieznych w Euro- 
LICZĘ 
Dla Anglii, Francji i Wloch 
Militaryzacja oznacza poważne 
Onsekwencje budżetowe. Wy- 
tki wojskowe Anglii mają 
6 zwiększone o 125 milionów 


funtów szterlingów, budżet wo- 
jenny Francji — o 100 miliar- 
dów franków. Skąd wziąć te 
miliony i miliardy, jeśli — jak 
stwierdza „Business Week“ — 
„zarówno Anglia jak i Francja 
osiągnęły już granice, do któ- 
rych można podwyższać podat- 
ki*? Pismo dodaje cynicznie: 
„Część masła trzeba będzie za- 
mienić na armaty“, 


Drugi front 
„zimnej wojny* 

Nie jest to jednak takie pro- 
ste. Twórcy agresywnych pla- 
nów przeciwko ZSRR, twórcy 
nowej.ich fazy — „totalnej dy- 
plomacji* — wiedzą, że obec- 
ne rządy zachodnio - europej- 
skie nie mają poparcia w ma- 
sach. Zorganizowana walka 
prowadzona przez klasę robot- 
niczą i jej partie toczy się nie 
tylko o masło — lecz zarazem 
przeciwko armatom. I miarą 
dojrzałości tej walki jest jej 
zdecydowanie polityczny cha- 
rakter, jej wyraźnie antyim- 
perialistyczne ostrze. 

Imperializm, planując agre- 
sję zewnętrzną przeciwko kra- 
jom obozu pokoju — wydał 
więc via Waszyngton nową dy- 
rektywę zwasalizowanej Euro- 
pie: stworzyć „drugi front zim- 
nej wojny“, Front wewnętrz- 
nej agresji przeciwko kłasie ro- 
botniczej krajów atlantyckich i 
przeciwko jej partiom. 

Różne formy w różnych kra- 
jach przybiera ofensywa reak- 
cji. Ale jej treść jest wszędzie 
jedna: kierunek na faszyzm. 

We Francji — de Gaulle 
spiskuje w porozumieniu z Ri- 
dault. Inspiratorem puczu — 
jest Waszyngton. Ganlliści ot- 
warcie wzywają zwolenników 
zdrajcy — marszałka Petaina— 
do podania ręki zwolennikom 
faszysty — generała de Gaulle. 
'Tymczasem wierny Wall Street 
rząd i blumowscy socjaliści się- 


Zofia Artymowska 


gają w swej walce z klasa ro- 
botniczą po faszystowskie u- 
stawy Petaina, skierowane w 
czasie okupacji przeciwko u- 
czestnikom ruchu oporu. Wszy- 
stkich ich razem — zdrajców z 
Vichy, faszystów de Gaulle'a i 
politykierów „trzeciej siły“ —- 
łączą wspólne „ideały“; dyrek- 
tywy Wall Street. 

„Figaro* drukuje pamiętniki 
Otto Skorzenny'ego, zbrodnia- 
rza wojennego, który wczoraj 
służył niemieckiemu faszyzmo 
wi, a dziś jest agentem USA. 
Prasa reakcyjna, domagając 
się brania przykładu z „de- 
mokratycznej* Ameryki i la- 
bourzystowskiej Anglii — wzy- 
wa do usuwania komunistów 
ze stanowisk państwowych, ob- 
rzuca błotem wielkiego, świa- 
towej sławy uczonego i pa- 
triotę Fryderyka Joliot-Curie. 

Jakże słuszne wydaje się 
w tej sytuacji zdanie, wypo- 
wiedziane na łamach „Huma- 
nite“; 

„Dla kontynuowania wojny 
Hitlera potrzebni są ludzie. 
którzy Hitlera niegdyś popie- 
PAY 

Ludzie Hitlera 

dla wojny Wall Street 

Ludzi tych wielu jest nie 
tylko we Francji, lecz we Wło- 
szech, w Trizonii i w innych 
k. «jach zachodniej Kuropy. Na 
wysokich stanowiskach, w ar- 
mii, polieji, administracji, cze- 
kają z nadzieją — widząc w 
„ostrym kursie“ antyrobotni. 
czym nową szansę spełnienia 
dawnych celów. Stąd we Fran- 
cji, we Włoszech, w Niemczech 
Zachodnich, w ITolandii, gdzie 
wprowadzono już antyrobotlni. 
cze ustawy, sanlcjonujące ma- 
s.kry manifestantów przez po- 
licję — tej ostatniej spieszą 
ochotniczo z pomocą bojówki 
faszystowskie. Stąd „reorga- 
nizacja policji“, na wzór hit- 


lerowski, której żądał od Ho- 
landii Waszyngton, równolegle 
zresztą z utworzeniem „ko- 
misji badania działalności an- 
tyholenderskiej*. 

W poszukiwaniu rządów „Sil 
nej ręki* — jmperialiści wy- 
ciągnęli z lamusa b. króla Bel- 
gi: Leopold III — kolabora- 
cjonista — jest wyraziciclem 
wojennej polityki Waszyngto- 
nu i jej awanturniczych metod: 
wie on, przeciwko komu kiero- 
wać amerykańskie karabiny, 

Wreszcie — w strategii A- 
tlantydów — coraz więcej miej 
sca zajmują plany włączenia 
do paktu atlantyckiego zachod 
nich Niemiec i frankistowskiej 
Hiszpanii. 

„Dla kontynuowania wojny 


Hitlera..." — to zdanie trafia 
w sedno... 


Święte przymierze 
„Atlantydów* 


Imperializm, który w okresie 
międzywojennym wyhodował 
swą najbardziej reakcyjną, 
najbardziej zbrodniczą, ludo_ 
bójczą formę — faszyzm nie- 
miecki — skierował agresję 
hitlerowską na wschód w na- 
dziei zdruzgotania Związku Ra 
dzieckiego, 

Rozgromienie niemieckiego 
faszyzmu przez ZSRR pokrzy- 
żewalo i zniweczyło te plany, 
stwarzając równocześnie wa- 
runki dła potężnego przegru- 
powania sił na niekorzyść im- 
perializmu, na korzyść socja- 
liżmu i pokoju. 

Dziedzictwo „szturmowego 
batalionu imperializmu“ prze. 
jąt dziś imperializm amerykań- 
ski, knujący zbrodnicze plany 
nowego, „atlantyckiego Święte. 
go przymierza”, 


Drogą  faszyzacji zarówno 
Ameryki, jak i jej atlantye- 


kiel sprzymierzeńców — cheg 
dziś imperialiśei narzucić to 
święte przymierze“ narodom 
krażów kapiłalistycznych. Chcą 


wciągnąć je w awanturę. W 
zbrodnię, do której popycha 
ich strach przed nieubłaganą 
wymową liczb i faktów, nie 
dających się ukryć przed świa. 
tem, ani przed sobą. 


Przymierze 
miliarda bojowników 

Te liczby mówią o wspania- 
łym rozwoju Związku Radziec 
kiego i krajów, budujących so- 
cjalizm. 

Te liczby mówią o spadku 
produkcji i stopy życiowej mas 
pracujących, o wzroście bezro- 
bocia milionów w krajach ka- 
pitalistycznych. 

Te liczby nieubłaganie mó- 
wią, że dziś, poza ZSRR jest 
18 milionów członków partii 
komunistycznych, a setki mi. 
lionów ludzi na całym świecie 
popierają walkę o demokrację 
i pokój, prowadzoną przez par. 
tie komunistyczne. Liczby mó- 
wią, że walka o pokój objęła 
dziś już miliard ludzi na świe. 
cie. 

Liczby mówią o sile i roz- 
woju Związku Radzieckiego, o 
niechybnym zwycięstwie socja- 
lizmu w pokojowym współza- 
wodnictwie z ginącym kapita- 
lizmem. 

Businessmeni ze sztabu 
„zimnej wojny“ boją się tej 
wymowy liczb. Stąd ich strach, 
ich moralna bezsiła, stąd a- 
wanturnictwo prób ratunku sy 
stemu, skazanego na zagładę. 

Ale i my widzimy i rozu- 
miemy wymowę liczb. Stąd 
spokój, z jakim budujemy so- 
cjalizm. Stąd nasza siła, 

Jest nas już miliard, Będzie 
nas więcej. Albowiem odizolo- 
wać calkowicie podżegaczy wo- 


jennych, tak aby ich płany 
zostały jnż teraz całkowi- 
cie zniweczone — to znaczy 


mobilizować dalsze miliony do 
walki przeciwko imperialistycz. 
nej polityce faszyzacji i nędzy, 
do walki o chleb i pokój, 
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dzieckiego dla pierwszego 
skrawka wyzwolonej ziemi pol- 
skiej. Otrzymaliśmy wtedy dzie 
siątki tysięcy ton podstawo- 
wych produktów, które umoż- 
liwiły nam zaspokojenie naj- 
bardziej palących potrzeb lud- 
ności. Dopiero znacznie póź- 
niej zaczęliśmy spłacać należ- 
ność za te dostawy, wtedy, kie- 
dy już stać nas było na płace- 
nie. 

W r. 1945, po zawarciu Ukła 
du obroty handlowe polsko-ra- 
dzieckie osiągają sumę ponad 
260 milionów rubli (według 
dzisiejszej wartości rubla), W 
1947 r. przekraczają one już 
2,2 raza poziom z 1945 r. W 
1948 r. następuje podpisanie 
dwóch zasadniczych "umów. 
Pierwsza przewiduje wymianę 
handlową w okresie pięciolet- 
nim w wysokości 4 miliardów 
rubli (dzisiejszej wartości). 
Druga — o dostawach inwesty- 
cyjnych, przewiduje dostarcze- 
nie Polsce przez ZSRR w okre- 
sie pięciolecia maszyn i urzą- 
dzeń przemysłowych wartości 
1,8 miliarda dzisiejszych rubli. 
Dostawy te odbywają się na 
bazie długoletniego kredytu 
spłacanego eksportem naszych 
towarów. 

Te dwie umowy stanowią pod 
stawę obecnych stosunków go- 
spodarczycn między Polską a 
ZSRR. 

Umowa inwestycyjna zapew- 
nia nam nie tylko dostawy ma- 
szyn i urządzeń dla wielu hut, 
fabryk chemicznych, cemen- 
towni, elektrowni — lecz zara- 
zem wykonanie przez radziec- 
kich specjalistów kompletnych 
projektów, co daje gwarancję 
budowy nowych zakładów na 
podstawie najbardziej przodu- 
jącej na świecie techniki ra- 
dzieckiej. W ramach tej umo- 
wy otrzymaliśmy już szereg nie 
zwykle cennych towarów. Na 
niej oparta jest postępująca na 
przód konstrukcja Nowej Hu- 
ty, kombinatu metalurgicznego, 
który dawać będzie więcej, niż 
cała przedwojenna naszą 'pro- 
dukcja hutnicza. Pracują już 
w przemyśle naftowym wielkie 
rygi wiertnicze o glębokości 
wiercenia do 3.000 m. Nadcho- 
dzą coraz liczniejsze partie bul. 
dożerów, kopaczek, skreperów i 


innego ciężkiego sprzętu bu- 
dowlanego, który pozwoli na 


znaczny rozwój mechanizacji 
budownictwa. Przychodzą ma- 


projektu ustawy o 
o ustanowieniu dnia 
Pierwszego Maja świętem pań 
stwowym. Uzasadniając pro- 
jekt ustawy tow. pos. Dwora- 
kowski powiedział: 

Wysoka Izbo! Cały lud pra- 
cujący Polski szykuje się do 
uroczystego obchodu dnia mię- 
dzynarodowej solidarności pru- 
cujących, dnia bojowego prze- 
glądu swych osiagnięć i zdoby- 
czy — Święta 1 Maja. 


60 lat dzieli nas od chwili, 
kiedy dziesięć tysięcy robotni- 
ków Warszawy na zew II Pro- 
letariatu, na zew Międzynaro- 
dówki — wyszło 1-go maja na 


ulicę, wbrew terrorowi car- 
skich żandarmów i fabrykan- 
tów, aby zaprotestować prze- 


ciw ustrojowi ucisku i nędzy, 
aby zamanifestować swe żąda- 
nia ośmiogodzinnego dnia pra- 
cy, wolności i chleba, 


Przez dziesiątki lat prole- 
tariat polski, najbardziej ucis- 
kana i wyzyskiwana klasa spo- 
łeczeństwa, występował w dniu 
1-ym maja w strajkach i de- 
monstracjach do walki o swoje 
sprawiedliwe żądania i histo- 
ryczne cele, nie raz znacząc 
krwią bruki ulic Warszawy i 
Łodzi, Krakowa i Żyrardowa, 
miast Zagłębia i Śląska. 


Przez lat blisko 30 — do ro- 
ku 1918, lud pracujący Polski 
prowadząc tę ciężką i krwawą 
walkę przeciw obcym zaborcom 
i rodzimym wyzyskiwaczom o, 
obalenie carskiego samowładz- 
twa i pruskiego ucisku, zdoby- 
wał świadomość dróg wiodą- 
cych do wyzwolenia, jednoczy? 
i hartował swe szeregi. W tej 
walce naszym najbliższym i nie 
zawodnym sojusznikiem był już 
wówczas proletariat Rosji, któ- 
ry pod wodzą partii Lenina i 
Stalina wysunał się na czoło 
światowego ruchu rewolucyjne- 
go. 

Przez dalszych lat 20 — pol- 
ski lud pracujący, nie bacząc 
na niezliczone ofiary i cierpie- 
nia — toczył rewolucyjną wal- 
kę o obalenie władzy kapitalis- 
tów i obszarników przeciwko 
rządom terroru, kryzysu i nę- 
dzy — przeciw faszystowskiej 
dyktaturze Pilsndskiego. 


Dni 1-majowe były wówczas 
dniami krwawych starć z gra- 
natową policją, nielegalnych 
komunistycznych demonstracji, 
brutalnie i krwawo tłumionych, 
dniami walki o jednolity front 
wbrew rozbijaczom — prawico- 


szyny energetyczne, rolnicze, 
aparaty i instrumenty nauko- 
we. Otrzymamy w bieżącym 
roku urządzenia dla przędzal- 
ni bawełny i dla podstacji pro- 
stowniczej. 


* 

Od czasu umowy handlowej 
ze stycznia 1948 r. wymiana 
towarowa między obu krajami 
coraz bardziej się rozwija. W 
1949 r. obroty handlowe prze- 
wyższyły o 89 proc. wartości 
przewidziane w umowie i były 
o 58 proc. większe, aniżeli w 
1947 r. Podpisany w styczniu 
br. w Moskwie układ o wza. 
jemnych dostawach na rok 1950 
przewiduje wzrost ogólnych o- 
brotów o 34 proc. w porówna- 
niu z r. ub, 


Dostawy surowców niezbęd- 
nych dla naszego przemysłu 
uniezależniły nas od machina. 
cji monopoli kapitalistycznych. 
W r. 1950 otrzymujemy z ZSRR 
ok. 85 proc. całego naszego za. 
potrzebowania na bawełnę, 65 
proc. rudy żelaznej, 100 proe. 
manganu i rud manganowych, 
ponad 50 proc. żelazo-stopów, 
10 proc. tłuszczów. Zasadnicza 
część importowanych surow- 
ców pochodzi ze Związku Ra- 
dzieckiego. Surowce te służą 
nam dla produkcji towarów za- 
równo na rynek wewnętrzny 
jak też i na eksport do różnych 
krajów, oprócz Związku Ra- 
dzieckiego. Tak np. zaledwie 
10 proc. bawełny otrzymywa- 
nej z ZSRR idzie na produxcię 
tkanin  eksportowanych do 
Związkw Radzieckiego, nato- 
miast 90 proc. zużywa rynek 
wewnętrzny oraz inne kierun- 
ki eksportowe. 

Nabiera również coraz więk- 
szego rozmachu nasz eksport 
do Związku Radzieckiego i 
zmienia się jego charakter. Je- 
żeli w początkowym okresie 
węgiel wynosił ok. 50 proc. ca. 
łego eksportu to już w 
1948 r. udział węgla w naszym 
eksporcie do ZSRR nie prze- 
kraczał 20 proc., podczas gdy 
np. udział towarów włókienni. 

czych wzrósł z 17 proc. w 1945 r. 
do 31 proc. w 1949 r. Rośnie 
również eksport wagonów, pa- 
rowozów oraz innych środków 
transportu. Rośnie eksport pew 
nych gatunków maszyn, m. in. 
ZSRR zakupił partię polskich 
tokarek, które zaskały uznanie 
radzieckich fachowców na Wy- 
stawie Przemysłu Lekkiego w 
Moskwie. Coraz szersze per- 
spektywy otwierają się przed 
| najszlachetniejszą formą wy- 


święcie l-Majowym 
wym  przywódcom ówczesnej 
RE: 

W kolejnych bitwach klaso- 
wych rosła świadomość prole- 
tariatu polskiego, wzmagał się 
pęd do jedności, rozszerzał się 
front walki na lud wiejski — 
sojusz robotniczo - chłopski, 
przenikały głębiej do ruchu ro- 
botniczego zasady marksizmu - 
leninizmu, wykuwazży się kadry 
kierowników i przywódców póź- 
niejszych walk rewolucyjnych. 

Potem, kiedy nadeszły ponu- 
re dni okupacji hitlerowskiej i 
kiedy klasa robotnicza pierw- 
sza podjęła walkę zbrojną z na- 
jeźdźcą, dni l-majowe przecho- 
dziły pod hasłami nieubłaganej 
wojny z faszyzmem  hitlerow- 
skim, pod hasłami jednoczenia 
wszystkich, patriotycznych i po 
stępowych sił narodu wokół 
klasy robotniczej dla wspólnej 
„z Armią Radziecką walki o wol 
ną Polskę Ludową. 


W ciągu tych przeszło pół 
wiekowych walk wyzwoleń- 
czych klasa robotnicza wyro- 
sła w świadomą, najbardziej 
postępową siłę naszego społe- 
czeństwa i stała się czołowym 
bojownikiem o społeczne i na- 
rodowe wyzwolenie całego ludu 
pracującego. 

Kiedy dzięki bratniej pomo- 
cy państwa zwycięskiego socja- 
lizmu odzyskaliśmy wolność, 
polska klasa robotnicza była 
dość silna, dość zwarta i zahar- 
towana, aby ująć ster władzy 
i wprowadzać w życie to, o co 
walczyły poprzednie pokolenia 
rewołucyjnych robotników w 
ciągu dziesiątek lat, to o czym 
marzył lud pracujący i wyzys- 
kiwany od setek lat. 


Klasa robotnicza Polski, która 
w roku 1890 wyszła po raz 
pierwszy na ulicę, jako przy- 
szły grabarz kapitalizmu — 
dziś tysiąckrotnie potężniejsza 
i zjednoczona pod jednym sztan 
darem na czele państwa mas 
pracujących — stała się krę- 
gosłupem wolnego narodu bu. 
dnjącego socjalizm. 


Ilistoryczne cele, które na 
przestrzeni 60 lat stawiał so- 
bie ruch robotniczy, za które 
oddało życie tysiące bojowni- 
ków polskiej rewolucji — naj- 
lepszych synów i córek prole- 


wozu: przed eksportem towa- 
rów przemysłowych. 

Tak więc, jeżeli import za 
Związku Radzieckiego daje — 
oprócz dóbr inwestycyjnych — 
stałe i systematyczne . dostawy 
surowców niezbędnych dla swo 
bodnego rozwoju naszej gospo- 
darki eksport nasz do 
ZSRR, dzięki ogromnej chłon- 
ności tego kraju, daje ram 
stały, pewny i coraz większe 
możliwości otwierający rynek 
zbytu dla naszej produkcji 
Tak więc obopólnie korzystna 
wymiana towarowa staje się 
podstawowym czynnikiem rea- 
lizacji naszych planów gospo- 
darczych i głównym źródłem 
naszych osiągnięć. 


* 

Tak wygląda bilans pięciole- 
cia w dziedzinie pomocy i 
wymiany gospodarczej. Bilans 
niezmiernie dla nas dodatni. 
Bilans świadczący o decydują- 
cym znaczeniu gospodarczych 
stosunków ze Związkiem Ras. 
dzieckim dla budowy socjaliz. 
mu w Polsce, dla rozkwitu na- 
szego kraju. Bilans stanowiąe 
cy wspaniałe potwierdzenie słu 
szności stalinowskiej polityki 
równouprawnienia i braters. 
kich stosunków między naro- 
dami. 

Wicepremier ZSRR, 
Mikojan, pisał niedawno 
„Prawdzie': 

„Z inicjatywy towarzysza 
Stalina powstał taki system 
wzajemnych stosunków gospo- 
darczych z krajami demokra- 
cji ludowej, który zabezpiecza 
braterską współpracę, przyja” 
cielskie uzgadnianie planów 
gospodarczych. Organizuje się 
obrót handlowy wolny od wpły 
tu kapitalistucznych kryzy- 
sów i żywiołowych wahań ryn» 
kowych, obrót towarowy, który 
pozwala krajom demokracji lu- 
dowej nabywać w ZSRR urzą- 
dzenia przemysłowe i surowce, 
których mie mogą otrzymać w 
krajach kamitnlistycznych i 
znaleźć w ZSRR rynek dla swo 
ich towarów". 

Ten stalinowski system rea- 
lizowany był w polsko - radziec 
kich stosunkach gospodarczych 
w ubiegłym pięcioleciu. Był on 
nieodzownym warunkiem na- 
szych wielkich sukcesów. Gwa- 
rancją dalszego rozwoju na- 
szej gospodarki, pomyślnego 
wykonania Planu  Sześciclet- 
niego, pomyślnej budowy pod- 
staw socjalizmu — jest coraz 
bardziej zacieśniający się so. 
jusz z ZSRR i coraz hardziej 
rozwijajace się atosunki han- 
dlowe z naszym wielkim sojusz 
nikiem i przyjacielem. 


tow. 
w 


świetem państwowym 


tariatu i ludu pracującego — 
dziś sg krok po kroku realizo- 
wane w Polsce Ludowej pod 
kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej w 
oparciu o bratnią pomoc i do- 
świadczenia Związku Radziec- 
kiego. 

Dzień 1l-szy maja w naszej 
wolnej od 6 lat Ojczyźnie już 
przestał być dniem walki wy- 
zyskiwanych i uciśnionych 
mas. W Polsce dnia dzisiejsze- 
go, kiedy państwem kieruje 
klasa robotnicza i jej rewolu- 
cyjna partia, skupiając wokół 
siebie cały lud pracujący miast 
i wsi, kiedy podstawowe Środ. 
ki produkcji są własnością spo. 
łeczną, kiedy lud pracujący 
walczy o siłę swego państwa 
— dzień święta klasy robotni- 
czej stał się w praktyce świę- 
tem ogólnonarodowym, świętem 
państwowym. 


Wielka idea międzynarodo- 
wej solidarności, która legła 
u podstaw Święta 1-go Maja 
w naszej dobie, opanowała nia 
zliczone masy, stała się wszech 
światową potęgą, skupiającą 
już nie tysiące, a setki milio= 
nów ludzi w imię walki o pos 
kój, o pełne wyzwolenie spo» 
łeczne, o szczęście człowieka, 
Dążenia naszej klasy robotni. 
czej i dążenia naszego pań- 
stwa przeniknięte są na wskroś 
tym hasłem międzynarodowej 
solidarności wszystkich robot. 
ników, wszystkich prostych lu. 
dzi, wszystkich krajów socja- 
lizmu i demokracji, 


Oto dlaczego święto między. 
narodowej klasy robotniczej, 
święto wszystkich sił rewolu- 
cyjnych i postępowych, demo. 
kratycznych i pokojowych, sta. 
ło się w praktyce w naszym 
kraju świętem państwowym. 


Oto dlaczego dziś, w przede. 
dniu 60 rocznicy 1 Maja, dla 
uczczenia polskiej i międzyna- 
rodowej klasy robotniczej — 
w imieniu Klubu Polskiej Zie- 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
aby usankcjonować uchwałę Sej 
mu, to, co weszło w ciało i w 
krew naszej rzeczywistości — 
proszę Sejm o przyjęcie w tej 
sprawie odpowiedniej ustawy 
(huczne i długotrwałe oklaski). 


Przegląd prasy 


Kurs korespondentów 
robotn'czych w Bydgoszczy 


„Gazeta Pomorska“, organ 


kW PZPR w Bydgoszczy, dru- | 


kuje w numerze z 18 bm. 10 ko- 
respondencji, napisanych przez 
korespondentów fabrycznych 
tei gazety w ramach praktyki 
dziennikarskiej na zorganizowa 
nym/14-dniowym kursie w Byd- 
gOsZCZY. 


Korespondencje, zajnrujące 
cała kolumnę gazety, mają 


w.pólny ternat: walkę o socja- 
listyczna dyscyplinę pracy. Po- 
nizej przytaczamy fragmenty z 
kilku korespondencji. 


Tow. Jan Zawilski. pisze: 


Kiedy w miesiącu styczniu br 
na terenie Zjednoczonych Zakła- 
dów Rowerowych nr 1 w Byd- 
goszczy zanotowano 676 robut:zo- 
godzin, opuszczonych bez uspra- 
wiedliwienia. podstawowa orga- 
nizacja partyjna zaczęła zastana- 
wiać się nad problemem złikwi- 
dowania nieusprawiedliwionej ab 
sencji. 


Egzekutywa partyjna na zehra- 
niu wytyczyła kenkretne zadania 
na rozpoczęcie planowej akcji 
zwalczania absencji. 

Poważną rolę odegrali, wcia- 
gnięci do tej akeji, agitatorzy 
partyjni, ktorzy wśród robotni- 
ków zakładu szeroko omawiał 
6-letni plan — rozbudowy gospo- 
darczej. 

W pracy agitacyjnej wyróżnili 
się tow. tow. Edmund Kasztelan, 
Kazimiera Różańska, Kariinterz 
Piasecki, Bolesiaw Gartman i 
Teofil Sadecki, którzy uświada 
miali kolegów tabrycznych, + 
tylko w sołidarnym i współcy'n 
wysiłku wszystkich  robvinihów. 
oraz w ofizrnej piacy można bę- 
dzie osiągnąć jak największe re- 
zultaty. 

Podstawowa organizacja partyj 
na ma poważne osiągnięcia. Jak 
statystyka wykazała, w miesia. u 
lutym tvło tylko 30 robae:0-g1- 
dzin nieusprawiedliwionych, a w 
inarcu — 43 godziny. 

Podobnie — jak pisze tow. 
Kazimierz Kapka z PZW 6 — 
i na tym zakładzie systematycz 
na walka z bumelanctwem da- 
ła dobre rezultaty. 
spóźnień obniżył sie w pierw- 
szym kwartale do 0,1 procent, 
a nieusprawiedłiwionych nieo- 


Procent | 


becności do 0,07 proc. I w tym 
wypadku organizacja partyjna 
skutecznie przyczyniła się do 
podniesienia dyscypliny pracy. 
Nie wszędzie jednak sytuacja 
wygląda tak dobrze. Np. w fa- 
bryce obuwia nr 1, 

Sekretarz organizacji partylnej 
n.e orientuje się jak wygląda ab- 
sencją w poszczegolnych ausia- 
cach pierwszego roku planu $-let 
niego, a przewodniczący rady za- 
kładowej nie potrafił wyciagnąć 
wniosków organizacyjnych w 
stosunku do swego zastępcy Ho- 
łupsa, który „w marcu H2 razy 
spóźnił się do pracy, 

Oddziałowa arganizacja party j- 
na w szwaini nle żyje zagadnie- 
niami absencji i burnelanciwa. 
"ew. Irena Gutkowska oświad- 
czyła, że dotychczas nie odhyla 
się ani jedna odprawa agitato- 
rów, nastawiona na walkę z ab- 
sencją. 


Korespondent fabryczny, któ- 
ry o tym pisze, tow. Tadeusz 


Szczepański, słusznie wytyka 
czzekutywie brak zaintereso- 


wania dla walki o socjalistycz- 
ną dyscyplinę pracy. 

Nie lepiej przeustawia się 
sprawa w Fabryce Traków. Pi- 
sze o tym tow. A. Grzywacz: 

Organizacja partyjna nie umia- 
ła wykorzystać w walce z absen- 
cją wszystkich środków. Spra- 
wa walki z absencją nie była sta 
wiana na odprawach agitatorów. 

Sam fakt, Że wydział personal- 

ny nie posiada konkretnych da- 

nych za ubiegły rok, Świadczy 

o niedostatecznym zainteresowa- 

niu się ią sprawą. 

Korespondenei robotniczy mo 
gą i powinni odegrać dużą ro- 
lẹ w walce o socjalistyczną 
dyscyplinę pracy, piętnując bu- 
melantów, krytykujac brak ak- 
tywności organizacji patty)- 


nych i wydziałów personal- 
nych. 
Inicjatywa  szkolerfia kores- 


pondentów robotniczych,, podje- 
ta przez „Gazetę Pomorską *, 
jest cenną i słuszną inicjatywa, 
która powinna znaleźć zastoso- 
wanie również w innych ośrod- 
kach. 


Ogólnopolski konkurs stenografii 


i pisania na maszynie 


Stowarzyszenie Stenografów 
i Maszynistes R.P., pragnąc 
dać hasło do zdrowego wspól- 
zawodnietwa na odcinku prac 
biurowych, urządza w dniu 21 
mezja 1900 roku pod protekto- 
ratem tow. min. Eugeniusza 
Szyra Il ogólnopolski konkura 
stenografii i pisania na maszy- 
nach. 

Konkurs ma wysunąć na 
światło dzienne te wszystkie 
nieznane jeszcze 
nezki 1 tych y przodowni- 
ków pracy biurowej, którzy 
codziennym wysiłkiem przyczy- 
niają się do budowy Polski 
Ludowej, wskazać maksymalne 
wyniki pracy, które umożliwią 
opracowanie pewnych norm 
przeciętnych, zwrócić uwage 
na celowość powszechnego za- 
stosowania stenografii jako me 
tody 5-krotnie przyśpieszają- 
cej pracę w biurze oraz ma 
być bodźcem do dalszego szko- 
lenia i doskonalenia się w za. 
wodzie stenotypistek i maszyni 
stek. 

W konkursie stenografii mo- 


ga brać udział stenografki i 
stenografowie z całej Polski, 
niezależnie od stosowanego 


przez nich systemu. 
Konkurs będzie 
przestenografowaniu tekstu z 


polegał na 


szybkością 200* zgłosek ha-mf. 10-58-35 (godz. $—20). 


przodaw ; 


nutę wzwyż, aż do konkurso- 
wej, maksymalnej szybkości, 
a następnie na przepisaniu wła 
snego stenoframu pismem 4Wwy 
kłym. I nagroda — 30.000 zł, 
Il — 20.000 zł, III — 10.000 


|zł, TV — 8.000 zł, V — 5.000 


złotych. 

Udział w konkursie pisania 
na maszynie mogą brać wszy- 
scy piszący na maszynie, nie- 
zależnie od tego, jaka metodą 
się posługują i osiągają szyb- 
kość przynajmniej 500 uderzeń 
na minutę. 

Konxurs będzie polegał na pi 
saniu pewnego tekstu w prze- 
ciagu określonego czasu — me 
żliwie z największą  szyhku- 
ścią. I nagroda — 30.060 zł, 
H — 20.000 zł, IM — 149.000 
zł, IV — 8.000 zł, V — 5.000 
złotych. 

Zgłoszenie uczestnictwa w 
konkursie powinno nastąpić do 
dnia 10 maja br. 

Konkurs odbędzie się 21 ma- 
ja (niedziela) br. o godz. 10 
w sali Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego w Warszawie, 
ul. Smulikowskiego 6 8. 

Bliższych informacji udziela 
Stowarzyszenie Stenografów i 
Maszynistek R.P., Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 50 oraz Warszawa, 
ul. Krypska 31 m. 2 — tel. 


Wielobranżowe spółdzielnie 
zatrudnią przeszkolonych 
inwalidów 


(Koresp. wł). W Kozieni- 
cach, woj. kieleckie przystąpio 
no do uruchomienia spółdzielni 
inwalidzkiej. Nowocześnie u- 
rządzona spółdzielnia wielo- 
branżowa zatrudni inwalidów 
tego powiatu. 

Przystąpieno również do v- 
ruchomienia kursów, na któ- 
rych inwalidzi będą szkolić się 
w poszczególnych zawodach: 
szewskim, krawieckim, introli- 
gatorszim itp. i 


| świetlica i biblioteka. 


Koło Inwalidów Wojennych 
w Kozienicach jest jednym z 
najlepiej zorganizowanych j 
projektuje otwarcie podobnych 
spółdzielni w wielu innych 
miejscowościach. 


Członkowie tego koła mogą 
poszczycić się przez siebie wy 
budowaną siedzibą, w której 
mieści się wzorowo urządzona 


(tad) 


to ostateczne 


i stwo nad wrogiem, wyzwolenie 


Niech żyje wieczna i niezmienna przyja 


TRYBUNA 


LUDU 


AU 


narodu radzieckiego i polskiego! 


List robotników moskiewskich b. uczestników walk 


o wyzwolenie Polski do polskich towarzyszy 


List b. żołnierzy fronto- 
wych — uczestników walk o 
wyzwolenie Polski — robot- 
ników moskiewskich  zakła- 
dów przemysłowych „Stan- 
kolit“ do załogi poznańskich 
Zakładów Mechanicznych im. 
J. Stalina. 


Drodzy towarzysze i przyja- 
ciele polscy! 

Przed 5 laty w życiu na- 
szych bratnich narodów zaszło 
znamienne wydarzenie — mię- 
dzy Związkiem Radzłeckim a 
Polską Demokratyczną zawar- 
ty został układ o przyjaźni, 
wzajemnej pomocy i współpra- 
cy powojennej. Ten historycz- 
ny układ podpisany został w 
chwili, gdy lała się jeszcze 
krew na frontach drugiej woj- 
ny światowej, gdy toczyła się 
jeszcze wielka bitwa o Berlin, 
rozgromienie- fa- 
szyzmu. 

Jednakże rząd radziecki, tak 
jak i rząd mowej Polski, już 
w owych dniach począł zakła- 
dać fundatanenty powojennej 
współpracy, w imię szczęścia 
i rozkwitu naradów, 


Wszystkie siły — 
na froncie budowy 
społeczeństwa 
komunistycznego 


Obeenie w każdym zakatku 
naszego wielkiego mocarstwa 
socjalistycznego spotkać można 
b. żołnierzy frontowych - we- 
teranów drugiej wojny świa- 
towej. Wszyscy oni wrócili do 
pokojowej pracy. Jeśli dawniej 
celem ich Życia było zwycię- 


narodów od faszyżmu, to te- 
raz — poświęcają wszystkie 
swe siły i całą energię sprawie 
budowy społeczeństwa komuni- 
stycznego. W naszych zakła- 
dach pracują setki byłych żoł- 
nierzy frontowych. Dają oni 
przykład ofiarnej pracy, wraz 
z cela załoga walczą o przed- 
terminowe wykonanie powojen- 
nei pieciolatki stalinowskiej. 

Zakłady nasze sa jednym z 
przodujacych przedsiębiorstw 
stolicy. Plan 5-letni wykonaliś- 
my w ciągu czterech lat. Plan 
produkcji towarewej i gleba|l- 
nei ptrzekroczyliśmy. 

W roku ubiegtyni w liście do | 
Towarzysza Stalina załoga 
„Stankolitu* zobowiązała się 
ulepszyć wykorzystanie pod- 
stawowych środków produkcji. 

Postawiliśmy przed sobą za- 
danie: dopiąć w roku bieżącym 


tego, by cały nasz „Stankolit" 
sta: się zakładami stachanow- 
skimi. 

Do Lsięgi honorowej naszych 
zakładów wpisane są nazwi- 
ska najlepszych stachanowców. 
Pierwszym spośród nich jest 
uczestnik walk o wyzwolenie 
Polski — Włodzimierz Junie- | 
jew. Jest to kadrowy robotnik 
zakładów: przed wojną był jed. | 
nym z najlepszych brygadie- 
rów - formierzy. W groźnych 
dniach 1941 r. ten zasłużony | 
giser został czołg'sta. Podczas 
walk o wyzwolenie ziemi pol- 
skiej, starszy sierżant gwardii 
Juniejew przebył wraz ze 
swym korpusem pancernym 
chi bny szlak bojowy. Miał on 
już wówczas za sobą zaciekle 
walki pod Orlem, Kurskiem, Ka | 
mieńcem Podolskim, operacje: 
lwowską i tarnopolska i wiele 
inn ch krwawych starć z oku- 
pantami faszystowskimi. 


Legitymacja partyjua 
na froncie 


Włodzimierz Juniejew wspo- 
mina często boje na przyczółku 
sandomierskim. Tam wstąpił 
on w szeregi partii Lenina — 
Stalina. Było to pod wioską 
Mszaniec, przekształconą przez 
Niemców‘ w silnie umocniony 
punkt. Dowództwo jednostki, w 
której znajdował się Juniejew 
po tawiło przed żolnierzami 
radzieckimi zadanie wyparcia 
N: ców z wioski. I oto wtedy 
Juniejew złożył organizatorowi | 
partyjnemu kompanii podanie, 
w którym pisal: „Proszę przyjąć 
mnie w szeregi wielkiej partii 
Lenina Stalina. Oddam 
wszystkie me siły, a jeśli trze- 
ba będzie i życie, aby wykonać 


W dniu, w którym zaczęły 
się boje pod Skałą, szerego- 
wiec gwardii Pawłow wiózł a- 


|municję na przednie pozycje. 


Przeciwnik począł ostrzeliwać 
samochód. Pawłow został cięż- 
ko ranny, lecz nadludzkim wy- 
aiłkiem prowadził dalej samo- 
chód. Pozostało jeszcze zaled- 
wie około 100 metrów. 

Oto jak opowiada o tym sam 
Juniejew: „Widzimy, że wóz 


| Pawłowa stanał. rodbiegliśmy. 
i Iwan leży cały we krwi i jest 


ranny w twarz i w brzuch. 
Zdumiewające — jak mógł je- 
szcze prowadzić maszynę? Wy- 
ciągnąłem go z kabiny, położy- 
lem na płaszczu - namiocie. 
Pawłow juź umierał. Zdążył po 
wiedzieć tylko tyle: „Ot i 
wszystko, Włodzimierzu. Za- 
wiadom żonę..." 


Tak na ziemi polskiej zginął, 
wykonująe swój obowiązek, 
gwardzista Pawłow. Oddał ży- 
cie za pokój i szczęście naro- 
dów. 

Po demobilizacji Juniejew 
wrócił do swej fabryki i po- 
czął pracować w giserni jaka 
brygadier monterów. Jego bry- 
gada wykonała plan 5-letni o 
rok przed terminem. Pięciokrot 
nie zdobyła ona tytuł „najlep- 
szej w zakładach brygady mon- 
terów'. 


B. żolnierz frontowy 
kieruje najlepszą 
brygadą monterów 


LA 
Dobrze znany jest w „Stan- 
kolicie również drugi uczest- 
nik walk o wyzwolenie Polski 
— śłusarz - monter Grzegorz 
Kac. Brygada monterów, którą 
kieruje, jest jedną z najlep- 


rozkaz  Ukochanego Stalina. 
Jeżeli zginę, proszę uważać 


mnie za komuniste“, 
Juniejew dotrzymał słowa. 
Walczył odważnie o wyzwole- 


nie Mszańca. Wtedy też, w 
czasie boju, czoigista został 


przyjęty w poczet kandydatów 
do bwi Pio) 


Gwardzista Pawłow 
oddał życie za pokój 


Na cale życie utkwiły rów- 
nież w pamięci Juniejewa boje 
o wyzwolenie miasta Skały. 
Tam stracił swego najlepszego 
przyjaciela - szofera Iwana Pa- 
włowa, z którym razem zaczął 
walczyć jeszcze pod Orłem. 


szych w zakładach. Miesięczne 
zadanie wykonuje ona w 200<6- 
100 tysięcy rubli zaoszezędziły 
zakłady dzięki zrealizowaniu 
nowatorskich pomysłów tego 
byłego żołnierza frontowego. 
W latach wojny Grzegorz 
Kac, podporucznik gwardii, do 
vodził baterią artylerii. W jed 
nym z bojów 0 wyzwolenie 
Warszawy baterię ewardyjska 


Kaca  kontratakowały czolgi 
niemieckie. Powstała groźba 
przerwania się nieprzyjaciela. 


W zaciekłym starciu z czolgi- 
stami hitlerowskimi, Grzegorz 
Kac sam jeden  unieruchomi? 
trzy czołgi  nieprzyjacielskie. 
Hitlerowcy cofnęli sie, pozo- 
stawiając na polu walki kilka 


Kobiety wszystkich krajów świata 
biorą aktywny udział w walee o pokój 


W Helsinkach rozpoczęła się sesja Komitetu Wykonawczego 
Swiatowej Demokratycznej Federacji Kobiet 
HELSINKI (PAP). — 18 kwietnia w Helsinkach rozpo- 
częła się kolejna sesja Komitetu Wykonawczego Światowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet. W sesji bierze udział 46 
deleqatek z ramienia 19 krajów, w tym Związku Radzieckie- 
go, Chińskiej Republiki Ludowej, Północnej Korei, Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, Polski, Czechosłowacji, Ru- 


murii, Węgier, Buigarii, 


Mongolskiej 


Republiki Ludowej, 


Francji Wloch, USA, W. Brytanii, Indii i innych krajów. 


Sesja odbywa się pod hasła- 
mi: „Jedność w walce o pokój 
io życie!“ „Front ludów prze- 
ciwko wojnie i nędzy!“ 


Przemówienia delegatek 


Na pierwszym posiedzeniu 
przemawiały delegatki Finlan- 
dii, Belgii, Niemieckiej Repu- 
liki Demokratycznej i Fran- 

cji. 
EEA fińska Herta Kuu 
sinen podkreśliła, że u podstaw 
pracy Demokratycznego Związ 
ku Kobiet Finlandii leży wal- 
ka o pokój i o przyjaźń z wiel- 
kim Związkiem Radzieckim. 
Mówczyni przedstawiła wkład 
kobiet fińskich w dzieło obro- 
ny pokoju. 


Australijski Kongres Obrońców Pokoju 
piętnuje politykę przygotowań wojennych 


MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi: 


hourne rozpoczęły się obrady 


W Mel- 
Kongresu Obrońców Pokoju. 


Na pierwszym posiedzeniu omawiano projekt manifestu Aus- 
trzlijekiej Rady Obrony Pokoju, przedstawionego przez człon- 
ka tej Rady — Johna Rodgersa. 


Przedstawiając projekt man: 
festu, John Rodgers oświadczył 
m. in.: 

„Jesteśmy świadkami wznia- 
pających się przygotowań wo- 
jennych w naszym kraju, sły- 
szymy żądania wzięcia aktyw- 
nego udziału naszego kraju w 
wojnie kolonialnej przeciw n2- 
rodowi malajskiemu, żądania 
utworzenia paktu Oceanu Spo- 
kojnego. 

Mit o rzekomej agresji ra- 
Czieckiej jest niczym innym 
jak ohydnym oszustwem i spi- 
skiem przeciw narodom miłują- 
cym pokój. Niebezpieczeństwo 
wojny grozi ze strony tych rzę 
dów, które się na niej bogacą, 
ponieważ wojna nie tylko un'- 
cestwia lydzi, lecz i tworzy m!- 
lhonerów. Wiemy, że rzed Tru- 
mana przygotowuje wojnę, KOSZ 
winniśmy wygrać walkę: prze- 
ciwko tym  nirczemnym pla- 
nom. Nie jestesmy pacyfizra- 
mi. Jesteśmy bojową orzuniza- 
cią i ruch nasz ogitrnia wszy- 
sikie warstwy ludność 

W dalszym ciagu obrad jed- 
nogłośnie uchwalono rezołucję, 
która stwierdza m. in.: 


Zwracamy się do wszystkich 
Australijczyków, zaniepokojo - 
nych niebezpieczeństwem no- 
wej wojny, z apelem, aby zażą- 
dalı od swych przedstawicieli 
w ONZ podjęcia  niezwłocz- 
nych kroków w celu osiągnię- 
cia: międzynarodowego porożu- 
mienia w sprawie powszechne- 
go rozbrojenia i tym samym re 
dukcji obecnych wydatków 
budżetowych w Australii na 
zbrojenia; międzynarodowego 
porozumienia w sprawie zaka- 
zu bomby atomowej i innych 
rodzajów broni masowej zagła- 
dy, zniszczenia w zystkich ist- 
niejących zapasów tej broni i 
zakazu dalszej jej produkcji, 
co winno być zagwarantowane. 
sysiemem skutecznej kontrol 
międzynarodowej, realizowanej 
za pośrednictwem ONZ. 

Liczni mówcy, reprezenluis- 
cy różne warstwy ludności An 
Eirulii, którzy w toku dyskusji 
zabierali głos, poparli bez za: 


Dalsze obrady Kongresu po- 
święcone były sprawie utrzynia 
nia pokoju na Oceanie Spokoj- 
nym. 

W omawianej sprawie Kon- 
gres jednomyślnie uchwalił re- 
zolucję następującej treści: 

„Pokój na Oceanie Spokoj- 
nym można zapewnić jedynie 
przez uznanie w całej pelni 
prawaswszystkich narodów A- 
zji do samookreślenia i nie- 
skrępowanego wyboru formy 
rządu i systemu społecznego. 
Odrzucamy politykę zmierzają- 
cą do zawarcia paktu krajów 
Pacyfiku. 

Domagamy się, aby rząd au- 
stralijski podjął niezwłocznie 
za pośrednictwem ONZ kroki 
w celu położenia kresu wojnie, 
prowadzonej obecnie przecw- 
ko narodowi Vietnamu i Ma- 
lajów, na zasadzie uznania 
prawa narodów tych krajów do 
nieskrępowanego decydowania 
o swej przyszłości”, 


Delkłaracja wzywa wszyst-j 
kich Anstrulijczyków do prze-| 
ciwstirwienia się ingerencji rza 
du w sprawy małzjskie, do pod- 
lecia walki o zaejeśnienie przy- 
jaznych stosunków między da- 
rodem australijskim a naru la- 
mi Azji oraz domaga. się na- 


strzeżeń apel sztokholmsziej se | wiazania stosunków dyploma- 
sji Stałego Komitelu Obrońców i tycznych z Chińską Republiką 


Pokoju, 


Ludową. 


Naród nasz — oświadczyła 
na zakończenie Herta Kuusinen 
— jest szczęśliwy, że Finlan- 
dia graniczy ze Związkiem Ra- 
dzieckim, którego wodzem jest 
najlepszy obrońca wszystkich 
uciskanych — Wielki Stalin. 


Delegatka belgijska Brun- 
faut mówiła o bohaterskiej wal 
ce narodu belgijskiego przeciw- 
ko imperialistycznym podżega- 
czom wojennym i o wkładzie 
kobiet w tę walkę. 

Przedstawicielka kobiet Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej Dornemann stwierdziła 
m. in., że imperialiści anglo- 
amerykańscy zmierzają do prze 
kształcenia Niemiec zachodnich 
w bazę agresji przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji lu- 
dowej. 

Delegatka francuska Tour- 
nade podkreśliła, że kobiety 
Francji walczą odważnie wraz 
ze wszystkimi ludźmi pracy 
przeciwko przygotowaniom Wv- 
jennym, przeciwko wojnie za- 
borczej w Vietnamie, przeciw- 
ko wyścigowi zbrojeń. 

Nigdy — oświadczyła mów- 
czyni — nie oddamy naszych 
synów na wojnę antyradziecką. 
kTiliony kobiet francuskich po- 
wtarzają te słowa. 

Delegatka włoska Maddalena 
Rossi stwierdziła, że kobiety 
włoskie stoją w pierwszych sze 
vegach bojowników o pokój i 
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WYSTAWA TWORCZOŚCI 
ROBOTNIKÓW — PLASTYKÓW 
(Koresp. wł.). W końcu marca 

urządzona zostaia w Strzelcach 0- 
polskich wystawa plastyków — a- 
motorów, pracowników zakladow 
przemysłowych Opolszczyzny. Wy- 
stawiotou ponad Jis prac. Dwie 


pierwsze nagrody otrzytnali Z. Spa j, 


iek za rysunek „Wiełni piec pra- 
cuje i Korpezyk za Obraz vir- 
uy „adosieńe. Wytâzuionao obrin? 
E. Michalika pBruksrze”, (hw). 


UITEFRATURA TECHNICZNA 
WŚRÓD ROBKOPNIKOW 


{Keresp. wł.). Klub Racjanaliza 
torów w Hucie Stalowa Wia pu- | 
puforezuije  Micrature terhniczny 
wśród rohatuków Huty. W tym 
celu klub założył kiosk, wyposa- | 
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demokrację. Pół miliona kobiet 
jest członkami partii komunis- 
tycznej. Związek kobiet włos- 
kich grupuje przeszło 1.200.000 
osób. 


Delegatka Norwegii Sverd- 
rup - Lunden napiętnowała po- 
litykę imperialistów amerykań- 
skich w jej kraju. 


Wszystkie delegatki przema- 
wiające na sesji aprobują W 
pelni apel Stałego Komitetu 
Światowego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju w sprawie bez- 
względnego zakazu broni ato- 
mowej, oraz uznania za zbrod- 
niarza wojennego każdego rzą- 
du, który by pierwszy zastoso- 
wał broń atomową przeciwko 
któremubądź krajowi. 


Sprawozdanie Komitetu 
Wykonawczego ŚDFK 


Sprawozdanie z działalności 
Komitetu Wykonawczegu ŚDFK 
wygłosiła sekretarz gen. Fe- 
deracji Marie -Claude Vaillant 
Couturier, podkreślając, że 
Komitet Wykonawczy ŚSDFK 
zaakceptował wniosek Slalego 
Komitetu Światowego Kcngre- 
su Obrońców Pokoju w sprawie 
organizowania szerokiej akcji 
na rzecz ograniczenia zbrojeń 
i zakazu broni atomowej. Mi- 
liony ludzi na całym świecie 
— oświadczyła mówczyni — 
przyłączyły się do tej kampa- 
nii, na której czele stoi wielki 
Związek Radziecki. 

Mówczyni wskazała, że ko- 
biety pracujące całego świata, 
walczące z coraz większym mę- 
stwem o pokój, demokrację i 
niepodległość narodów, zwra- 
cają swe spojrzenia pelne na- 
dziei i niezłomnej wiary w 
stronę kraju socjalizmu. 


SZA 


żony w najnowsze popularna-nan- 
kowe wydawnictwa techniczne, 
Kiosk cieszy się wielkim powo- 
dzeniem. (c.bl.). 


CIEKAWY POMYSŁ 
INKASOWANIA NALEŻNOŚCI 
ZA WODĘ 


(Koresp. wL). Ponad miliary 
złutych uszczednaści przyniósł pu- 
tysi dyrektora Wuduciągów imj- 
skich w Zabrza, tow. J. Siwy, 
któcy wprowadził nowe zasady iri- 
kasowania nal.żuoŚści za wode. DO- 
tychczas odczytywanie liczników i 
inkaso za wode edłrywaio sie przy 
pomocy (rzerh inkasentów i 4 od- 
tzyltywaczv. Ulepszenie pozwoliia 
przenieść 4 pracowników ro inneł 
nrary. Pomysł tow. Sawy nrzyne- 
sł rocznie 2 mliony 124 Lys. Zł 
oszczędności. (h.w.). 
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uszkodzonych maszyn. Za od- 
wagę i męstwo wykazane w 
tym boju, obsługa baterii od- 
znaczona została medalami i 
orderami. Grzegorz Kac otrzy 
mał order II klasy „Za wojnę 
w obronie ojczyzny”. 


Polska patriotka 
pielęgnowała radzieckich 
- Żołnierzy 


Powszechnie znany jest w 
„Stankolicie* dzięki swej pra- 
cy stachanowskiej modelarz — 
Wasyl Sinelczykow. Daje on 
zawsze produkcję doskonalej 
jakości. Modele jego nie idą 
do kontrolera. Zakłady upo- 
ważniły stachanowca do sta- 
wiania na swych wyrobach 
własnego stempla — stempla 
wzorowego pracownika. 

Sinelczykow jest również u- 
czestnikiem walk o wyzwole- 
nie Polski. 

Mocno utkwił mu w pamięci 
pewien wypadek, który zdarzył 


„się w niewielkiej wiosce pol- 


skiej. Sinelczykow z grupą 
rannych, których prowadził, 
rozlokował się w domku po- 
łożonym na skraju wsi, Nie- 
oczekiwanie Niemcy przeszli 
do kontrataku. Trzeba było 
natychmiast wycofać się. Lecz 
Sinelczykow miał trzech cięż- 
ko rannych, którzy nie mogli 
iść o własnych siłach. 

Jeden z nich — opowiada 
Sinelczykow — cały w ranach, 
był kapitanem, dowódcą bata- 
lionu pancernego. Żołnierze wy 
dostali go z płonącego czołgu. 
Przywołał mnie do siebie: 

„Rozkazuję ci — mówi — 
zastrzelić mnie... a dokumen- 
ty przekazać do jednostki... 

Zbliżyła się gospodyni do- 
mu, która słyszała naszą roz- 
mowę: „Cóż wy — mówi — 
cóż wy?* 

„Dzieci moje... uw':ryjeie się 
w piwnicy — powiedziała i 
snojrzała na mnie z wyrzutem. 
W spojrzeniu jej dostrzeglem 
coś bardzo znajomego, jak 
gdybym już gdzieś widział tę 
kobietę o siwych włosach i 
twarzy pokrytej głębokimi 
zmarszczkami. 

Dwie doby przesiedzieliśmy 
w piwnicy. Polka ofiarnie pie- 
lęgnowala rannych. Gdy nasi 
czolsiści wyparli hitlerowców 
z wioski, przekazałem rannych 
do batalionu sanitarnego, po 
czym wróciłem do znanego mi 
demku, by raz jeszcze podzię- 
kować polskiej patriotce, któ- 
ra ignorując  niebezpieczeń- 
stwo, uratowała żołnierzy ra- 
dzieckich,. 

W czasie rozmowy ponownie 
usiłowałem przypomnieć sobie, 
gdzie poprzednio widziałem tę 
siwowłosą kobietę. Po tym u- 
świadomiłem sobie, że widzia- 
łem ją po raz pierwszy. Lecz 
była ona podobna do tysięcy 
innych, sławnych  patriotek - 
Rosjanek, Ukrainek i Polek, 
których tak wiele widziałem w 
czasie drugiej wojny świato- 
wej, do tych kobiet-matek, któ 
re przeklinają wojnę, które 
obecnie występują w~ pierw- 
szych szeregach bojowników o 
pokój, o szczęście narodów, 
przeciwko anglo-amerykańskim 
podżegaczom do nowej impe- 
rialistycznej rzezi... 


Wierzyliśmy w Was 


Latem ub. roku zwiedziliś- 
my wystawę przemysłu pol- 
skiego w Moskwie. Przekona- 
liśmy się tam naocznie, jak 
rośnie i staje się coraz wspa- 
nialszą nowa, demokratyczna 
Polska. 

My — żołnierze frontowi w 
dniach walki widzieliśmy wasz 
kraj zniszczony, wierzyliśmy 
jednak, że naród polski ująw- 
szy władzę w swe ręce, opie- 
rając się o bezinteresowną po- 
moc swego przyjaciela i bra- 
ta — wielkiego narodu radziec 
kiego, szybko zaleczy rany za- 
dane przez wojnę i odrodzi 
swój kraj do nowego przepięk- 
nego życia. I widzimy, że mło 
de pędy tego nowego życia, buj 
nie rozwijają się w całym kra 
ju, pną się ku górze, ku jesz- 
cze bardziej Świetlanej przysz- 
lości. 


Z całego serca życzymy 
Wam, drodzy przyjaciele, 


wciąż nowych i nowych suk- 
cesów w Waszym wielkim i 
szczytnym dziele budowy s50- 
cjalizmu. 

Niech żyje i kwitnie przy- 
jaźń naszych bratnich naro- 
dów! Przyjaźń wieczna i nie- 
zmienna, scementowana krwią 
najlepszych synów narodu ro- 
syjskiego i polskiego. Przy- 
jażń na postrach anglo-ame- 
rykańskim podżegaczom do no- 
wej wojny, na radość i szczę- 
ście wszystkim miłującym po- 
kój narodom! 

Uczestnicy walk o wyzwole- 
nie Polski, pracownicy zakła- 
dów „Stankolit”: 

W. S. Wolkow — wydział 
transportowy, A. W. Wasin — 
stołówka, M. P. Gawriuszew — 


formiernia, W. A. Dmitrijew 
— wydział transportowy, G. 
W. Jefimow — warsztaty elek 


tryczne, G. BR. Kae — oddział 
remontowo-niechaniczny, M. l 


Kuzaków — "T.S.V, 1.1. 
Leonaw — wydział transpor- 
towy, D. P. Mivoszkin — gi- 
sernia, A. DT. Fodułow — mo- 


duelarz, P. M. Bokatujew — 
transportowiec, A, S, Gorycki 
-— wydziuł pracy i płacy, 8. B. 


Iszanow — odlewnia, W. M. 
Sinelczykow modelarz, N. 
M. Trifonow — giser, W. Z. 


Juniejew — gisernia. 
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Racjonalizatorzy Dolnego Sląska 


usprawniają swoją pracę 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU") 


Lepszy styl pracy, dalszy 
rozwój techniki, drogą zacieś- 
niania współpracy między ro- 
botnikami i naukowcami — oto 
hasła, pod którymi odbyła się 
we Wrocławiu II Wojewódzka 
Narada racjonalizatorów i prze 
downików pracy z naukowcami 


Uniwersytetu i Politechniki 
Wrocławskiej. 
Wzbogaceni doświadczeniem 


lat ubiegłych — górnicy z Wał 
brzycha, budowlani i kolejarze 
z Wrocławia, włókniarze z Bie- 
lawy i Dzierżoniowa, wspólnie 
obradowali nad podniesieniem 
na wyższy poziom zawodowy, 
organizacyjny i ideologiczny, 
pracy klubów racjonalizatorów. 


Dzięki pomysłom 
racjonalizatorskim 
wzrastają oszczędności 


Ruch  racjonalizatorski na 
Dolnym Śląsku wykazuje po- 
ważny rozwój, szczególnie na 
przestrzeni ub. roku. Ogółem w 
chwili obecnej działa w woje- 
wodztwie wrocławskim 127 klu 
bów, zrzeszających tysiące ra- 
cjonalizatorów. 

Zaledwie od 3 miesięcy ist- 
niejący klub rucjonalizatorów 
przy PBP ne 5 we Wrocławiu 
z zapalem przystąpił do pracy. 
Częste narady branżowe (cie- 
sielskie, murarskie i betoniar- 
skie) oraz spotkania z naukow- 
cami — dają już dobre rezul- 
taty. 17 pomysłów racjonaliza- 
torskieh, zatwierdzonych i 
wprowadzonych w życie, przy- 
niosło już około 8 miln. zł o- 
szczędności, 


Czołowy racjonalizator dol- 
nośląskiej fabryki chemicznej 


„Rokita* — tow. Czech, zobo- 
wiązał się, przez realizację po- 
mysłów usprawniających pro- 
dukeję, zaoszczędzić w 1950 ro- 
ku 5 miln. zł. Tow. Czech do- 
brze wywiązuje się z podjętych 
zobowiązań — do chwili obec- 
nej zaoszczędził już 8 miln. zł. 
Cenna jego inicjatywa zmobili- 
zowala całą załogę, która po- 
stanowiła przez usprawnienie 
produkcji i podniesienie swych 
kwalifikacji zawodowych, przy 
sporzyć w tym okresie fabryce 
172 miln. zł oszczędności. 


Biurokracja hamuje 
rozwój racjonalizacji 


Aktywność i inicjatywa ra- 
cjonałizatorów napotyka jed- 
nak w wielu wypadkach na po- 
ważne przeszkody — są to prze 
jawy  biurokratyzmu komisji 
usprawnień czy administracji. 
Ałożone wnioski giną w szufla- 
dach i „nabierają mocy urzę- 
dowej“. 


Jako rażacy przykład nied- 
balstwa można tu przytoczyć 
dzieje wniosku racjonalizator- 
skiego tow. Tadeusza Ca- 
bańskiego (Jelenia Góra). 
Wniosek złożony został jeszcze 
w sierpniu 1948 roku. 


„Utknął* on po prostu w 
biurku komisarza oszczędnoś- 
ciowego i dopiero po roku zo- 
stał przesłany do zaopiniowa- 
nia. 

A przecież realizacja tego 
pomysłu w skali rocznej przy- 
nosi 103 tys. zł oszczędności, 
przy czym suma ta mogłaby 
być pomnożona przez zastoso- 


wanie wynalazku również, I w 
innych zakładach pracy. 


Drobne pomysły 
nowatorskie dają 
w skali rocznej miliony 


— Na miliardy oszczędno* 
ści, jakie przynosi Polsce 
Ludowej ruch nowatorski, 
składają się nie tylko wiel- 
kie, ale i mniejsze usprawnie- 
nia — mówi racjonalizator tow: 
Józef Gmerek — który prze” 
skonstruowanie prostej 142- 
krętki do wyjmowania złama” 
nych gwintowników z metalu, 
skrócił ilość potrzebnych robo: 
czo-godzin — z 8 godzin do > 
minut. — A przecież na reali- 
zację tego pomysłu — z me- 
wiadomych mi powodów — mu 
siałem czekać kilka miesięcy 
— dodaje. i 

Na podobne trudności, wyn!= 
kające z biurokratycznego Z%* 
łatwiania wniosków racjonali- 
zatorskich, napotyka równie? 
racjonalizator tow. Kopczański 
z Pafawagu. 


— W styczniu zgłosiłem już 
osiem pomysłów, opracowanyć 
łącznie z rysunkami technicz= 
nymi. Wnioski te zostały To07= 
patrzone po 3 miesiącach. 
przecież termin nie powinien 
przekraczać 6 tygodni. 


Musimy zespolić wysiłki 
poszczególnych klubów 


Czołowy / racjonalizator 7 
PBP nr 5 we Wrocławiu =- 
tow. Szymon Balieki myśli nad 
dalszym usprawnieniem i ulv- 
skonaleniem metod pracy. 

— Co należy uczynić, aby 
podnieść poziom i wyniki na* 
szej pracy? W każdym zakła- 
dzie produkcyjnym istnieją klu 
by racjonalizatorów, które bo= 
rykają się niekiedy z trudno$- 
ciami ze względu na szczupłosć 
posiadanych funduszów, brax 
pomocy naukowej i organiza- 
cyjnej. Byłoby wskazane zespo- 
lié wysiłki tych pojedynczych 
grup, stworzyć międzybranżo= 
we kluby, wyposażone w labo- 
ratoria i pracownie doświad- 
czalne. Te kluby dla pracownie 
ków budowlanych, górników 
czy włókniarzy oraz centralny 
warsztat raejonalizatorski W6 
Wrocławiu, ułatwią dobór *8* 
malyki, planowanie i koordy* 
nację pracy oraz wykonywam? 
różnych modeli. 

* 

Z wypowiedzi około 60 
móweów, którzy wystąpili Ne 
naradzie,  przebijała  jednś 
wspólna myśl — dążenie do U- 
sprawnienia i pogłębienia dzia* 
łalności klubów racjonalizato= 
skich, likwidacji istniejącego .? 
szeze często biurokratyzm" 
przy rozpatrywaniu wniosków 
oraz do podniesienia kwalifi- 
kacji zawodowych. j 

Ci robotnicy — jeszcze przed 
kilku laty nikomu nieznani, 
dziś — czołowi racjonalizato* 
rzy, dbają nie tylko o intere- 
sy swojego oddziału czy zaki% 
du pracy. Na sercu leży im do 
ro całej naszej gospodarki nā- 
rodowej. 

Walcząc o rozwój i uspraw” 
nienie ruchu racjonalizatorskie 
go, walczą oni o podwyższe 9 
ilości i podniesienie jakości Pr2 
dukcji, o potanienie jej K057“ 
tów — o lepszy, wyższy P0“ 
ziom gospodarowania. 
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Dwa zwycięstwa koszykarzy Pragi 
nad reprezentacją AZS 


Po rozegraniu dwóch spotkań w 
Sopocie, męska i kobieca repre 
zentacja koszykowa CSR zawita- 
ła do Warszawy, gdzte na korcie 
centralnym WKS Legia, zmierzyła 
się pod firmą Pragi z reprezenta- 
cja AZS. Goście chcieli zrewan- 
tować się za porażkę, poniesiona 
z reprezentacją Wybrzeża 1 wy- 
raźnie grali „na wysoki wynik“ 
Dopiero przy końcu meczu dru- 
żyn męskich na lu minut przed 
końcem wycofali swą najlepszg 
piątkę, zastępując ją rezerwuwy- 
mi graczami. 

Szkoda, że PZKSS nie zotgan|- 
zował spotkania AZS w wzmoe- 
nionym składzie, co na pewno mia- 
łoby większe znaczenie propagan 
dowe i sportowe. Zespół koszyka- 
rzy AZS niezależnie od tego, że 
nie był równorzędnym przeciwni 
kiem dla drużyny CSR — Brał w 
dodatku słabo. Jeszcze gorzej 7a- 
prczeniowały się nasze koszyxar- 
ki, kióre przegrały zdecydowanie 
23:61. Jak stwierdzili fachowcy, 
Polki miały piłkę zaledwie przez 
ok. 7 minut. 


AZS — PRAGA (KOBIETY) 
23:61 (19:47) 


Polki zupełnie nie kryły prze 
ciwniczek } nie potrafiły strzetać 
do kosza. Poza tym wyraźnie u 


stępowały Czeszkom ruchliwości: 
techniką t biegami. Jedynie pie” 
nieka zademonstrowała ładne ye 
gi W drużynie zwycięskiej nge 
różniła się Fragnerova, Tomas K“ 
va, Kopackova. Najwięcej PW 
tów zdobyła Tomaskova — 10: się 
drużynie polskiej wyróżniły Ro” 
obok Jaźnickiej, Parszniak t 
gowska, 


AZS — PRAGA (MĘŻCZYŹNU 
30:58 (8:32) 


a 
Mecz drużyn męskich stał Ją 
lepszym poziomie niż SPO". _4z9 
kobiet i miejscami był PD 


ciekawy. Czesi wyraźnie byli s 
6i w swych atakach i akcie 135 
trwały 6 do 7 sekund, DOBE 
kdy akademicy przetrzymywali z 
kę i nie mogli zdobyć się NA („jl 
ne ataki. Czesi doskonale k na 
Polaków i nie pozwa.ali im 
strzały z bliska. sempl 
Dyspozycja strzałowa akade aj 
ków była bardzo słaba, C7680 „ię 


lepszym dowodem jest fakt, pi- 
wykorzystali oni 14 rzutów “i 
stych (Czesi tvlko 6).  NAJW Ewe 


punkiów dla Pragi zdobyli: 

ki Kinsky, Kozak | Zwolensky, 4 
po 10, Mrazek 7, Matouse.. n 
Skronsky po 6. Najle Bicz 
strzelcem AZS był Bartosze 
zdobywca 8 pkt. (D). 


Zapaśnicy FSGT rozegrają 
trzy mecze w Polsce 


W dniu 25 kwietnia przybywają 
do Polski zapaśnicy FSGT, zapro- 
szeni na trzy występy przez Dzial 
KF CRZZ. Po raz pierwszy wy 
stapia zapaśnicy francuscy w Wac 
szawie 28 kwietnia w meczu FSGT 
— Reprezentacja Polskich Związ- 
ków Zawodówych. W dniu 30,4. 
Francuzi walczyć będą w Katówi- 
cach z reprezentacją ZS Stal, a 
w dniu 3 maja w Poznaniu z re- 
prezentacją Z3 Kolejarz, 


Drucyna FSGT przybywa do Pol- 
ski w następujac.m składzie: kię- 
rownictwo Messier, Gandal 1 Ca- 
thala, zawodnicy — w muszej Du- 
barbier, w koguciej Martig, w 
piórkowej Paquette, w lekkiej Lei, 
w półśredniej Jugenbeckdjan, w 
średniej Deguełdre, w półcięzkiej 
Konarkowski i w ciężkiej Clatot. 


z 


A ar 
Jako rezerwowy przyjedzie M 


nat. 

Klasa zapaśników TFSGT 
wysoka i ich spotkania 7 
szymi zawodnikami polskim! 
niewątpliwie bardzo to. i 
Dział KF ustalił już ‘sklady g 
zyn polskich. W Warszaw” 
barwach Zw. Zaw. wystapi p 
muszej do ciezkiej) S2000 zig 
nia), Smól (Stul), Tobola (ZWT. 
ïtrózek (Związk ), Gołaś Aizk) 
Radoń (Kol). Szajewski (2% 

i Kkryszmalski (Stal). t 


ni łączącej naród polsk! t 
francuski oraz solidarność! 

robotniczego obu krajów W 
o trwały pokój. Drużyna 

weżmie udział w uroczysto 
1-Majowych | zwiedzi szc/€ 

ków robotniczych, 


środ 
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Na Starówce 


Już obecnie w święta Í 
podczas każdej niedzieli tlu- 
My warszawiaków płyną na 
Stare Miasto. Przychodzą tu, 
aby ucieszyć oczy widokiem 
Życia, które powraca w wy- 
palone mury, aby móc z 
przyjemnością stwierdzić, że 
znowu, w ciągu tygodnia 
zaszły tu niebywałe zmia- 
ny. 


Bliskość Trasy W —Z 
jest powodem, że kieruje się 
lu także masa wycieczek. 
Słusznie zresztą. Porówna- 
nie trasy, jej piękna z 0- 
gromem zniszezeń Starówki 
ma swoją specjalną wynto- 
wę: podkreśla jeszcze bar- 
dziej barbarzyństwo zni- 
szezenia, które niesie ze So0- 
bą wojna. 


Stare Miasto jest poglą- 
SON lekcją odbudowy, przy- 

ładem przysłowiowego już 
„tempa warszawskiego. 
Lecz dla wygody wycieczek 
1 masy spacerowiczów, któ- 
rzy stale zahaczają o tę pel- 
ną uroku, powstającą z gru- 
Zów dzielnice zadleżała by 
przede wszystkim zainstalo- 
wać kilka kiosków z napoja- 
mi, kilka ruchomych bufe- 
tów z pieczywem i wędliną, 


Jakieś stoisko z gazetami 
itp. 

Taka myśl narzuca się, 
gdy widzimy na Starówce 


zmęczonych i odpoczywają- 
cych „turystów, Dziś na 
Starym Mieście niczego nie 
Można kupić, nie można na- 
wet zdobyć szklanki wody. 


WSS, Liga Kobiet, Miej- 
skie Biuro Turystyki, które 

mają za sobą duże osią gnię- 
cia na odcinku organizacji 
zaopatrzenia zbiorowego, po- 
winny stanowczo zaintereso- 
wać się Starym Miastem. 


(5) 


Wkrótce rozpoczną 
się prace budowlane 
na Starym Mieście 


Projekty pierwszych domów 
Mieszkalnych na Starym Mie- 
Ście zostały już zatwierdzone 
przez Urząd Konserwatorski, 
który dokonał w nich pewnych 
poprawek. 


Popnawki te jednak dotyczą 
tylko pewnych niezbyt istot- 
nych szczegółów, tak że pro- 
jekt nie wymaga gruntowniej- 
szych przeróbek. Prace więc 
rozpoczną się już za kilka dni. 

Plan robót przewiduje po- 
stawienie w tym roku na Sta- 
rym Mieście „pod dach“ około 
30 domów oraz wykończenie w 
nieh kilku sklepów. Mieszka- 
nia na Starówce otrzymają lo- 

śatorzy wiosną 1951. (m) 


Kadry sanitarne PCK 
dla przemysłu 


Polski Czerwony Krzyż roz- 
winął na Śląsku masowe szko- 
lenie sanitarne pracowników 
Porżozsedlnych gałęzi przemy- 
słu. 

W ośrodku PCK w Katowi- 
tach odbywają się tygodniowe 
kursy dła przemysłowych ra- 
tnwników zdrowia, przygoto- 
wujące do udzielania w zakła- 
dach pracy pierwszej pomocy 
w nagłych wypadkach oraz do 
brac związanych z podniesie- 
niem stanu higieny. Ratowni-= 
cy będą współpracować z re- 
feratami bezpieczeństwa i hi- 
Sieny pracy, lekarzami fa- 
brycznymi, ambulatoriami, a 
ponadto zasilą kadry ochotni- 
czych drużyn ratowniczo = są= 
nitarnych PCK, istniejących 
przy poszczególnych zakładach 
pracy. 

Od stycznia br. przeszkolo- 
no 800 ratowników zdrowia 
dla przemysłu chemicznego, 
Przy czym 90 proc. osób prze- 
szkolonych stanowią robotni- 
cy. 

W ciągu ub. roku i pierw- 
szych miesięcy br. POK pro- 
wadził również szkolenie sa- 
nitariuszy kopalnianych. Na 1 
1 3-miesięcznych kursach prze 
Szkolono ponad 800 sanitariu- 
Szy i pracowników izb opatrun 
sowych dla przemysłu węglo- 
wego. 

W najbliższych dniach uru- 
chomione będą kursy dla prze- 
mysłowych i wiejskich  przo- 
owników zdrowia, którzy 
czuwać będą nad podniesieniem 


poziomu higieny osobistej, 
Mieszkań, osiedli, zakładów 
Pracy itp. 


W pierwszym etapie szkole- 
niem objęci będą pracownicy 
PGR oraz osoby wytypowane 
Przez Zw. Zaw. Pracowników 
Leśnych, Zw. Zaw. Transpor- 
towców i Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego. 


Cementownia 
„Szczakowa 
stosuje pomysły 
racjonalizatorskie 


Cementownia „Szczakowa“ 
zastosowała ostatnio pomysł ra 
clonalizatorski, zpłoszony przez 
Pracowników: Władysława Ro- 
chowskiego i Mariana Ciutaja. 
Pomysł polega na skonstruo- 
Waniu maszyny do czyszczenia 
orm przy produkeji płyt bu- 
dowlanych „Suprema“. Zasto- 
Sowanie tej maszyny wyelimi- 
Nowało zupełnie pracę reczna 
oraz umożliwiło przesunięcie 
dzi 'esięcin robotników do innej 
Pracy, 

"W ynałazek daje rocznie ako- 
ło 1.800.000 zł oszczędności. Ra 
Cjonalizatorzy otrzymali prce- 


Mie w wysokości przeszło 76 
tys. zł. 


TRYBUNA LUDU 


Ośrodek szkoleniowy w Ursusie 
kształci kadry fachowców 


Zaczęło się od kilku skrom- 
nych klas lekcyjnych i kilku- 
dziesięciu uczniów, zgrupowa- 
nych w szkole przemysłowej i 
gimnazjum. Był rok 1945, Pań- 
stwowe Zakłady Inżynierii w 
Ursusie dźwigały się z gruzów 
i zgliszcz. Niejedna klasa szko- 
ły przemysłowej, czy gimna- 
zjum zaczynała naukę od... u- 
przątania terenów „Ursusa“ z 
gruzów, ładowania na wagony 
kolejowe pogiętych belek stalo- 
wej konstrukcji hal. 

Rosła fabryka, a przy niej 
wyrastał potężny ośrodek szko- 
lenia nowych kadr dla przemy- 
słu metalowego. Szkoła prze- 
mysłowa i gimnazjura zyskały 
dwóch nowych „sąsiadów“ — 
liceum przemysłowe oraz li- 
ceum przemysłowe wieczorowe. 

W Ośrodku Szkolenia Zawo- 
dowego przy Zakładach Mecha 
nicznych „Ursus“ kształci się 
już dziś 900 uczniów, 

Na tych 900 młodych ludzi 
czekają maszyny w fabrykach 
całego kraju, czekają wyższe 
uczelnie — większość uczniów 
Ośrodka to przyszłe kadry no- 
wej inteligencji  techniczrej. 
Zdają sobie z tego doskonale 
sprawę wszyscy uczniowie, w 
95 proc. synowie robotników i 
mało i średniorolnych chłopów. 


Wiedzą jak poważne zadania 
staną przed nimi w przyszło- 
ści. 

Nic więc dziwnego, że pod 
egidą silnej, skupiającej około 
15 proc. ogółu uczniów, organi- 
zacji szkolnej ZMP, trwa na te- 
renie Ośrodka wytężona walka 
o lepsze wyniki nauczania, o 
zlikwidowanie plagi „dwójka- 
rzy“ i „drugoroczniaków', 


Uczniowskie zobowiązania 


— Państwo łoży na naszą 
naukę i czeka na pracę naszych 
rąk i mózgów. Nie możemy po 
zwolić na to, aby ktoś z nas 
został na drugi rok w tej samej 
klasie — powiedzieli sobie przy 
szli brygadziści, technicy, inży- 
nierowie. Stworzono kółką sa- 
mopomocy koleżeńskiej, któ- 
rych praca już przynosi poważ- 
ne rezultaty. Na przestrzeni o- 
statniego kwartału o jedną trze 
cią zmniejszono średni procent 
niedostatecznych ocen we wszy 
stkich czterech szkołach. 
Koła samopomocy koleżeńskiej 
współzawodniczą ze sobą w pra 
cy. Ostatnio palmę pierwszeń- 
stwa zdobyła grupa przodowni- 
ka w nauce — kol. Wasiaka z 
Liceum Przemysłowego, grupa, 
która w ciągu kwartału zlikwi- 


dowała wszystkie  niedosta- 
teczne oceny "w swym gronie. 

Na odbytej ostatnio II kon- 
ferencji szkolnej ZMP młodzież 
z „Ursusa“ zobowiązała się dla 
uczczenia 1 Maja całkowicie wy 
plenić plagę „dwój”. Nie bra- 
kło zobowiązań  indywidual- 
nych. Józef Maciejewski np. 
zobowiązał się w bieżącym 
roku szkolnym podwyższyć 
wszystkie swe oceny dostatecz- 
ne na dobre. 

Trzecia część uczniów Ośrod- 
ka pracuje jednocześnie przy 
produkcji w Zakładach Mecha- 
nicznych „Ursus“. Ich wyniki 
w pracy nie ustępują osiągnię- 
ciom w nauce. Wielu zdobyło 
już zaszczytne tytuły przodow- 
ników za sukcesy produkcyjne. 
Tow. Binder, tokarz, inicjator 
szybkościowego skrawania me- 
tali na terenie „Ursusa“ jest 
absolwentem Ośrodka. 

Nie dziwnego, że z wypowie- 
dzi delegatów na II szkolnej 
konferencji ZMP w Ursusie 
przebijała słuszna duma i ra- 
dość. 

Są jednak w pracy Ośrodka 
i cienie. 


Ciasne! 


W ciągu pięciu lat liczba 


uczniów w Ośrodku wzrosła kil 
! 


Stan nawierzchni ulic stolicy 
poprawi się wybitnie w tym roku 


Specjalną uwagę zwrócono na peryferie miasta 


Na 190 ulicach stolicy przeprowadzony zostanie w ciągu 
br. remont kapitalny jezdni i chodników. 26 ulie peryferyj- 
nych otrzyma nową jezdnię, względnie chodniki z płyt beto- 
nowych. Jednocześnie rozpocznie się budowa 8 wielkich, no- 
woczesnych arterii komunikacyjnych, 


Przy ustalaniu listy tras ko- 
munikacyjnych stolicy wyma- 
gających naprawy — zwrócono 
w tym roku przede wszystkim 
uwagę na ulice i place peryfe- 
ryjne. 90 proce. ulic z ogólnej 
liczby 190, których jezdnie i 
chodniki poddane zostaną w 
tym roku kapitalnemu remon- 
towi — znajduje się na krań- 
cach miasta. 


Wybrano je uwzględniając 
przeważnie postulaty zgłoszone 
przez Dzielnicowe Rady Naro- 
dowe. 


Do tej liczby należy dodać 
jeszeze dalszych 26 arterii pe- 
ryferyjnych, które otrzymają 
prawie całkowicie nową na- 
wierzelinię lub chodniki. 10 ulic 
z tej liczby znajduje się na te- 
renie Pragi — Południe. 


Wielkie roboty drogowe 


Równolegle jednak z tymi 
robotami, które ze względu na 
swą ilość i rozproszkowanie na 
stręczają sporo trudności, a 
które z uwagi na dobro miesz- 
kającej tu przeważnie ludności 
robotniczej — muszą być zre- 
alizowane, będą prowadzone 
wielkie prace drogowe. 


Niektóre z nich jak np. bu- 


dowa Alei Juliana Marchlew- 
skiego (trasa N—S) już się 
rozpoczęły i będą prowadzone 
jeszcze przez następne lata. 

W tym roku więc m. in. pro- 
jektuje się gruntowną przebu- 
dowę i modernizację ulicy Mod 
lińskiej (odcińek od ul. Jagiel- 
lońskiej do granic miasta), 
ulicy Jagiellońskiej (odcinek 
od Alei Świerczewskiego do ul. 
Modlińskiej, ul. Świętokrzyskiej 
(odcinek od ul. Marszałkow- 


skiej do KRN i od Nowego 
Światu do Kopernika), ul. Dol. 
nej (odcirek od ul? Puławskiej 
do Relwederskiej). 

Dokonana też zostanie reno- 
wacja wschodniej strony ul. 
Targowej, która po wyjęciu 
szyn tramwajowych otrzyma na 
wierzchnię z kostki granito- 
wej. 

Będą to szerokie, nowocze- 
sne arterie komunikacyjne, ma 
jące zasadnicze znaczenie w ru- 
chu wielkomiejskim, posiadają. 
ce przeważnie dwa pasy ziele- 
ni, jak np. Aleja Marchlewskie. 
go czy ul. Jagiellońska i o na- 
wierzchni asfaltowej lub z 
kostki granitowej. (Ek) 


Młodzieżowa obsługa | 
urzędu pocztowego 


W Poznaniu uruchomiono 
pierwszy w Polsce urząd Pocz- 
towo - Telekomunikacyjny, w 
całości obsadzony przez mło- 
dzież ZMP-owską. Na stanowis 
ko naczelnika urzędu powołano 
Zbigniewa Skotarczaka, byłego 
robotnika, odznaczającego się 
b. dużym wyrobieniem społecz- 
nym. 

Organizacja ZMP, przy po- 
znańskim oddziale pocztowo - 
telekomunikacyjnym, dobrze 


gotowania wyszkolonych fa- 
chowców - pocztowców, czego 
najlepszym dowodem jest ot- 
warcie poznańskiej placówki tak 
jak i awans innego ZMP-owca 
na stanowisko kierownika pla- 
cówki pocztowej, a mianowicie 
Bogdana Maika, dotychczaso- 
wego  lłstonosza wiejskiego. 
Maik z dniem 1 maja obejmie 
stanowisko kierownika tworzą- 
cej się w Konarzewie k. Pozna- 
nia agencji pocztowo = teleko- 


wywiązała się z zadania przy- | munikacyjnej, 


kakrotnie. Wydawało by się, że 
proporcjonalnie do tego zwięk- 
szy się liczba pomieszczeń 
szkolnych — klas, warsztatów 
itp. Niewątpliwie w porówna- 
niu z rokiem 1945 jest na tym 
odcinku lepiej, o wiele jednak 
za mało, jak na potrzeby tak 
wielkiej instytucji, jakim jest 
w chwili obecnej Ośrodek Szko 
lenia Przemysłowego w Ursu- 
sie. 


Cztery szkoły dysponują w 
chwili obecnej zaledwie 9 sala- 
mi wykładowymi. Brak pomie- 
szczeń na pracownie, warszta- 
ty. Kilka skrzyń z maszynami 
dła warsztatów szkolnych stoi 
od roku, czekając na choćby 
prowizoryczne pomieszczenie. 
Kuźnia szkolna mieści się w 
hali fabrycznej na oddziale od- 
lewów aluminiowych. Przykła- 
dy można by mnożyć. 

Radykalnym rozwiązaniem 
wszystkich trudności będzie u- 
kończenie budowy nowego Oś- 
rodka, który według planów ma 
być uruchomiony w r. 1952. Po- 
nad 1.500 uczniów znajdzie tu 
idealne warunki do nauki i pra- 
cy; 800 z nich zamieszka w no- 
woczesnym internacie. 


Nie trzeba czekać 2 lata 


Już dziś jednak, nie czekając 
roku 1952, można niewielkim 
stosunkowo nakładem znacznie 
polepszyć warunki pracy Ośrod 
ka. Idzie tu w pierwszym rzę- 
dzie o postawienie prowizorycz 
nego baraku warsżtatowego, 
przez ćo pomieszczenia zajmo- 
wane w -chwili obecnej przez 
warsztaty, będzie miożńa wy- 
korzystać na sale wykładowe i 
pracownie. Centralny Zarząd 
Przem. Motoryzacyjnego od 
dawna obiecuje przeprowadzić 
tę inwestycję — jak dotąd jed- 
nak, za „słowami nie postępują 
czyny“. 

I druga sprawa: W chwili ò- 
becnej internat przyszkolny dy 
sponuje zaledwie 70 miejscami. 
Na terenie Ursusa istnieje 
dom, który można by wykorzy- 
stać na bursę dla kilkudziesię- 
ciu uczniów, niestety, wysiłki 
kierownictwa Ośrodka rozbija- 
ją się o biurokratyczną posta- 
wę miejscowych władz gmin- 
nych, które od roku przeszło 
„badają“ możliwości zainstalo- 
wania tu internatu. 


Sprawy pomieszczeń szkol- 
nych i internatowych są dla 
Ośrodka zagadnieniami pierw- 
szej wagi i najwyższy czas, ahy 
zrozumiały to zainteresowane 
władze. Młodzież Ośrodka w 
Ursusie ma prawo domagać się 
wszelkich ułatwień w jej wal- 
ce o wiedzę. K. S. 


Przykład małej fabryki 


Od roku już załoga Fabry- 
ki Papy i Izolacji stawiała 
niezmiennie na porządku dzien 
nym swych narad wytwórczych 
"sprawę nieodpowiedniej jako- 
ści surowca, jakim jest tektu- 
ra. 

Państwowa Fabryka Papy i 
Izolacji w Warszawie otrzy- 
muje tekturę z fabryk w Gli- 
wicach, Wadowicach i Zgie- 
tzu. 

— Tektura z Gliwic jest bar 
dzo dobra — objaśniają towa- 
rzysze. — Równięż z Wado- 
wic po naszej interwencji o- 
trżymujemy obecnie dobry su- 
rowiec. Tylko ze Zgierzem nie 
możemy „dojść do ładu“, 


2 listy 


Na dowód tego, że ze Zgie- 
rzem nie łatwo „dojść do ładu“ 
towarzysze z Komitetu Par- 
ty jnego pokazują nam odpisy 
pism wyslanych do dyrekcji, 

Rady Zakładowej i Podstawo- 
wej Organizacji Partyjnej 
przy Fabryce Tektury Suro- 
wej w Zgierzu. Przytaczamy 
wyjątki z dwóch ostatnich li- 
stów: 1 

27 marca 1950 r.: „Zasadni- 
czą wadą Waszej tektury 
piszą towarzysze z fabryki pa- 
py — jest jej wilgotność, na 
skutek czego bardzo często nie 
inipregnuje się ona, nawet po 
godzinnym  przebywaniu w 
wannie, Ostatnio wyproduko- 
waliśmy 39 rolek papy nieza- 
impregnowanej i mieliśmy zZ 
tego powodu 1 godzinę prze- 
stoju w produkeji. Uprzednie 
nasze reklamacje w tej spra- 


wie w Waszej fabryce, nie 
odniosły skutku..." 
Nie odniosła skutku rów- 


nież i ta reklamacja. Ale to- 
warzysze z Warszawy nie dali 
za wygraną. Wyjechali do 
Zgierza, aby omówić z tamtej- 
szą organizacją partyjną i ra- 
da zakładową wady w produk- 
cji tektury surowej, 

Jaki był wynik tej wizyty? 

„Delegacja nasza stwierdzi- 


Państwowa Fabryka Papy i Izolacji w Warsza- 

wie nie należy do wielkich zakładów przemysło- 

wych. Lecz warto przyjrzeć się tej fabryce i jej 

załodze, która umie rozwiązywać najtrudniejsze 

nawet zagadnienia, stojące przed zakładem pra- 

cy, umie radzić sobie w najtrudniejszych nawet 
warunkach. 


są Wam dobrze znane i że po- 
godziliście się z nimi, a co 
gorzej twierdzicie, że nie ma 
sposobu na ich usunięcie. Sta- 
nowisko Wasze cechuje bier- 
ność, która przechodzi w brak 
odpowiedzialności za pracę Wa- 
szego zakładu. Musicie się z te 
go wyleczyć“ — czytamy w 
liście Komitetu Partyjnego fa 
bryki papy z dnia 7 kwietnia 
bieżącego roku. 

Wydaje nam się, że towarzy 
sze ze Zgierza powinni poważ- 
nie zastanowić się nad uwaga- 
mi zawartymi w tym liście. 
Załoga fabryki papy oczekuje, 
że następny transport tektury 
ze Zgierza nie będzie usiępo- 
wał tekturze z Gliwie i Wado- 
wice, 


Samodzielność 
godna pochwały 


Załoga Fabryki Papy i Izo- 
lacji walczy nie tylko o jakość 
swej produkcji. I nie tylko na 
tym odcinku przejawia inicja- 
tywę. Każdego, kto przejdzie 
przez bramę fabryki zadziwi 
przede wszystkim panujący tu 
porządek i czystość. 

— Do niedawna wcale tak 
nie było — mówi przewodni- 
czący Rady Zakładowej tow. 
Wiśniak wszyscy uważali, 
że w fabryce papy musi być 
brudno, bo taki jest charakter 
produkeji. Dopiero, gdy obmy- 
śliliśmy zasady  wspólzawod- 


nictwa — zmieniło się. 
A zasady  współzawodni- 
ctwa opracowali towarzysze 


sami. Trudności polegały na 
obmyśleniu wspólnych kryte- 
riów dla robotników  zatrud- 
nionych bezpośrednio przy pro 


pia że wady Waszej produkcji! dukcji papy i w warsztacie po- 


mocniczym, przy transporcie, 
suszeniu piasku czy w warzel- 
ni masy. Dotychczas żadna z 
fabryk papy w Polsce nie o- 
pracowała zasad współzawod- 
nictwa. Nie było więc na czym 
się wzorować. 

Ale towarzysze z warszaw- 
skiej fabryki poradzili sobie. 
Przede wszystkim rozbili mie- 
sięczny plan produkcyjny na 
dni, a w niektórych wypad- 
kach na godziny. Potem opra- 
cowali punktację. Na pewno 
jeszcze nie idealną, ale wpro- 

wadzającą współzawodnictwo 
pracy w fabryce na realne to- 
ry. 

W punktacji uwzględniono 
punkty dodatnie za: ilość i ja= 
kość produkcji, inicjatywę, czy 
stość i porządek (stąd wła- 
śnie ten porządek na całym te- 
renie) i punkty ujemne za nie- 
usptawiedliwioną nieobecność i 
spóźnianie się do pracy. 

Do współzawodnictwa opar- 
tego na tym systemie przy- 
stąpiono 1 kwietnia br. Wyni- 
ki bieżące, notowane każdego 
dnia są uwidocznione na wiel- 
kiej tablicy, wiszącej przy 
wejściu do fabryki. Obecnie 
prowadzi grupa tow. Kozła z 
transportu, która osiągnęła 
255 punktów. 

Wyrazów troski .o to, aby 
fabryka z dnia na dzień upo- 
dobniała się do prawdziwie so- 
cialistycznego zakładu pracy, 
jest w fabryce papy więcej. 
Wszystkie one są wynikiem 
wspólnych narad, kolektywnej 
działalności organizacji par- 
tyjnej, Rady Zakładowej i dy- 
rekeji. i 

Razem troszczą się tu 
wszyscy o poziom wiedzy fa- 
chowej robotników, kierując 


zdolniejszych z nich na 
cjalne przeszkolenie. Np. 


spe- 
pa- 
lacz — Pleczak ukończył kurs 
dla palaczy kotłowych. Obec- 
nie przebywa na takim kursie 
tow. Zimny, a tow. Kordas wy 
jedzie na kurs mistrzów papo- 
wych. 

Usprawnienie produkcyjne 
opracowane przez dyrektora 
oyy: Dobrowolskiego wspólnie 

5 robotnikami — tow. tow. 
Wiśniakiem, Pawłowskim, Za- 
borowskim, Staniem i Zim- 
nym dało zakładowi prawie 2 
miliony złotych oszczędności. 


Przed 1 Maja 


Podobnie jak wszystkie przo 
dujące zakłady pracy, załoga 
fabryki papy podjęła poważne 
Zobowiązania 1-Majowe. 

Palacze kotłowi: Zdzisław 
Olczak, Stefan Kowalski, Ta- 
deusz Pazio zobowiązali się zu 
żywać średnio w 1950 r. 1,2 kg 
węgla na jedną rolkę papy i 
wezwali do współzawodnictwa 
długofalowego wszystkich pa- 
łaczy kotłowych z BRE pa- 
py w Polsce. 

Tow. Władysław MNE 
pałacz przy suszarce piasku (a 
zarazem sekretarz organiza- 
cji partyjnej) zobowiązał się 
zużywać przez cały 1950 r. 
średnio przy suszeniu piasku 
na 1 rolkę papy 0,5 kg węgla 
i wezwał również do współza- 
wodnietwa długofalowego pala 
czy przy suszarkach piasku. 

Grupy produkcyjne tow. 
Kordasa, Fatka i Mazura zo- 
bowiązały się wykonać plan 
produkcyjny w kwietniu w 117 
procentach. 

Zobowiązania podjęli rów- 
nież pracownicy transportowi, 
gospodarczy, warsztatowi i u- 
mysłowi.. 

Znając dotychczasowe o- 
siągnięcia załogi Fabryki Pa- 
py i [zolacji, znając jej wal- 
kę o wzorową, racjonalna go- 
spodarkę w fabryce, można 
śmiało powiedzieć, że zobowią- | 
zania bedą wykonane. 


H. SZEWCZYK 


— 


Zjazd delegatów 
Inżynierów i 


Stowarzyszenia 
Techników 


Przemysłu Włókienniczego 


Pogłębiająca się stale współ 
praca inteligencji technicznej 
z masami robotniczymi, stano- 
wiła główny temat obrad wal- 
nego zjazdu delegatów Stowa- 
rzyszenia Inżynierów i Tech- 
ników Przemysłu Włókienni- 
czego w Polsce, który odbył 
się w Łodzi. 

Uczestnicy zjazdu stwier- 
dziłi, że Stowarzyszenie zer- 
wąło ostatecznie z przedwo- 
jennym elitaryzmem i prze- 
kształciło się w organizację 
zawodową g charakterze socja 
Mstycznym. 

W roku 1949, z inicjatywy 
Stowarzyszenia, zostały zor- 
ganizowane w przemyśle włó- 
kienniczym masowe konferen- 
cje przedstawicieli świata tech 
nicznego z przodownikami pra 
cy i racjonalizatorami. Jedno- 
cześnie zostało zapoczątkowa- 


ne współzawodnictwo pracy 
wśród inteligencji technicznej. 

Zjazd postanowił m. in. roz- 
szerzyć i pogłębić współpracę 
terenowych komórek Stowarzy 
szenia z zakładami włókienni- 
czymi i ze Zw. Zaw. Włóknia- 
rzy w dziedzinie długofalowe- 
go współzawodnictwa, krze- 
wienia wynalazczości wśród ro 
botników, walki o jakość pro- 
dukcji oraz szkolenia nowych 
kadr technicznych. 


Działalność Stowarzyszenia 
powinna również zmierzać w 
kierunku wykorzystania boga- 
tego dorobku włókiennictwa w 
Związku Radzieckim. 

Na zakończenie obrad doko- 
nano wyboru nowych władz 
Stowarzyszenia oraz delega- 
tów na krajowy zjazd Naczeł- 
nej Organizacji Technicznej. 


Przodowniey pracy transportu 


samochodowe 


go otrzymali 


nagrody 


W Szczecinie odbyło się dnia 
15 hm. uroczyste wręczenie na- 
gród czołowym przodownikom 
pracy w transporcie samocho- 
dowym, którzy uzyskali naj- 
lepsze wyniki we współzawod- 
nietwie pracy za rok ubiegły. 

Ogółem współzawodnictwo w 
transporcie samochodowym ob- 
jęło w ub. roku 87 proc. za- 
trudnionych. Tak masowy u- 
dział we  współzawodnictwie 
przyczynił się do znacznego u- 
zyskania oszczędności w zuży- 
ciu materiałów pędnych, pod- 
niesienia dyscypliny pracy i u- 
sprawnienia eksploatacji par- 
ku samochodowego w woj. 
szczecińskim. 

Na czoło wysunęło się wie- 


lu wybitnych przodowników, 
wśród których najlepsze wyni- 
ki uzyskali: trzykrotny przo- 
downik Dymitr Mandziak — 
kierowca autobusowy PKS w 
Szczecinie, Józef Kirewicz —- 
brygadzista stacji obsługi, Jó- 
zef Michniewicz — monter sa- 
mochodowy PKS, Edward Dud- 
kiewicz — kierowca wozów to- 
warowych, Franciszek Fstrych 
— kierowca wozów  towaro- 
wych i osobowych oraz wielu 
innych. 

Ogółem wręczono nagrody 20 
wybitnym przodownikom pra- 
cy. Złożyły się na nie kupony 
ubraniowe, rowery itp., oraz 
książeczki oszczędnościowe z 
wkładami pieniężnymi. 


Wagon— Wystawa bezpieczeństwa 
i higieny pracy 


W ostatnich dniach powró- 
cił ze swej pierwszej 30-dnio- | 
wej podróży wagon PKP, który 
wyruszył w objazd z wystawą 
propagandową higieny i bezpie 
czeństwa pracy po wojewódz- 
twach: śląskim, krakowskim i 
kieleckim. 

W czasie swej pierwszej põ- 
dróży Wagon — Wystawa od- 
wiedził kilkadziesiąt miejsco- 
wości przemysłowych, przeby- 
wając ogółem 1.475 km. Ekipa 
wagonu wygłosiła 256 prelekcji 


na temat higieny, bezpieczeń- 
stwa i dyscypliny pracy oraz 
osiągnięć Państwa Ludowego 
w walce o zdrowie świata pra- 
cy. Ponadto wyświetlono 16 
scansów filmowych. 


Wagon — Wystawę zwie- 


dziło ok. 50 tys. osób. 


W dniu 15 bm. wagon udaje 
się w dalszą drogę, w czasie 
której odwiedzi większe ośrod- 
ki przemysłowe na terenie woj. 
poznańskiego i wrocławskiego. 


Rozwój racjonalizatorstwa 


w Zielon 


Rada usprawnień przy Wiel| 
kópólskich Zakładach Przemy- 
słu Drzewnego w Zielonej Gó- 
rze rozpatrzyła szereg ulep- 
szeń zgłoszonych przez racjo- 
nalizatorów w I kwartale 
1950 r. M. in. pracownicy: Hen 
ryk Wróbel i Józef Łazaróg 
wyremontowali znaleziony 
wśród złomu stary kondensa- 
tor, dzięki czemu zakład zaosz- 
czędzi na energii elektrycznej 
ok. 1 miln. zł rocznie, 


ej Górze 


Racjonalizator zakładów — 
Mieczysław Solski skonstru- 
ował trżytarczówą piłę. Zaosz- 
czędzi ona zakładom również 
milion złotych rocznie. 

Dalszym usprawnieniem, któ 
re przyniesie duże korzyści za 
kładowi, jest pomysł ślusarza 
Bronisława Bendasiuka, który 
skonstruował ulspszony przy- 
rząd do wiercenia otworów roz 
maitych typów kębnów. 


Zbiórka złomu i odpadków 


W pierwszym dniu zakrojo- 
nej na szeroką skalę akcji spo- 
łecznej zbiórki odpadków w po- 
staci złomu, makulatury i 
szkła, zebrano w Krakowie o- 
koło 10 ton złomu, kilka tysię- 
cy butelek j kilkaset kilogra- 
mów makulatury. Najwyższy u 
dział w zbiórce wzięła mło 
dzież, zorganizowana w ZMP o 


raz w Hufcu SP. 
Zbiórka złomu 1 odpadków 
prowadzona będzie w Krako- | 


wie i w województwie do dnia 
15 maja br. 


Organizacje społeczne, związ 
kowe oraz kluby sportowe, zo- 
bowiazały się w ramach czynu 
społecznego do udziału w zbiór- 
ce odpadków. M. in. sportowcy 
ZZK „Kolejarz“, realizując zo- 
bowiązanie l-majowe, dostar- 
czyli do zbiornicy odpadków 
przy woj. komitecie kilka ton 
złomu. 


Za 2 tygodnie 


rozpocznie się 


sezon kąpielowy nad Wisłą 


Wydział Wczasów Z. M. 30 
bm. uruchamia Ośrodek Spor- 
tów Wodnych nad Wisłą przy 
Wale Miedzeszyńskim. 

W nadchodzącym sezonie ką 
pielowym wyposażenie Ośrod- 
ka będzie znacznie bogatsze 
niż w latach ubiegłych. Rozku- 
dowane zostaną przede wszyst 
kim o kilkaset miejse rozbie- 
ralnie i szatnie. Zwiększona 


będzie także ilość boisk do 
„siatki” i „kosza”. 
Do dyspozycji publiczności 


będzie 200 kajaków, 12 hambu- 
rek i 1 motorówka. Przy wy- 
najmowaniu tego sprzętu obs- 
wiązżywać będą dotychczasowe 
przepisy o bezpieczeństwie. 
Wynajmujący sprzęt muszą po 


siadać karty pływackie. Gi, 
którzy ich dotychczas nie ma- 
ją, mogą otrzymać je na miej- 
scu po złożeniu odpowiednich 
egzaminów z pływania. 


Koło mostu Poniatowskiego 
Wydział Wczasów urządzi tzw. 
„pływalnię nawodną'* dla osób 
nie umiejących pływać. 


W tym roku, po raz pierw- 
szy zagospodarowane zostaną 
częściowo trzy najpopularniej- 
sze „dzikie* plaże warczaw- 
skie: na Żoliborzu, Siekierka-h 
i przy Ogrodzie Zoologieznym. 
Budują się tu już szatnie, roz- 
bieralnie į bufety. Wzmocni się 
ponadto straż porządkową i po 
sterunki ratownicze. (m) 


Należy przeprowadzić kontrolę 
rozdziału mleka na bony ZUS 


Wiele sklepów WSS 1 sklepy 
£tołecznych Zakładów Mieczar- 
skich wydają mleko na tzw. bory 
ZUS. Posiadacze tych bonów mają 
jednak wciąż poważne trudności 
przy nabywaniu micka. 


Klienci nie wiedzą bowiem kie- 
dy dany sklep rozpocznie wyda- 
wanie mleka na bcny, a co naj- 
gorsze kiedy zakończy się wyda- 
wanie. 


I tak np. chociaż Istnieje zarzą- 
dzenie że mleko winno być wyda- 
wane do godz. 9-2], sprzedawczyri 
sklepu przy ul. Polnej 38 infor- 
mowała ostatnio k'ientów, że mle- 
ko wydawane jest tylko do godz, | 


1.30. W tym samym sklepie w nia- 
dzielę 15 bm. mleka nie było w 


ogóle. 
W sklepie przy zbiegu ul. Nowy 
Swiat 1 Krakowskiego Przedmia- 


ścia zabrakło wczoraj mleka oo- 
rowego już o godz. 6.50. Podnbne 
wypadki zdarzają się tu częście(. 

Stołeczne Zakłady  Mleczarskie 
w porozumieniu £ Warszawską 
Spółdzielnią Spożywców powinny 
zbadać dotychczasowy wadiiwy sv 
stem wydawania młeka na 
ZUS. Ludzi pracy — pcesiadaczy 
bonów nie można bowiem nara- 
żać na niepotrzebną stratę czasu... 
1 mieka, (iwa) 


bony + 


Wspaniałe eksponaty 
fabryki bursztynów 


na Targi Poznańskie 


Gdańska fabryka burszty- 
nów przy gotowuje szereg pięk- 
nych eksponatów na Targi Pc- 
znańskie. Stoisko fabryki za- 
prezentuje m. in. bransolety 
bursztynowe łączone ze sre- 
brem, broszki, naszyjniki, przy- 
bory do palenia, komplety na 
biurka oraz puderniczki. 

Ostatnio gdańska fabryka 
bursztynów przystąpiła do wy- 
robu ozdebnych kamei z kości 
słoniowej craz guzików ze 
szkła w połączeniu z metalem. 

Produkowane w gdańskiej fa 
bryce bursztynowe ozdoby zna- 
ne są nie tylko w kraju, ale i 
za granicą. Wzhbudziły one po- 
wszechne zainteresowanie na 
Targach Lipskich, w Pradze 
Czeskiej oraz Utrechcie w Ho- 
landii. Ponadto wyrohy fabry- 
ki eksportuje się do Ameryki 
i Belgii, a ostatnio nawiazano 
również kontakt z Bliskim 
Wschodem. Produkcja zakładu 
opiera się przede wszystkim na 
surowcu 'importowanym ze 
Związku Radzieckiego. 


Pasztet z dorsza 
zamiast tranu 


Laboratorium Centrali Ryb- 
nej w Gdyni opracowuje ostat- 
nio zagadnienie masowej pro- 
dukcji specjalnego witaminowe- 
go pasztetu z dorsza. 

Dokładna analiza składni- 
ków odżywczych pasztetu, Wy- 
rabianego z wątroby, ikry i mie 
cza dorszowego, ustaliła, że 
nowy ten produkt będzie za- 
wierał ponad 200 jednostek wi- 
taminy „D“ na 1 gram oraz 40 
proc. tłuszczu. Dzięki swoim 
właściwościom leczniczym, pasz 
tet witaminowy z dorsza zastą- 
pi tran leczniczy. 

Nowy produkt leczniczo-spo= 
żywczy będzie sprzedawany w 
100-gramowych puszkach. Spo- 
życie 18 zawartości puszki od- 
powiada dziennej porcji tranu, 
zapisywanej dzieciom przez le- 
karzy. 

Pasztet ten ukaże się w naj- 
bliższym czasie w sprzedaży. 


Gestapowiec 


skazany na śmierć 


Przed Sądem Apelacyjnym w 
Kielcach na sesji wyjazdowej 
w Częstochowie odbył się pro- 
ces Piotra Chwastka z Rudni- 
ka Wielkiego. Chwastek w o= 
kresie okupacji oskarżył, powo 
dowany zemstą osobistą, 1B o- 
sób o utrzymywanie kontaktu 
z oddziałami Gwardii Ludowej. 
Większość tych osób wskutek 
denuncjacji zginęła. Sąd wy- 
mierzył denuncjatorowi karę 
śmierci. 


RADIO 
PIĄTEK — 21 KWIETNIA 


Program I na falach: 1321,5 407 
365,7 278 249 238,3 230,1 219,5 202,2 
199,7 m. 

Program dnia 7.05; Sygnał czasu 
5.43; Wiadomości 5.15, 6.00, 6.45, 
8.00; Wszechnica 8.15. 

5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy; 6.05, 7.10 
Gimnastyka; 6.15 Koncert z Buda- 
pesztu; 7.20 Polskie pieśni maso- 
we; 8.05 Chwila muzyki. 

Program I na fall 1321,6 m. 

Program dnia 8.45, na jutro 23.10; 
Sygnał czasu 11.57; Wiadomości 
12.04, 16.90, 20.09, 23.00; Wszcchnl- 
ta 9.15, 21.10. 

8.45 Muzyka; 8.50 Dla klas VI— 
IX: 9.35 Wesołe melodie: 10.00 
PCK; 10.10 Dla przedszkoli; 10.30 
Muzyka; 1050 Jnformacie; 10.55 Dla 
klas I—II; 11.15 Mickiewicz” 
"powieść Pruszyńskiego: 11.35 Utwo 
ry wiolonczelowe; 12.30 Dla wsi; 
12.55 Melodie ludowe; 13.25 Prze- 
rwa; 14,45 O Statucie PZPR; 15.05 
Przerwa: 16.20 Dawna muzyka wło 
ska; 17.00 Pogadanka; 17.15 Melo- 
die z nieznanych operetek, 17% 
Ela świetlic młodzieżowych; 17.45 
Z kraju i ze śwłata: 18.00 Pleśni 
Brahmsa i P. Straussa; 18.20 Po- 
gadanka; 18.49 Robert Schumann 
— Karnawał wiedeński; 19.00 Słu- 
chowisko; 20.40 Ulubione melodie; 
22.00 Haydn — Kwartet smyczko- 
wy D-dur; 22.25 Koncert pod dyr. 
Orzechowskiego; 23.15 Reportaż z 
mistrzostw bokserskich Polski; 
23.25 Muzyka; 24.090 Hyma i ko- 
niec audycji. 


Program II na fali 366,7 m. 

Program dnia 13.25. ra jutro 
23.19; Wiadomości 1:.04, 16.08, 20.00, 
23. na; Wszechnica 18.40. 

13.30 Koncert. 14.00 Radiokroni= 


ka: 14.15 Muzyka: 14,55 Pogadzn- 
ka: 1540 Dla szkół nopo'udnio 
wych; 15.30 Dla świetl:e dziecią= 


eyvch; 15.50 Muzyka: 
warszawski; 


16.20 Dziennik 
16.50 wiadomości z te 
remi: 17.00 Koncert dla przodow- 
ników pracy; 17.45 Historia litera- 
tury polskiej: 16.15 Muzyka; 1009 
Koncert symfoniczny; 19.42 Kon- 
cort w wyk. czeskich skrzypków: 
20.40 Polskie nieśni masowe: 20.35 
Muzyka taneczna: 22 Szpilki; 
22.15 Krncert z Budapesztu; 27.15 
Renortaż z mistrzostw bokserskich 


Polski; 22.23 Muzyka; 24.00 Iiymn 
i koniec audycji. 
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Prenumerate przylimuie PPK 


„Ruch“ Oddzial Warszawa, Pl 
Trzech Krzyży 16. 
Prenumerata niiesięczna w 


kraju zł 150 — prenumerata 

zbinroawa od I0 egz na jeden 

adres. partwina zł ?5—, zagra- 
ntczna zł 300.5. 


Konta PKO = Nr T 14003. 
Przy zgłoszeniu nienumeraty 
należy podać dokładny | czy- 

telny Bdres 


Administracia: Warsrawa ul 
Ziota 9, tel 8 29 84. 
Kolnortaż tei R7) RÓ Atura 
Rekram t Ogloszreħñ A 50-213 
| Druk Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa“, ul. Smolna i0. 
2 B- PELAN wA 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Dzisiejsza Warszawa jest weselsza 


Nasz korespondent tow. 
Klaniczyński Józef z Buska- 
Zdroju, który był jako delegat 
wysłany do Warszawy na uro- 
czystości poświęcone pamięci 
tow. Juliana Marchlewskiego, 
pisze nam o swych wrażeniach. 

„My chłopi i robotnicy dobrze 
pamiętamy nasze wczoraj kiedy 
jaśnie pański bat wisiał nad nami. 

Byłem niedawno w Warszawie 
1 porównując ją z przedwojenn; 
Warszawą, widzę 2e ta dzisiejsza 
jest inna. Przed wojną widziało się 
dzieci robotnicze, które wałęsały 


się, aby w jakiś sposób zarobić na 


kawalek chleba. Nikt się nimi nle 
interesował. Rodzice pnzostawtali 
je na wychowaniu ulicy, a sanu 
szli szukać pracy. 

Dziś Warszawa jest Inna. Roz 
brzmiewa gwarem młodych, zdro- 
wych, zadowolonych z życia dzie- 
ci. Tętni rytmem młodzieży śpie- 
szącej do szkół. Szkoły są otwarte 
dla wszystkich. Młodzież garnie się 
da nich, bo wie, że państwo lu- 
dowe pomoże jc) w zdohyciu za- 
wodu i zapewni pracę. Dziś robot- 
nicza Warszawa rozbudowuje sie 


i wiemy, że hędzie ładniejsza niż 
przedwojenna" 


Śladem naszych artykułów 


Studia chłodnicze są ważne 


Zamieszczony w 82 numerze | 
„Trybuny Ludu“ artykuł inż. 
J. Czarnowskiego o technicz- 
nych studiach korespondencyj- 
nych znalazł żywy oddźwięk w 
licznych kołach pracowniczych, 
co świadczy o ich ogromnym 
zainteresowaniu  stwarzanymi 
przez państwo szerokimi moż- 
liwościami zdobycia wysokich 
kwalifikacji zawodowych. 

Na temat zagadnień poruszo- 
nych w artykule tow. J. Czar- 
nowskiego m. in. wypowiedział 
się w poniżej podanym liście 
do redakcji ob. St. Praga z 
Warszawy, który uzasadnia ko 
nieczność szkolenia fachowców 
w zakresie chłodnictwa. 

„Tworzenie rezerw żywanościo 
wych, zwłaszcza łatwo psujących 
się artykułów, uzależnione jest w 
dużej mierze od rozbudowy chłnd- 
nictwa 1 Ściśle wiąże się 2 planem 
wyżywieniowym w skali ktajewcj 
oraz z planem eksportowym. 

W zakresie studiów chłodniczych 
istnieje u nas jednak dotychczas 
luka. Specjalna uczelnia chłodni- 
cza lub specjalne wydziały przy | 
innych uczelniach są zagadnieniem, 
posiadającym dużą wagę. 

W Związku Radzieckim potężny 
pozwój chłodnictwa oparty jest 


pod względem naukowym na sze- 
regu specjalnego typu uczelni: 
Politechnika Chłodnicza w Lenin- 
gradzie, Moskiewski Instytut Me- 
chaniki i Budowy Maszyn, Insty:ut 
Gospodarki Narodowej i Towaro- 
znawstwa, Chłodniczy Instytut Ba- 
dawczy 1 szereg innych uczelni 
kszialci pokaźne kadry przyszłych 
inżynierów chłodniczych w zakre- 
sie hudowy maszyn i urządzeń 
chłodniczych, technologii chłodni- 
czej, chłodnictwa chemicznego itp. 
zagadnień. 

Jesteśmy krajem, gdzie chłodnic- 
two ma szerokie pole zastosowa- 
nia, a powstanie i rozwój tego ty- 
pu uczelni jest warunkiem, bez 
którego nie można prowadzić dłu- 
pofalowego planowania w zakresie 
rczerw żywnościowych 1 innych, 
opartych na składowaniu w chłod- 
niach. 

Stworzenie ośrodka kształcenia 
przyszłych techników i inżynierów 
chłodniczych jest sprawą ważną | 
naglącą. 

Zapowiedziane w artykule inż. 
Czarnowskiego rozszerzenie zasię- 
gu doszkalania I studiów technicz- 
nych uradowalo wielu podniesie. 


ków, którzy chcą przez podniesie- 
swych kwalifikacji zawodo- 
lepiej 1 spraw- 


nie 
wych wydajniej, 
niej pracować". 


Plan wydawniczy na rok 1950 
Referat tow. Stefana Staszewskiego 
na posiedzeniu Centralnej Komisji 

Wydawniczej 


W dniu 17 bm. odbyło się 
plenarne posiedzenie Central- 
nej Komisji Wydawniczej przy 
Prezydium Rady Ministrów, 
na którym zatwierdzony został 
plan wydawniczy na rok 1950. 

Wytyczne planu  referował 
Przewodniczący Centralnej Ko 
misji Wydawniczej tow. Ste- 
fan Staszewski. Plan ten po 
raz pierwszy sporządzony w 
skali państwowej, przewiduje 
podniesienie rocznej produkcji 
wydawniczej do 85 milionów 
egzemplarzy łącznego nakładu. 
"W przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca daje to wskaźnik 3,5 
egzempl. książki, podczas gdy 
przed wojną wskaźnik ten wy 
ncesi? 0,7. Ten olbrzymi wzrost 
ruchu wydawniczego ściśle 
związany jest z rewolucją kul- 
turalną, jaka zachodzi w Pol- 
sce Ludowej, kroczącej do so- 
cjalizmu. Przewrót w dziedzi- 
nie wydawniczej nie dotyczy 
wyłącznie cyfr. W Polsce Lu- 
dowej największy, bo aż pół- 
toramilionowy nakład, uzyskał 
„Pan Tadeusz“. Obok „Pana 
Tadeusza“ znajduje się Krót- 
ki kurs historii WKP(b) z 
1.250.000 nakładem. 

Z literatury marksistowskiej 
ukaże się m. in. pierwszy tom 
„Kapitału* Marksa oraz 6 to- 
mów dzieł zebranych Lenina i 
6 tomów dzieł Stalina. Poważ 
nie rozszerzony będzie dział 
literatury gospodarczej, tech- 
nicznej i rolniczej.  Wzrośnie 
również liczba dzieł  nauko- 
wych. Ukażą się prace z za- 
kresu historii nauki i kultury 
oraz historii filozofii. Wydane 
zostana dzieła wielkich myśli- 
cieli od Lukrecjusza  począw- 
£zy, poprzez filozofów francus 


Adam Wajda 


„Zgubiony 


kich i niemieckich przełomu 
XVIII i XIX wieku, do postę- 
powych myślicieli rosyjskich 
jak Hercen, Dobrolubow, Czer- 
nyszewski i inni. 

Polską myśl postępową Te- 
prezentować będą dzieła Sta- 
szica, Kołłątaja,  Frycza-Mo- 
drzewskiego i in. 

W zakresie literatury pięk- 
nej plan przewiduje około 1000 
tytułów, o łącznym nakładzie 
przeszło 40 milionów egzempla 
rzy. Rozpoczęte zostaną zbio- 
rowe wydania dzieł Tołstoja, 
Puszkina, Gogola, Czechowa i 
in., a obok nich ukażą się dzie- 
ła Homera, Tassa, Goethego, 
Heinego i innych klasyków li- 
teratury światowej. 

Dużo miejsca zajmują w pla 
nie przekłady ze współczesnej 
literatury radzieckiej i krajów 
demokracji ludowej. Zainicjo- 
wana zostanie biblioteka dra- 
matyczna. 

Poważnie wzrośnie produk- 
cja podręczników szkolnych i 
akademickich. Nowością wyda- 
wniczą będą w roku bieżącym 
albumy reprodukcji wybitnych 
malarzy polskich. 

Ogólna wartość produkcji 
wydawniczej w roku bieżącym 
wynosić będzie 18 miliardów 
zł. Jak można wnioskować z 
meldunków o produkcji wydaw 
niczej w pierwszym kwartale 
br. plan wydawniczy na rok 
1950 będzie przekroczony. Do- 
niosłość tego planu jest tym 
większa, iż jest on planem 
pierwszego roku wielkiego wy 
dawniczego planu  6-letniego, 
który zapewni Polsce wybitne 
miejsce w światowej produk- 


cji wydawniczej. i 


list“ i jego 


odnaleziony autor‘ 


Pierwszy w Ludowej Republi 
ce Rumuńskiej sezon teatralny 
— sezon 1948/49 — otwarty zo 
stał w bukareszteńskim Tea- 
trze Narodowym komedią poli- 
tyczną, napisaną w r. 1883, Ko 
riedią tą był bezlitośnie saty- 
ryczny „Zgubiony list", a jego 
autorem — zmarły w r. 1912 
Jen Luca Caragiale (czyt. Ka- 
radżiale), największy satyryk 
Rumunii i najbardziej bojowy 
z postępowych klasyków jej li- 
teratury pięknej. 

Caragiale poświęcił całą swą 
twórczość jednemu celowi: 
wiernemu odmalowaniu burżua 
zji swojego kraju i czasu w jej 
człej ohydzie i śmieszności. Czy 
nił to w felietonach, w 
cach literackich, w pismach hu- 
morystycznych, a przede wszy 
stk'm w sztukach teatralnych. 

Teatr był mu szczególnie bli 
ski, bo się w nim urodził i wy- 
chował, jako potomek starej ro 
dziny aktorskiej, a potem diu 
go!etni sufler. Toteż wielkim 
ciosem było dlań usunięcie ze 
stanowiska dyrektora Teatru 
Narodcwego w Bukareszcie 
przez rozwścieczony jego twor 
czością burżuazyjny rząd. 

Dziennikarstwo, które upra- 
wiał przez całe życie, nie mo- 
gło go wyżywić; z podrzędnej 


azki- | 


biurowej posady wnet go zwol 
niono; wreszcie pisarz, chcąc 
utrzymać rodzinę, musiał ucie- 
kać się do takich źródeł zarob 
kowania, jak.» dzierżawa 
szynkul 

V,dząc, że go nie złamią ma 
teriainie, ówcześni panowie Ru 
munii chwycili się innego spo- 
sobu: przy pomocy gadzino- 
wych pisemek  rozpętali prze- 
ciw niemu oszczerczą kampanię 
prasową, zarzucając mu m. in. 
— co było bezwstydnym kłam- 
stwem - plagiat z Tołstoja! Kie 
dy Caragiale zaskarżył jednego 
z oszczerców, sąd ostentacyjnie 
oszczercę uniewinnił, Wreszcie 
rozgoryczony pisarz opuścił Ru 
munię i udał się na dobrowolne 
wygnanie do Niemiec, gdzie po 
kilku latach umarł, 

Biorąc za model swego sa- 
tyrycznego „portretu społeczne 
go“ rumuńską burżuazję lat 
1880 — 1910, Caragiale doko- 
nał wyboru niezwykle trafnego 
historycznie. Pod względem go 
spodarczym i politycznym bur- 
żuazja ta nosiła już bowiem 
wszystkie odrażające cechy kla 
sy wyzyskiwaczy z okresu im- 
perializmu. Równocześnie zaś. 
jako klasa która powstała w 
| Rumunij zupełnie świeżo, z 


dnia na dzień, nie zdołała wy- 
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Krzewiciele przyjaźni 
polsko-niemieckiej 


Przed dwoma laty powstała 
w Berlinie organizacja krze- 
wienia przyjaznych stosunków 
z Polską Ludową p. n. Towa- 
rzystwo im. Helmutha von Ger- 
lcha. Należy przypomnieć, że 
Helmuth von Gerlach, wybitny 
publicysta niemiecki, bliski 
współpracownik Karla von 
Ussietzky'ego, już w okresie 
międzywojennym należał do go 
rących orędowników przyjaźni 
polsko-niemieckiej. 

Organizatorzy Towarzystwa 
im. Gerlacha przyjęli w swej 
działalności założenie, że kar- 
dynalnym warunkiem przyjaz- 
nego ukształtowania się stosun 
ków między obu narodami jest 
uznanie przez demokrację nie- 
miecką obecnej granicy na Od. 
rze i Nysie za ostateczną i nie- 
wzruszalną. W początkowym 
okresie działalność Towarzy- 
stwa natrafiała na poważne 
opory. Stopniowo jednak idea 
przyjaźni polsko - niemieckiej 
znajdowała coraz szersze zro- 
zumienie w społeczeństwie nie- 
mieckim. 

Powstanie Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, której 
kamieniem węgielnym była 
przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej oraz uznanie granie 
na Odrze i Nysie otworzyło no- 
wy okres pomyślnego rozwoju 
Towarzystwa im. Gerlacha. Po 
raz pierwszy w dziejach pow- 
stał demokratyczny rząd nie- 
niecki, który postawił sobie za 
cel likwidację militaryzmu pru- 
skiego i przekształcenie Nie- 
miec w państwo demokratyczne 
i pokojowe. 

W tych warunkach Towarzy- 
stwo rosło na siłach i rozwija- 
ło się, krzewiąc wśród mas 
pracujących oraz postępowej 
inteligencji niemieckiej szacu- 
nek dla nowej Polski. W fa- 
brykach, na stacjach traktoro- 
wych, w szkołach i na uniwer- 
sytetach przedstawiano Niem- 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA) 


Marian Podkowiński 


cim życie demokratycznej Pol. 
ski, jej powojenny dorobek go- 
spodarczy i kułturalny, jej wal 
kę o socjalizm. Murarze niemiec 
cy nauczyli się podziwiać twór 
ców trasy W—Z, górnicy z Sak 
sonii z uznaniem wyrażali się 
o przodownikach pracy ze ślą- 
skich kopalń. Odczyty, filmy, 
wystawy malarstwa i grafiki 
uczyły Niemców, że w Polsce 
rozwija się postępowa kultura 
i nowa literatura oraz socjali- 
styczne współzawodnictwo pra- 
cy. 

Czasopismo miesięczne „Blick 
auf Polen“ wydawane przez To 
warzystwo im. Gerlacha stało 
się z czasem dla Niemców 
wszechstronnym informatorem 
o życiu współczesnej Polski. 
Założyciele Towarzystwa 
m. in. prof. Strou, Karl Wloch 
oraz dr Hellfrich — stworzyli 
na całym obszerze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, ko- 


mórki Towarzystwa im. Gerla- 
cha. Wyniki okazały się nad- 
spodziewanie dobre. 

Na tegorocznym zjeździe To- 
warzystwa, który był imponu- 
jącą manifestacją na rzecz 
Polski Ludowej, członek Biura 
P litycznego SED, Franz Dah- 
lem, mówił o zawiązkach przy- 
jaźni polsko „ niemieckiej, któ- 
re rodziły się dawniej jeszcze, 
dzięki polskim i niemieckim an- 
tyfaszystom. Więzień obozów 
koncentracyjnych, Dahlem, przy 
pomniał wspólną walkę w hi- 
szpańskich brygadach międzyna 
rodowych, wspólne cierpienia 
w obozach koncentracyjnych i 
robotę podziemną w hitlerow- 
skich więzieniach. Zrodziły się 
wówczas między niemieckimi i 
polskimi antyfaszystami przy- 
jaźń “i wzajemny szacunek. 
Stały się one fundamentem o- 
becnych stosunków między de- 


mokratycznymi Niemcami 
Polską. 

Dzięki temu ambasador RP 
w Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej tow. Jan Izy- 
dorczyk mógł na otwarciu do- 
rocznego zjazdu Towarzystwa 
im. Gerlacha powiedzieć: „Z 
demokratycznymi Niemcami, 
Niemcami Marksa i Engelsa, 
Thilmanna i Wil- 
Niemcami To- 

Gerlacha — 
będziemy 


a 


Niemcami 
helma Piecka, 
warzystwa im. 
możemy, chcemy 
współpracować. 


i 


Na marcowym zjeździe To- 
warzystwa im. Gerlacha zapad- 
ła decyzja w sprawie zmiany 
nazwy na „Towarzystwo poko- 
jowych i dobrosąsiedzkich sto- 
sunków z Polską“. Z dyskusji 
na tym zjeździe można było 
wywnioskować, jak wielkie po- 
stępy wśród społeczeństwa nie- 
mieckiego poczyniła idea przy- 
jaźni polsko-niemieckiej. Z ja- 
ką dumą na przykład aktywi- 
sta Helmuth Spitz z Forst - 
Zinna informował ambasadora 
Izydorczyka, że jedna z klas 
Akademii Nauk Administra- 
cyjnych im. Waltera Ulbrichta, 
która szkoli wyższych urzędni- 
ków aparatu państwowego, 
przybrała nazwę „Warszawa“! 

Student z Berlina, Heinz 
Marsher, oświadczył na tym 
zjeździe: „Polska ‘nie mogła 
egzystować bez Śląska. Nowa 
granica naprawiła krzywdę Pol 
ski, Wprawdzie wielu starych 
Niemców nie może pogodzić się 
z tą sytuacją, ale młodzież nie- 
miecka poszła już znacznie da- 
lej, ponieważ my chcemy żyć 
w zgodzie z demokratyczną 
Polską". 

Jednym z ważnych odcinków 
działalności Towarzystwa jest 
akcja uświadamiająca wśród 
przesiedleńców ze Wschodu. 


` Dzieci robotników znajdują wzorową opiekę 


„4 NE ETEN SPAN TN aeree painia aaaea 


Wiele zakładów pracy posiada wzorowo zorganizowane przedszkola i żłobki dla dzie- 

ci swoich pracowników. Na zdjęciu fragment żłobka w Państwowych Zakładach Prze- 
mysłu Lniarskiego „Lech“ w Ołdrzychowicach w woj. wrocławskim soto AR 
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tworzyć ani śladu owych pozo- 
rów solidności i wykwintu, 
którymi, przynajmniej częścio- 
wo, osłaniała się przed krytyką 
burżuazja starszych krajów ka 
pitalistycznych. Dlatego w ðw 
czesnej Rumunii podłość i gru- 
biaństwo burżuazji występowa 
ły szczególnie jasno, a krańco- 
wo bezmyślne i nieudolne mał 
powanie zewnętrznych form 
francuskich, zamiast osłonić, 
jeszcze bardziej podkreślało 
swą Śmiesznością nędzę moral- 
ną, intelektualną j estetyczną, 


Stąd groteskowość języka 
caragialowskich postaci, łączą- 
cych niesłychaną pretensjona|- 
ność z równie niesłychaną nie- 
udolnością. Pole do satyry miał 
więc Caragiale szerokie i dzię 
ki swej zdumiewającej spostrze 
gawczości, dowcipowi, nerwowi 
scenicznemu i nieprzejednanej 
nienawiści do burżuazji — wy- 
wiązał się z zadania znakomi- 
cie. 

Szczególną ważność „Zgubio 
nego listu" w twórczości Cara- 
giale'go polega na jego ściśle 
politycznej tematyce. Autor 
przedstawia tu życie polityczne 
ówczesnej Rumunii, gdzie mię- 
dzy dwoma istniejącymi stron- 
nietwami „konserwatyw- 
nym“ i „liberalnym“, czyli ob- 
szarniczym i burżuazyjnym — 
mimo czysto konkurencyjnej 
walki istnieje cicha umowa dla 
wspólnego wyzyskiwania mas 
ludowych, pozbawionych praw 
politycznych. 


Przywódcy tych dwóch stron 
nictw, to prości aferzyści, Za 
którymi idą — wedle słów sa- 
mego Caragiale' go—,„nie stron- 
nicy, lecz klienci“, a klientami 
tymi jest „hałastra*  (drobno- 
mieszczaństwo): „Podupadli 
sklepikarze i kramarze z przed 
mieścia, niebezpieczeni drobni 
agitatorzy ze wsi, pałkarze wy 
borczy; a poza tym połowiczny 
płód szkół wszystkich stopni, 
niedouczeni półinteligenci: a- 
dwokaci i pokątni doradcy, pro 
fesorzy, belfrzy i belfrzyki, nie 
wierzący popi, niepiśmienni 
nauczyciele — wszystko teore- 
tycy z piwiarni; wreszcie wyż- 
si urzędnicy i pomniejsze gryzi 
piórki', 

W takim to środowisku, w 
mieście powiatowym i w okre- 
sie przedwyborczym, rozgrywa 
się akcja „Zgubionego listu". 
Walka o mandat poselski mię- 
dzy „konserwatywnym“ prefek 
tem (starostą), a „liberalnym“ 
szefem miejscowej opozycji od- 
bywa się drogą wzajemnego 
szantażu za pomocą kradzio- 
nych dokumentów: listu miło- 
snego do żony przyjaciela i... 
weksla ze sfałszowanym ży- 
rem. 


Między obu stronami docho- 
dzi kolejno do różnych „tran- 
sakcji*, przesądzających tak 
czy inaczej los mandatu. Pod 
koniec różnice „przekonań“, 
pierwotnie formułowanych w 
nader śmiesznych mowach wy- 


borczych, znikają bez śladu, a 
pozostają tylko „transakcje“: 
w szantażu prefekt zwycięża 
opozycjonistę, lecz sam pada 
ofiarą jeszcze  zdolniejszego 
szantażysty, kandydata „nieza- 
leżnego”*, pozą tym kompletne- 
go zera, którego wybór „prze- 
prowadzają* zgodnie obaj nie- 
dawni przeciwnicy... 

Masę drobnomieszczańskich 
wyborców reprezentuje w sztu- 
ce anonimowy „obywatel pod 
gazem“, sklepikarz wzbogaco- 
ny z listonosza, który wskutek 
wzbudzonego przez „alkohol“ 
dawnego przyzwyczajenia od- 
nosi właścicielom kompromitu- 
jace ich listy, zgubione przez 
ich wrogów; w zamian za to 
prosi tylko o — pouczenie, na 
kogo właściwie ma głosować... 


Jest to zresztą jedyny w ko- 
medii człowiek względnie ucz- 
ciwy; poza nim bowiem oszu- 
stwo polityczne, demagogia, 
kradzież, fałszerstwo, rozpu- 
sta itd. nie stanowią indywi- 
dualnych cech poszczególnych 
„bohaterów“, lecz wspólną i 
powszechną właściwość mic- 
szczańsko - obszarniczego świa 
ta, w którym upływa każdy 
moment ich życia. 

Rzecz jasna, że tego rodza- 
ja komedię burżuazja rumuń- 
ska nie łatwo mogla „strawić“. 
Wobec wielkiego powodzenia 
sztuki na scenie nie można by- 
ło jednak usunąć jej w cień; 
za to przez lat 64 usiłowano 
ją „unieszkodliwić* przez od- 


Warto zaznaczyć, że w zjeździe 
wzięło udział 45 delegatów spo- 
śród wysiedleńców. Jednym z 
nich była Gertruda Kirschke 
ze Zgorzelca, która powiedziała 
otwarcie: „Jestem przesiedleń- 
pragnę po- 
życia szerzeniu 


cem ze Wschodu, 
święcić resztę 
przyjaźni do Polski, Moim ży- 
czeniem jest, aby wszyscy prze 
siedleńcy zrozumieli tę prawdę 
i właśnie tej robocie poświęcę 
się w szeregach Towarzystwa 
im. Gerlacha“. 


Robotnicy i chłopi, którzy 
przybyli jako delegaci na zjazd 
Towarzystwa im. Gerlacha, 
podczas dyskusji, 
że nowa Polska imponuje im 
rozmachem odbudowy i wyso- 


kim poziomem produkcji. „Nie 


podkreślali 


powinniśmy się wstydzić — 
powiedział jeden z delegatów 
— że nadszedł czas, kiedy po- 
winniśmy uczyć się od Pola- 
ków“. Inni delegaci domagali 
się utworzenia kursów języka 
polskiego oraz stałych audycji 
w radio, a w gazetach — ru- 
bryk na tematy polskie, 

Z przemówień wynikało, że 
demokraci niemieccy zdają so- 
bie sprawę z historycznych win 
imperializmu niemieckiego wo- 
bec Polski oraz pragną napra- 
wienia wszystkich krzywd, wy- 
rządzonych Polsce przez hitle- 
rowskich barbarzyńców. 

Trafnie ujął tę sprawę dele- 
gat policji ludowej, Bretzman, 
którego jednostka stoi nad gra- 
nicą polską. Bretzman opowia- 
da, że ponad trzystu żołnierzy 
i oficerów policji granicznej w 
Brandenburgii jest członkami 
Towarzystwa im. Gerlacha. 
Prowadzą oni akcję uświada- 
miającą o Polsce wśród prze- 
siedleńców i ludności pogranicz 
nej. Bretzman powiedział do 
delegatów berlińskiego zjazdu: 
„My patrzymy na te sprawy 
w prosty sposób. Powiedz mi 
jaki jest twój stosunek do 
Związku Radzieckiego, jakie 
jest twoje ustosunkowanie wo- 
bec Polski i wobec sprawy gra- 
nicy na Odrze i Nysie — a po- 
wiem ci kim jesteś". 


Wysiłek Towarzystwa im. 
Gerlacha w ciągu ostatnich 
dwóch lat był olbrzymi. Ale i 
wyniki są wielkie. Teraz „To- 
warzystwo pokojowych i dobro- 
sąsiedzkich stosunków z Pol- 
ską“ pracuje w nieporównanie 
przychylniejszej atmosferze, W 
demokratycznych Niemczech 
działają już tysiące aktywistów 
przyjaźni niemiecko-polskiej. 


Uchwała o wydaniu 
słownika 
języka polskiego 


Na posiedzeniu Komitetu Mi 
nistrów do Spraw Kultury, któ 
re odbyło się 18 bm. pod prze- 
wodnictwem premiera Cyran- 
kiewicza, powzięto między in- 
nymi uchwałę o przystąpie- 
niu do prac nad wydaniem 
„Słownika Języka Polskiego“ 
oraz albumów, zawierających 
reprodukcje dzieł Wita Stwo- 
sza i wielkich mistrzów malar 
stwa polskiego. 


powiednią interpretację reży- 
serską i recenzencką, 


Rodzaj fałszerstwa zależał 
od tego, kto w danej chwili był 
u władzy: „konserwatyści“ 
przedstawiali sztukę jako zwró 
coną tylko przeciw „libera- 
tom“; wielkoburżuazyjni „libe- 
rałowie* — jako karykatural- 
ną farsę, ośmieszającą*co naj- 
wyżej tylko drobnomieszczań- 
stwo; faszyści — jako skie- 
rowaną przeciw.. demokracji! 
Ułatwiał tę robotę fakt, że au- 
tor „Zgubionego listu“ nie 
wskazuje pozytywnej siły spo- 
łecznej, która kiedyś obróci w 
perzynę odmalowany przezeń 
gmach burżuazyjnych łaj- 
dactw i niedorzeczności. 


Dzisiaj, w dobie budowy pod 
staw socjalizmu w Rumunii, 
dzieło  Caragiale'go, dzięki 
prawdzie i sile jego satyry 
społecznej, służy sprawie ru- 
muńskiej klasy robotniczej, 
której świadomość rozwijała 
się i rozwija właśnie w bezlito- 


snej walce z przedstawionym 
przez niego światem. Tej to 


klasie robotniczej pokazano o- 
becnie po raz pierwszy Cara- 
giale'go prawdziwego — nie 
skarykaturowanego, lecz reali- 
stycznego. Wysoki komizm 
sztuki tylko zyskał na tym. 
Dowodem był i jest zdrowy i 
potężny śmiech robotniczej wi- 
downi, który raz jeszcze po- 
twierdza słowa Marksa, iż 
„przeszłość swą ludzkość żeg- 
na śmiechem". 
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Szosowcy polscy 
na obozie 


Film 
„Pan Habetin odchodzi”. Sce 


Główną postacią nowego cze- 
chosłowackiego dramatu spo- 
łecznego jest przedstawiciel tej 
klasy społecznej, która boga- 
ciła się przed wojną na nędzy 
robotnika, żerowała w czasie 
hitlerowskiej okupacji na nie- 
woli narodu, pragnęła zatrzy- 
mać postęp rewolucji w powo- 
jennym państwie ludowym, 

Pan Habetin wzbogacił się w 
kapitalistycznej Czechosłowa.- 
cji na werbowaniu robotników 
na wyjazd za granicę. Bezpo- 
średnio przed wojną kupuje fa. 
brykę, którą utrzymuje przy 
pomocy łapówek i konszachtów 
z faszystami niemieckimi przez 
cały czas trwania wojny, spryt 
nie powiększając swój kapitał. 
Po wojnie wchodzi w porozu- 
mienie z wrogami demokracji i 
dąży do reprywatyzowania fa- 
bryki, by nadal nabijać kieszeń 
kosztem robotników. 

Drugim bohaterem filmu jest 
młody robotnik Benetka, któ. 
rego losy splatają się z histo. 
rią pana MHabetina. Benetka 
pamięta Habetina sprzed woj- 
ny, pracuje w zakupionej przez 
niego fabryce. Benetkę, bojow- 
nika podziemnej organizacji 
narodowo - wyzwoleńczej de. 
nuncjuje Habetin w czasie oku. 
pacji i oddaje w ręce Gestapo. | 

Kulminacyjny moment filmu 


rozgrywa się w lutym 1948 ro- 
ku, w pamiętnych dniach roz- 


va“. Na zdjęciu Jan Vesely mistrz 
montuje rower przed trenin giem. 
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i czechosłowaccy 
w Polanie 


W Polanie trenują najlepsi kolarze Polski i Czechosło* 
wacji przed wyścigiem „Trybuny Ludu“ i „Rudego Pra- 


i rekordzista CSR 


Foto AR 


Habetinowie odchodzą 


nariusz: F, A. Dvorzak, reży” 


seria: V, Gajer, zdjęcia: V. Hunka, muzyka: J, Seidi. Produk- 
cja: Czeskosłovensky Statni Film, 1949. 


gromienia reakcji czechosło= 
wackiej, która usiłowała w po» 
rozumieniu z anglosaskimi im- 
perialistami podważyć funda- 
menty ustroju ludowego. 
Ostatni akt historii spotkań 
robotnika Benetki z kapitali- 
stą Habetinem, który na chwi- 
lę przed planowaną ucieczką 
za granicę zostaje schwytany 
przez robotników fabryki i od* 
dany w ręce władz bezpieczeń- 
stwą — symbolizuje w filmie 
zwycięstwo mas ludowych nad 


ciemnymi siłami reakcji, nad 
wszystkimi Habetinami i ich 
sojusznikami. 


Trafne obsadzenie dwu czoło- 
wych ról dramatu doskonałymi 
aktorami J. Rauszerem (Habe- 
tin) i Rudolfem Deylem (Be- 
netka) słusznie wysunęło obie 
postacie reprezentatywnie na 
pierwszy plan filmu. 

Tło polityczne nie ma nato- 
miast w filmie tej siły drama- 
tycznego wyrazu, jaką miały 
realne wypadki życia w owym 
okresie. Dłużyzny reżyserskie; 
hamujące w wielu momentach 
tok akcji kosztem spięć pšy- 
chologicznych, obniżają stopień 
atrakcyjności wątku drama- 
tycznego. 

Na podkreślenie zasługuja 
bardzo dobry montaż poszcze- 
gólnych scen, ciekawe ujęcia 
fotograficzne i dyskretny pode 
kład muzyczny. 

IRENA MERZ 


Odnalezienie rękopisów Moniuszki 


Kustosz Warszawskiego To- 
warzystwa Muzycznego prof. 
A. Chromiński odnalazł zbiór 
rękopisów muzycznych Mo- 
niuszki, pochodzący z przed- 
wojennych zbiorów Warszaw- 
skiego Towarzystwa Muzycz- 
nego. 


Zbiór składa się z 61 drob- 
nych utworów fortepianowych, 
wokalnych oraz  transkrypcJ! 
dokonanych przez Moniuszkę. 

Cenna ta kolekcja, wywiezio 
na przez okupanta hitlerow* 
skiego, po różnych kolejach 
losu wraca obecnie do macie- 
rzystych zbiorów. 


Nowa książka o Mickiewiczu 


Literaturę o _ Mickiewiczu 
wzbogaci nowa praca, kłóra 
ukaże się wkrótce nakładem 
„Książki i Wiedzy“. Jest to 
praca L. Gomolickiego—„Mic- 
kiewiez wśród Rosjan“. 

Nowa publikacja stanowi u- 
zupełnienie wydanego poprzed 
nio przez Gomolickiego „Dzien 


nika pobytu Mickiewicza W 
Rosji", który zawiera mate- 
riały źródłowe, wyjęte z kore* 
spondencji, pamiętników i mo= 
nografii o poecie, Pracę uzu“ 
pełnia wykaz wymienionych W 
tekście nazwisk rosyjskich 
krótkimi notami biograficzny” 
mi. 


WYŚCIG POKOJU 


„Irybuny Ludu“ 


IMPREZY SPORTOWE 
ZWIAZANE 
Z WYŚCIGIEM . 


Z okazji wyścigu „Trybuny 
Ludu“ i „Rudego Prava“ zo- 
staną zorganizowane imprezy 
sportowe w miastach etapo- 
wych wyścigu: Warszawie, 
Łodzi, Wrocławiu i Chorzo- 
wie. W imprezach tych wezmą 
udział obok najlepszych lekko- 
ailetów, gimnastyków, kolarzy 
torowych i hokeistów na tra- 
wie: rekordzista świata Emil 
Zatopek i najlepsi lekkoatleci 
fińscy z organizacji sportu ro- 
botniczego (TUL). 

Program imprez przewiduje 
w Warszawie: pokaz gimna- 
styki zespołowej, mecz hokeja 
na trawie z udziałem najlep- 
szych drużyn polskich i liczne 
imprezy lekkoatletyczne. 

Największe zainteresowanie 
budzi bieg na 5.000 m, w któ- 
rym obok Zatopka wezmą u- 
dział Finewie Ukkonen i Tik- 
kanen oraz najlepsi dlugody- 
stansowcy polscy z Kielasem i 
Bonieckim na czele. Zawodni- 
cy polscy mają szanse na na- 
wiązanie równorzędnej walki 
z Finami i za plecami Zatop- 
ka walczyć będą o drugie miej- 
sce, 

Drugą Imprezą leklkoatletycz 
ną w Warszawie będzie skok w 
dal, w którym startować bę- 
dzie Adamczyk i Fin Smelman. 
Z uwagi na dobrą formę 
Adamczyka zwycięstwo jego w 
tej konkurencji jest niemal 
pewne. W. biegu na 800 m bẹ- 


i 
| 


„Rudego Prava“ 


dzie startował  Statkiewicz 
który ze względu na dobrą for 
mę, jaką wykazał w czasie 0% 
statniego startu w Żyrardowie» 
może stoczyć  emocjonująć 
walkę z rutynowanym Rennho 
mem (Finlandia), 

Na stadionie Wojska Pol- 
skiego odbędzie się równie% 
bieg rozstawny 10 x 100 m, Y 
którym wezmą udział drużyny 
6 zrzeszeń sportowych, 

W Łodzi startować będzie 
Stawczyk, który w biegu 13 
200 m zmierzy się z robotni- 
czym mistrzem Finlandii, 
Siralem. Odbędzie się równie? 
skok w dal z udziałem Adam" 
czyka i Smelmana oraz bieg 
sztafetowy 4 x 100 m z udzia” 
łem reprezentacyjnej drużyny 
Polski., l; 
"W Chorzowie odbędzie S'9 
bieg na 800 m z udziałem Sta 
kiewicza, Macha i Rennholm3% 
oras bieg na 100 m, w którym 
startować będą Stawczyk, LIP“ 
ski i Siral. 

We Wrocławiu przewidujs 
się bieg na 5.000 m z udziafem 
tych wszystkich zawodników» 
którzy startować będą w Wat- 
szawie oraz bieg  rozstawny 
10 x 100 m, w którym startos 
wać będą reprezentacje |” 


sportowych przy zakładach 
pracy. r 
Komitety etapowe oprat?” 


wują szczegółowy program I 
prez, w których wezmą także 
udział kolarze torowi. Program 
ten podamy w najbliższy 
dniach, 


